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5-dniowa batalia pięściarzy zakończona

1) ZSRR 34 punkt> 2) Polska
3) Węoru 16 punktów 4) Rumunia 11 punktów

WARSZĄWA. Turniej jubileu­
szowy Polskiego Związku Bokser­
skiego zakończył się zwycięstwem 
drużyny radzieckiej w klasyfika­
cji zespołowej. Sześciu bokserów 
Związku Radzieckiego zakwalifi­
kowało się do -finałów, a trzech z 
nieb zdobyło tytuły mistrzów.

Drużyna radziecka była bez­
spornie najlepszym, najrówniej­
szym i najlepiej przygotowanym 
zespołem spośród sześciu biorą- 
cych udział w turnieju.

Klasyfikacja drużynowa.!
1) ZSRR: Trzy tytuły mistrzo­

wskie, trzy wicemistrzowskie, trzy 
trzecie miejsca i jedno czwarte. 
Punktów 34;

2) POLSKA: Dwa tytuły mist­
rzowskie, dwa ■wicemistrzowskie, 
trzy trzecie miejsca, dwa czwar­
te. Punktów 27;

3) WĘGRY: Dwa tytuły mi­
strzowskie, jeden wicemistrzow­
ski, trzy czwarte miejsca, jedno 
piąte, jedno szóste. Punktów 16;

4) " RUMUNIA: Jeden tytuł mi 
strzowski, .jeden wicemistrzowski,

Sportowcy polscy 
wezmą udział

W Igrzyskach 
Demokratycznej Republiki 

Niemieckiej

i

Doskonały zespół pięściarzy radzieckich których udz!al w jubileuszowym turnieju PZB w Warszawie był największym wydarzeniem te- 
aorocznego sezonu sportowego. Stoją od lewej doskonały sędzia Ti moszew. - zawodnicy Soczikas, Stepanow, Jegorow, Silczew, Aristagi- 
tjan, Szczerbakow, Mulin, Miednow, Chanukaszwili, Bulakow, Foto; O, Link

WARSZAWA. Na Międzynaro­
dowe Igrzyska Sportowe Demo­
kratycznej Republiki Niemieckiej 
które odbędą się w dniach 28 1
29 maja, wyjeżdża ekipa sportow 
ców polskich.

W skład ekspedycji wejdą gimna 
Styczki oraz pływacy i lekkoatle- 
ci (mężczyźni i kobiety)
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dwa czwarte miejsca, trzy piąte, 
jedno szóste. Punktów 11;

5) FINLANDIA: Jedno drugie 
miejsce, jedno trzecie, dwa piąte, 
dwa szóste, cztery siódme. Punk­
tów 6;

6) SZWECJA: Dwa piąte miej 
sca, dwa szóste, jedno ósme 
Punktów 4.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA

WAGA MUSZA: 1) Bułakow 
(ZSRR), 2) Ripka (Rumunia),

3) Homolainen (Finlandia), 4) 
Woźniak (Polska), 5) Seconan 
(Rumunia), 6) Bednai (Węgry).

WAGA KOGUCIA: 1) Chanu­
kaszwili (ZSRR), 2) Pirinen, 
(Finlandia), 3) Soczewiński (Pol­
ska), 4) Erdai (Węgry), 5) Duf- 
va (Finlandia), . 6) Szwcdberg 
(Szwecja), 7) Toma (Rumunia).

IFAGA PIÓRKOWA: 1) Ant- 
kiewicz (Polska), 2) Aristaga- 
cjan (ZSRR), 3) Panke (Polska), 
4) Farkas (Węgry), 5) Fiat'(Ru 
munia), 6) Hurri (Finlandia).

IFAGA LEKKA: 1) Budai 
(Węgry), 2) Miednow (ZSRR),
3) Mulin (ZSRR), 4) Sadowski 
(Polska), 5) Risea (Rumunią), 
6) Baikinen (Finlandia), 7) Lei- 
tinen (Finlandia).

WAGA PÓŁSREDNIA: 1) Lin 
ca (Rumunia), 2) Szczerbakow 
(ZSRR), 3) Krawczyk (Polska),
4) Marion (Węgry), 5) Tiljań- 
der (Finlandia), 6) Bloom (Szwe 
cja), 7) Leine (Finladia).

WAGA ŚREDNIA: 1) Papp 
(Węgry), 2) Nowara (Polska), 
3) Silczew (ZSSR), 4) Ti.ca (Ru­
munia), 5) Sjoelin (Szwecja), 
6) Saposci' (Węgry), 7) Anders­
son (Finlandia).

IFAGA PÓŁCIĘŻKA: 1) Szy­
mura (Polska), 2) Grzelak (Pol­
ska), 3) Stepanow (ZSRR), 4) 
Igorow (ZSRR), 5) Storm (Szwe 
cja), 6) Ciobotaru (Rumunia), 7) 
Ojanen (Finladia).

WAGA CIĘŻKA: 1) Soczikas 
(ZSRR), 2) Rapoesti (Węgry), 
3) Drapała (Polska), 4) Bogith 
(Rumunia).

Uchwala GKKF o współpracy ruclw sportowego 
z akcjq Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

WARSZAWA. Na ostatnim posiedzeniu sekre­
tariatu Głównego Komitetu Kultury Fizycznej pow­
zięto następującą uchwalę: '

Na terenie całego kraju trwa ogólnonarodowa 
akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholm­
skim. Obejmie ona nie tylko pracujących, ale i ich 
rodziny, całą ludność miejską i wiejską, partyjnych 
i bezpartyjnych, katolików, świeckich i duchow­
nych,

Pod uchwałą tą podpiszą się ■wszyscy sportowcy 
polscy, zrzeszeni w klubach, kolach, ludowych 
zespołach sportowych. Uchwala ta jednoczy cały 
ruch sportowy w walce przeciwko podżegaczom 
wojennym, przeciwko zbrodn arzom z wielkich tru-. 
stów i koncernów, którzy dla swych zysków i pa­
nowania cliciel by raz jeszcze pogrążyć ludzkość 
w odmętach nowej wojny.

,,Domagamy się bezwarunkowo zakazu broni 
atomowej, jako oręża napaści 1 masowej zagłady 
ludzi Żądamy ustanowienia ścisłej kontroli m ę- 
dzynąrodowej nad wykonaniem tej uchwały. Bę­
dziemy uważali za zbrodniarza wojennego ten rząd, 
który pierwszy zastosowałby broń atomową prze­
ciw jakiemukolwiek krajowi”.

Pod tą uchwałą podpiszemy s'ę wszyscy. Każ­
dy podpis, to jeszcze Jedno umocnienie więzi soli­
darności, łączącej obóz pokoju na całym święcie,-

to jeszcze jedno ostrzeżenie pod adresem podże­
gaczy wojennych. Wspaniałe międzynarodowe im­
prezy sportowe, jak: zawody narciarskie o „Pu*  

i char Tatr”, Wyścig Pokoju Warszawa — ePraga, 
a ostatnio pięściarski turniej jubileuszowy PZB, 

s stały się potężnymi manifestacjami pokojowymi, 
i podkreślającymi wkład sportu w walkę o pokój.

Imprezy te wykazały n erozerwalną solidarność 
sportowców krajów demokracją ludowej i sportow­
ców - robotników, krajów kapitalistycznych w wak 
ce o postęp 1 pokój, kroczących ramię w ramię ze 
sportowcami niezwyciężonego bojownika o pokój 
— Związku Radzieckiego.

Organizujemy się, aby uczynić ryzyko wojny 
tak śmiertelnym dla,imperialistów, by nie potrafili 
zdecydować się na jej rozpętanie. Organizujemy 
s ę po to. aby na każdym kroku paraliżować przy­
gotowania wojenne imperialistów, aby zadawać 
cios po ciosie, aby nadal uniemożliwić im rozpęta­
nie wojny. Akcja zbierania podpisów jest w chwili, 
obecnej najważniejszym ogniwem włączenia się 
ruchu sportowego do walki o pokój. Dlatego orga­
nizacje nasze przyczynią się, aby nie zabrakło ża­
dnego sportowca polskego przy składaniu pod- 
p’sów, aby masowe składanie podpisów pod uchwa­
lą sztokholmską było dobitnym wyrazem naszej so­
lidarności ze światowym obozem obrony pokoju”.

SPORTOWCY W PIERWSZYCH SZEREGACH 
WALCZĄCYCH O POKÓJ

Od paru Już dni naród polski 
wraz z wszystkimi miłującymi po 
kój narodami manifestuje swą nie 
zfomną wolę prowadzenia nieu­
stępliwej walki o utrwalenie po­
koju na świecie.

W ; akcji podpisywania apelu 
sztokholmskiego bierze udział ca­
le społeczeństwo polskie bez róż- 
nicy przekonań politycznych, po­
chodzenia klasowego, wykonywa­
nych zawodów, wierzeń czy wie­
ku.

Ostatnia wojną wyrwała prawie 
z każdej rodziny kogoś bliskiego, 
drogiego. Dobrze pamiętamy Maj 
danlti | •OŚWięelmy, wiele ponie­
śliśmy ofiar, a ślady zniszczenia

BYTOM (teł. wł.) ''Bytom był 
świadkiem najpiękniejszej rewii 
polskich asów żużlowych spośród 
oglądanych dotychczas. Na starcie 
meczu Polska A — Polska В zor­
ganizowanego na zakończenie obo 
zu treningowego Stanęli wszyscy 
czołowi żużlowcy polscy, za wy­
jątkiem Zendeęowskiego kontuzjo 
wanego na treningu. Ponad 15,000 
publiczności oklaskjwalo emocjo­
nujące biegi. Mecz zakończył się i
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przez żołdaków faszystowskich mi 
mo olbrzymiego wysiłku całego 
narodu znaczą wiele jeszcze miast 
naszych. Dziś budujemy szczęśli­
wą przyszłość nowym pokoleniom 
i chcemy ją budować w Pokoju.

Podpisując Apel Sztokholmski 
dajemy wyraz swojej niezłomnej 
woli utrzymania pokoju i 'walki 
przeciwko podżegaczom do nowej 
wojny Miliony podpisów złożo­
nych pod Apelem przez narody 
Związku Radzieckiego, Polski. 
Czechosłowacji, Węgier i Rumunii, 
Bułgarii 1 Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, we Francji i we 
Włoszech sa groźnym ostrzeże­
niem dla tych, którzyby chcieli

zamienić w ruiny nasze miasta i 
wioski a krew ludu w złoto dla 
własnego użytku, są ostrzeżeniem 
dla wszystkich Imperialistów an­
glosaskich i Ich podtych najmi­
tów.

Muszą oni zrozumieć, że wola 
milionów jest mocniejszą, potęż­
niejsza. niż ich straszaki bombo­
we. a broń, którą pragną skiero­
wać przeciw budującym w pokoju 
swoją przyszłość, może się prze­
ciw nim obrócić.

Podpisując Apel Sztokholmski 
walczymy o własne życie 1 życie 
naszych dzieci. Nasz podpis pod 
Apelem to nie prośba błagalna, 

kategoryczne żądanie, ale o- 
.strzeżeni«, będziemy po
koju i potrafimy go walczyć.

We wszystkich miastach | mia­
steczkach, we wszystkich OsSle- 
dlach robotniczych 1 odległych 
gromadach wiejskich miliony lu­
dzi składają dziś swoje podpisy. 
Wśród tej olbrzymiej rzeszy nie 
może zabrakriąć polskich sportow­
ców. Obowiązkiem każdego spor­
towca, każdego członka Klubu 
Sportowego jest nie tylko złożenie 
swego podpisu pod Apelem ale i 
czynny udział w uświadamianiu 
swoich towarzyszy i kolegów, 
swoich najbliższych i sąsiadów o 
obowiązku złożenia podpisu,

W walce o pokój sportowcy poi 
scy muszą wziąć czynny udział. 
Nie może nas braknąć w żadnej 
akcji, zdążającej do utrwalenia 
pokoju, nie może nas braknąć w 
trójkach, których tysiące zbiera 
dziś te podpisy.

Być zawsze wśród tych, którzy 
gotowi są do obrony pokoju, kro­
czyć stale w pierwszych szeregach 
bojowników o pokój, walczyć prze 
ciw podżegaczom wojennym, niwę 
czyć ich podłe zbrodnicze plany, 
bronić życia milionów ludzi — oto 
obowiązek wszystkich sportowców 
którzy napewno chlubnie go wy­
konają.

ligowe
Unia Ruch Chorzów-Górnlk Radlin 3:0 (1:0) 
Górnik Bytom-Związkowiec Warta 3:1 (1:1) 
Związkowiec fiarbarnia-Budewlani MS 0:0 
Gwardia Kraków-CWKS Warszawa 2:1 (0:1)

meczu był niepoko 
Polski Alfred Smo- 
zdobył maksimum 
pierwszym biegu u-

zwycięstwem Polski A w stosun­
ku 47:38 pkt. i przyniósł bardzo 
wiele niespodzianek. Najlepszym 
zawodnikiem

1 nany mistrz 
czyk. który 
12 pkt... a w 
stanowił nowy rekord toru bytom 
skiego w czasie 1.23.0 (na 4 okrą­
żenia po 400 metrów).

Smoczyk w dalszym ciągu bez­
apelacyjnie góruje nad krajowy­
mi rywalami. W drużynie Pol­
ski B 11 pkt. zdobył Olejniczak, 
który uległ jedynie Smoczykowi. 
Dalsźyrpi zdobywcami punktów 
byli w drużynie Polska A Glapiak 
10 pkt., Smoczyk Zdzisław 6 pkt., 
Suchecki 5 pkt.. Kołeczek i Mali­
nowski po 4 pkt. oraz Adrzejew- 
skl i Fiałkowski po 3 pkt. w dru 
żynie Polska B Spyra 10 pkt., Pa 
luch. 6, Draga 5. Rataj 3. Macie­
jewski 2, Szpitalniak 1 pkt.

Wielką niespodzianką były wy­
sokie lokaty Glapiaka i Spyry — 
najmłodszych naszych reprezen­
tantów. Spyra debiutował, w ro­
ku'ubiegłym w meczu Katowice— 
Amsterdam i jest dziś najlepszym 
zawodnikiem Budowlanych Ry­
bnik. Reprezentant Unii Leszno 
Glapiak po raz pierwszy dosiadł 
„Japa“ w kwietniu br. a podczas 
meczu przegrał tylko do Smoczy 
ka i Olejniczaka. Doskonale wy­
niki obu tych zawodników były 
największą " sensacją dnia.

Nie poszczęściło się w meczu 
' Kołeczkowi, któremu zawiodła 

maszyna oraz Paluchowi, który 
w VI biegu jadąc ze Smoczykiem 
wysypał. się w III okrążeniu po­
wodując również upadek Rataja,

GWARDIA
LEADEREM

I LIGI
Na stanowisku leadera tabeli 

ligowej notujemy kolejną zmianę. 
Górnik Radlin musiał ustąpić 
miejsca mistrzowi Polski — kra­
kowskiej Gwardii. Górnicy, jak to 
zresztą przewidywaliśmy, nie zdo­
łali oprzeć się atakom ambitnych 
chemików, uporczywie wytrwale 
pnących się w górę tabeli. Z pra­
wdziwą przyjemnością notujemy 
doskonałą formę Suszczyka, — 
jak to podkreślił sprawozdawca 
„Sportu“ — najlepszego zawodni­
ka w meczu Ruchu z Górnikiem.

Chorzowscy Budowlani specjali 
zują się w remisach. Ich napad, 
mimo wyraźnej przewagi w polu,. 
nie potrafi zdobyć się na celne, 
skuteczne strzały. Wyniki 1:1. i 
0:0 na przemian wpisujemy do 
ksiąg hipotecznych chorzowian.

Odkąd Garbarnia doznała po­
rażki na własnym boisku (w me­
czu z Ogniwem 1:2), nie przyno­
si jej ono szczęścia. Remisowy wy 
nik z Budowlanymi, a w .jeszcze 
większym stopniu słaba gra napa 
du są świadectwem, że pierwszy 
impet Garbarni na czołową pozy­
cję osłabł.

Leaderem 
ra z meczu 
poprawia., 
wera była dobra forma, jej na­
pastników, co nie jest bez znaczę 
nia wobec zbliżającego się spotka 
nia z Węgrami.»

Najbliższa niedziela przyniesie 
komplet 6 spotkań. Grać będą: 
W Krakowie Ogniwo — Ruch i 
Garbarnia — Polonia .(Warsza­
wa), w Warszawie Legia — Gór­
nik (Szombierki), w Poznaniu 
Warta — Gwardia (Kraków), w 
Chorzowie Budowlani — ŁKS 
Włókniarz i w Radlinie Górnik —■ 
Kolejarz (Poznań).

została Gwardia, kto 
na mecz wybitnie się 
Pocieszającym obja-

Gwardia Kraków 6 8:4 13:6
Ogniwo Cracovia 5 7:3. 3:5
Kolejarz Poznań 5 7:3 8:8
Unia Ruch 6 7:5 12:8
Związkowiec Garbarnia 6 7:5 11:8
Górnik Radlin 6 7:5 7:6
Górnik Bytom 6 7:5 9:10
Budowlani Chorzów 6 5:7 4:6
LKS Włókniarz 5 4:6 7:9
Kolejarz Warszawa 5 4:8 5:3
Legia Warszawa 6 4:8 6:10
Związkowiec Warta в 1:11 4:10

w
■

(Sprawozdania na str. 2)



Oma iBch-fiermk Radlin 3:0 (1:0} Związkowiec Garbarnia
GÓRNIK RADLIN: Budny, Pylld;, i 

Bober. Zdziąłek, Grzegorczyk, i 
Kurzeja, Franke, Janik Szleger 

.Warzecha, Dybała
RUCH- Wyrobek, Gebur, Bomba 

Saszcżjk. Cebu'a Jacek,' Prze-- 
Cberka Cieślik, Rutanski, Tim 
Kubicki. ■ ...

, M ierni., zwolennicy górników z 
Raęllina przybyli na stadion Ru- 
cl;u długim ImicUćhe.m większych 

.i; mniejszych, wożów ciężarowych. 
Górnik tempo.' — rożlegały się 

ciąrię dopingujące okrzyki.. Kiedy 
r>3£lapxla nrzeiya, schodzących ’ 
miejsca boju piłkarzy Radlina, 
mimo niekorzystnego, jak się wy-

..'dawało -- tylko chwilowo — wy- 
rtiku', witały zbiorowe okrzyki 
Brawo Górnik!

Obecni na tym meczu miłośni- 
cy kunsztu ' piłkarskiego lidera 
tabeli byli głęboko, przekonani, 
że po wznowieniu gry inicjatywa 

-przejdzie.';;' w nogi'jedenastki ta- . 
dlinakiej. Zresztą" takie' -wrażenie 

■odńióśła -chyba : cała widownia. 
'Chemicy', bowiem przez trzy' bez 
mała kwadranse, mając potężnego 

’-spraym-ierzeńca w dmącym nie- 
- Ustannie- wietrze, nie wyzyskali
■ Ogromnej przewagi. Jedyna bram 

ka xv' tym .okresie padła z rzutu 
kaniego, podyktowanego może

' zbyt pochopnie, za jakąś; ńiedo- 
^T^R^klńą 'w : tłoku podbramko-

■ -Wym, rękę, ostatnie minuty pierw 
szej połowy przynoszą pierwsze 
widome . żhaki, przebudzenia się 
gości, którzy kilkakrotnie zagra­
żają bramce Wyroląka.

. ;--Ęył to jednak tylko słomiany 
ogień, który zgasł niespodziewa­
nie szybko po kilku chwilach.

Od momentu' wznowienia gry,

Gwardia Wisła - CWKS 2:1 (0:0)
GWARDIA: Jńrowicz, Dudęk,

■ Flanek, Szczurak Legul-ko,' Śnop- 
kowski .Mamon. Gracz, Jas.kow- 
sk;, .Kohut,- Alordarski.

CWKS: Skromny, 'Piotrowski, Se­
rafin. Oprych, Orłowski, -Mil­
czanowski Sąsiadek, Wojciechów 
sk; H, Górski, Olejnik, .Ochman-., 
ski.
19,000:'widzów, oglądało, z du- 

. -żyin- ..zaińterespwąriiem. zawody 
.Gwardia -—- CWKS Be-gia. Tym 

“’TSzem ;nie było źawiedzlónych, 
RBg-jpwa^jłn zwyciężyła i’'zątnkaso 

wała dxvą cenne punkty i sam 
.mecz był ciekawy i interesujący. 

.: Zxx4aszcza . mile razczarówał 
CWKS. Tak dobrze grających woj 
SkoWych Kraków jeszcze nie oglą . 
dał. Widać na tej drużynie su­

mienną pracę Wacka Kuchara.
Zjidaszęza do pauzy wszystko 
„klapowało“ ładnie i składnie w 
drużynie warszawskiej za wy- 
jątfciem wykończenia strzałowe­
go, w decydujących momentach 
podbramkowych. Brak kierowtr- 
ka ataku w osobie Swicarza da­
wał się dotkliwie odczuwać, gdyż

Do przerwy więcej z gry mia­
ła Degia, jednakże ataki jej za- 
łamywały się na przedpolach 
bramki Gwardii. Na 4 min. przed 
końcem pierwszej połowy napa­
stnicy Begii ni-e- w/ykorzystują 
stuprocentowej szansy zdobycia 

1 bramki,. Zarówno Wojciechowski 
jak j Sąsiadek fatalnie pudłują 
w sytuacjach, które . aż prosiły 
Sie o b-atnk£ Do 63 min. utrzy 
muje się wynik bęzbramkowy, a 
akcje .Legii- są ćhwifimi' tak pory 

’■ walące,. ze -wyiwpiuję oklaski' na 
„Widowi.,. W 64 . min., następuje 
punkt przełomowy meczu. Kohu­
ta w pełnej akcji faulu je brutal 
nie na polu karnym Serafin 
(gdzieżby Serafin nie wytrzymał 
bez brutalnej gry), Kohuta zno- 
'sza'z boiska, a egzekutorem rzu­
tu karnego jest Mordąfski, który 
zdobywa pierwszą jbrhmkę dla 
sijych barw. Fo 5 min. Kohut 
przyszedł do siebie i- wrócił na 
boisko, będąc do końca meczu 
motorem całej "drużyny, i jej ak­
cji ofensywnych,. .Na wyrównanie. 
n’e trzeba było czekać długo. W 
4 min. po bramce Mordarskiego 
Olejnik po pięknej akcji strzela 
nie do obrony wyrównującą 

. bramkę. Rozstrzygnięcie meczu 
pada w fi min. później, kiedy to 
Kehtit pfęknie' wyszedł na pozy 
cje i nieuchronnie strzelił w 
siatkę Logii, z odległości 15 m. 
Skromny był zupełnie bezsilny 
przy tym strzale. Zachęcona po- 
wedzemem. Gwardia atakuje 
bianikę wojskowych i do końća 

•zawodów nie rwypusąęza inicjaty­
wy- "z rąk., Na 8 min. przed koń- 
ceiTi Legia ma jeszcze raz okazję 
do zdobywa ywrównujacej bram­
ki, kiedy Wojciechowski po cen­
trze Sąsiadka ostro strzela na 
bramkę z odległości zaledwie kil- 
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gospodarze, mimo przeciwnego 
wiatru, który nieznacznie osłabł 
na sile, dostosowali się do warun 
kow atmosferycznych i. bodaj do 
końcowego gwizdka nie dopuszcza 
li pokonanych do głosu. ;-

Nie wynika jednak z tego, iż 
zwycięzcy mogli zachwycić, że 
gra ich mogła zadowolić. Cechą 
tego spotkania była przeciętność, 
niestety aż nazbyt często obser­
wowana podczas rozgrywek ligo­
wych.- Ponad poziom wszystkich 
graczy ..wybijał się, pohTpcńik Ru­
chu — Suszczyk. Dobry zarówno 
w defensywie jak i 'xv budov.de 
akcji ofensywnych, będąc jak 
zwykle kondycyjnie nienagannie 
usposobiony, wypełnił swoje za­
danie na bardzo dobrze. Cieślik 
przed przerwą próbował kilka sa­
motnych ucieczek, jednakże kilka 
krotnie przedwcześnie się ury- 
wajf, wciągając kolegów w pułap­
ki of-sidowe. W sumie mimo du­
żej żywotności sprawił iważenie, 
że nie zapomniał jeszcze o trudach 
meczu z Rumunią. Trzecim piłka­
rzem Ruchu, który zasłużył sobie 
na wyróżnienie, był grający na 
pozycji stopera Cebula. Dawny 
łącznik wczuł się .już prawie zu­
pełnie w nową rolę. Dzięki ro­
zumnemu ustawianiu się, zawszę 
w porę wkraczał w akcje, likwi­
dując już początkowe fazy rzad­
kich zagrań ofensywy Górnika. 
Pozostali grą swą nie wypadli z 
ram, jednakże nie stworzyli po­
wodów do optymizmu na 'przy­
szłość.

Górnicy stracili wiele z tak 
często xv ubiegłym sezonie ogląda­
nej bitności. Dotyczy to zwłaszcza

ku kroków, jednakże Jurowicz -ka 
p:ialn.ie broni. '

Zwycięstwo Gwardii na ogól za 
służone. Jakkolwiek do przerwy 
ustępowała ona niemal pod każ­
dym względem gościom, to jed­
nak po pauzie w decydujących 
momentach potrafiła zdobyć się 
na przemyślane akcje, które u- 
wtchczone zostały sukcesem bram 
towym, W Gwardii na najlepszą 
notę, zasłużył Kohut. Zagrał istot 
nie w reprezentacyjnej formie i 
był „ojcem“1 czwartkowego zwy­
cięstwa Gwardii; *

I

i

kxvintetu ofensywnego, właściwe­
go sprawcy licznych sukcesów 
tegorocznego benjaminka. W ata­
ku, który dawniej jak najprost­
szymi środkami zmierzał do celu, 
pbecnie panuje niczym niewytłu­
maczona skłonność do gry wszerz 
a- celne strzały, kończące wspólny 
wysiłek, należą do rzadkości. 
Chwilowo górnicy szczycić się 
mogą wyłącznie bramkarzem 
Budnym, obdarzonym z natury 
błyskawicznym refleksem i in­
stynktem wyczucia sytuacji.. Na­
leżałoby tylko utemperować zbyt 
impulsywne wybiegi, które tym 
razem tylko skutkiem szczęśliwe­
go splotu okoliczności nie koń­
czyły się utratą bramki. (wg)

Budowlani AKS 0:0
ZWIĄZR0WIEC GARBARNIA:

Stefaniszyn-, ■ Górecki Jodłowski

Ma-
Lasiewicz, - Bien'efc, Parpan 
Browarski, .N.owak. Bożek, 
kala.

BUDOWLANI CHORZÓW: 
nlk. Karmański, Jariduda. Kalus, 
Wieczorek. Gajdzik, Kulig,' Pie- 
chula, Spodzieją, Muskała, Ba­
rański.- . 
3-tygbdniowa .przerwa w 

grywkach Fgö'wych nie wyszła ja­
koś ną dobre „naszym piłkarzom, 

■zwłaszcza niedawny leader klasy 
państwowej- Zwfjzkoxviec wykazał 
w niedzielę wprost. niepokojące 
(jego zwolenników) Obniżanie for-

-Górnik B«-Worin 3:1 (1:1)

Ja-

roz-

Można; wpaść w głęboką za­
dumę nad losami sportu wyczy­
nowego, gdy się ogląda takie 
mecze. Do czarnej melancholii 
doprowadza fakt-, iż jest to spot­
kanie ekstra — więc najwyższej 
klasy.

Nie będziemy ryzykowali opi­
su gry. Nader rzadko widziało 
się piłkę w akcji, z reguły była 
ona niemiłosiernie maltretowana 
bezcelowymi, nieczystymi i z za­
sady niecelnymi kopnięciami.

Po tak odstręczającym wstępie, 
cóż można napisać o wyniku. 
Pierwszą bramkę zdobył dla 
Warty strasznie jeszcze słabiutki 
prawoskrzydłowy Dutkiewicz. ■ 
Godnym uwagi jest fakt, iż w 
momencie strzelania' goala gra! 
on tylko w jednym bucie. W 10 
min. później, tzn. w 30 min. 
Jerominek uzyskał wyrównanie. 
Po pauzie w 11 min. sędzia bocz­
ny sygnalizował ofside — głów­
ny nie zwrócił na 'to uwagi, . ale 
obroną Warty zachowała się 
biernie wobec natarcia przeciw­
nika. Krystkowiak usiłował na­
wet wyperswadować Krawczy­
kowi bezcelowość oddawania 
strzału. Młody bytomianin nie 
posłuchał tych cennych rad. po­
słał piłkę do • siatki 1 sędzia 
zgodnie z jego przewidywaniami 
odgwizdał bramkę.

Ten incydent, zdopingował .nie­
co zawodnikóiw poznańskich, ■

którzy rzucili się do kontrofen­
sywy, ale .w 21 min. przerwał ją 
wypad Krasówki, zakończony 
uznaniem trzeciej bramki.

Na tym skończyła się ciekawa 
część meczu.

Górnik wygrał o tyle 'usłuże­
nie,, że nie grał tak rażąco słabo, 
jak jego przeciwnik. W szczegól­
ności dwaj młodzi łącznicy Jero- 
minek i Krawczyk usiłowali na­
dać akcjom pewien plan, zdra­
dzali tendencje do gry kombina­
cyjnej. Krasówka nie zasłużył na 
najmniejszą nawet pochwalę.

Warta — to właściwie jeden 
wartościowy piłkarz — Opitz. 
Nec Hcrcules contra plures — 
mówili starożytni. Jak" słuszna 
była ich maksyma, przekonali 
się zawodnicy warciarzy,. obser­
wując pracowitość, ambicję i 
upór w walce Opit.za, który nie 
mógł jednak sam przełamać de­
fensywy przeciwnika.

Złośliwi twierdzili, że Warta 
wystąpiła osłabiona obecnością 
Gendery i Smólskiego. Jest, w 
tym zapewne wiele przesady, ale 
też trudno obu tym wysłużonym 
weteranom przyznać większe 
walory.

Zdziwił nas ogromnie brak do- 
śwjadczenia Krystkpwieka, któ­
ry mógł z łatwością nie dopuścić 
do utraty drugiej bramki.

Sędzia Sperling z Lodzi,

my. Alimo atutu własnego boiska 
Związkowiec naprawdę- może mó­
wić o szczęściu, że utracił tylko 
jeden punkt, a nie 2. /Moralnym 
zwycięzcą niedzielnego spotkania 
byli chorzowianie, którzy po pauzie 
wprosi bombardowali bramkę go­
spodarzy, natrafiając jednak w Sie 
faniszynie na przeszkodę nie do 
przebycia. - Jeżeli komu, to tylko 
S-tefaniśzynowi 
zawdzięczenia, 
winowskirri w

.się .remisowo., 
wicz i Bieniek 
wyróżnienie
Związko.węa. Grali z poświęceniem 
i .ambicją, dźwigając na sobie cię­
żar obrony bramki Związkowca. Re 
szta-zagrała poniżej swej normal­
nej formy. Zawiodła zwłaszcza ,ca!a 
linia ataku, a w niej nawet Bożek 
i Nowak. Ten ostatni pilnowany p e 
czolowicie przez Wieczorka przez 
cały przeciąg meczu nie mógł się 
oswobodzić-spod opieki doskonałego 
stopera Budowlanych.- Jak to S"ę 
mówi ". popularnie, ' napastnikom 
Związkowca „nic się nie kleiło“ a 
eksperyment kierownictwa z no­
wym lewoskrzydlowym Makatą, no 
Wynr nabytkiem Związkowca zupę! 
nie się nie powiódł i Makala Glaj 
cara nie zastąpił. Również nie nad 
zwyczajnie wypadl drugi debiutant 
Związkowca Feluś w pomocy. W 
sumie Związkowiec grą swoją spra 
wił publiczności wielki zawód.

Budowlani nie wykazali również 
zbyt imponującej formy, ale ich 
akcje miały przynajmniej myśl i 
sens, były konstruktywne. Najle­
piej zaprezentowały się publicznoś­
ci. krakowskiej formacje defensyw­
ne. Linia pomocy z Wieczorkiem na 
czele, była najmocniejszym punk­
tem drużyny chorzowskiej. Zwła­
szcza Wieczorek -wysunął się na 
pierwszy plan i byl bodaj, najlepszym 
graczem na boisku. Unieruchom4 
on zupełnie Nowaka, tak, źe atak 
Garbarni praktycznie nie istniał na 
boisku. Pomoc dobrze współpraco-

ma Związkowiec do 
że na boisku lu<i- 

niedzieię zakończyło 
Stefaniszyn Lasie- 
zasłużyli jedynie na 

z całej jedenastki

wała z atakiem i zasilała go pitka­
mi. Z ataku- obydwaj skrzydłowi 
Kulik i Barański wyróżniaj się 
spośród całego kwintetu ofensywne. ' 
go. Zwłaszcza mały Barański miał 
swój dobry dzień i dawał najwięcej 
zatrudnienia bramkarzowi -Związ­
kowca Slefaniszyhowi.. Spędzie ja 
nie jest już dawnym - Spodzieją. ale 
jego rutyna pomocna była w skon­
struowaniu ataków Budowlanych.

Zwłaszcza-po przerwie a'ąk . Bu­
dowlanych rozegrał się na dobre ' 
przeprowadzając szereg przemyśla­
nych.akcji poważnie zagraża! bram 
ce Sfefańiszyna. Że akcje te nie zo­
stały uwieńczone bramkami 
żyć należy na karb szczęścia 
karzą Związkowca jego

poło- 
bram 

karzą Związkowca jego wielkiej 
przytomności umysłu. W przebiegli 
zwłaszcza drugiej połowy gry na­
leżała się .Budowlanym wygrana, 
różnicą, co najmniej dwóch bramek. 

Pierwsza połowa upłynęła na zu­
pełnie wyrównanej grze. Z eekaw 

1-szych momentów wymienić nale­
ży'35 minutę,' kiedy to Spodzie ia 
z podania Barańskiego nie. trafił do 
pustej bramki; Po przerwie Budoty . 
lani z miejsca przeszli do ofensywy, 
stwarzając raż po raz groźne sytu­
acje pod bramką Związkowca., V/ 
20 minucie Stefaniszyn obroni! pew 
ną bramkę, rzucając się pod nogi 
Barańskiemu.

Im bliżej końca zawodów, tym 
przewaga gości jes' ( coraz więk- 
sza, a ostatni kwadrans zamie­
nia się w bombardowanie bramki 
Związkowca. Wobec naporu Budo­
wlanych. gospodarze mobilizują 
wszystkie swoje siły, aby tylko 
.utrzymać wynik. ' Na 2 minuty 
przed zakończeniem • zawodów ob­
rońca Związkowca’Garbarni Góre­
cki dotyka ręką piłkę na polu kar 
nym, jednakże sędzia Aleksandro­
wicz dyktuje, tylko rzfit wolny z li­
nii .pola karnego., który jednak nic 
nie przynosi ćhorzńxvianom. W 
ostatniej minucie,. Kulig z dogodne) 
pozycji'' fafainie pudłuje. strzelając 
ponad bramką Związkowca,

Piłkarze w
Obrońców Pokoju

Bez Stawczyka i Adamczyka

Polska Zachodnia przegrała w Katowicach 83:140
Duży zawód spotkał dość licz­

nie zebraną publiczność, ogląda*,  
jąeą spotkanie reprezentacji lek-, 
kobtletycznych Polski Południo­
wej i Zachodniej o puchar im. 
Janusza KuŚócińskiego. Już na 
starcie bowiem zabrakło kilku czo 
łowych naszych zawodników, a 
wśród nich Adamczyka i Staw­
czyka, którzy przebywają obec­
nie na obozie treningowym. Poza 
tym reprezentacja Polski Zacho­
dniej przybyła v/ niekompletnym 
składzie, nie będąc w stanie ob­
sadzić nawet niektórych, konku­
rencji.

Na najlepszym poziomie był 
bieg na • 1.500 m 1 skok wzwyż ko­
biet. W pierwszej z.-tych konku­
rencji Potrzebowski mu sial sto-

Z (iśjhhfid fkirili
w

uzyskano następujące wy- 
Szxvajcaria ■— Austria 

(12:8) Rumunia ■—■ Izrąęl 
(27:9) Belgia — Holandia 
(14:2), Czechosłowacja —-

BUDAPESZT, (tel. wł.) 
czwartkowych spotkaniach o mi­
strzostwo Europy w koszykówce 
kobiet 
niki: 
28:26 
41:21 
41: 24
Francja 52:22 (25:3).

W czwartek odbył się mecz mię 
dzy drużyną Komitetu Organiza­
cyjnego mistrzostw a zespołem 
trenerów. Dużą niespodziankę sta 
noxvi fakt, iż działacze pokonali 
trenerów 42:37 (21:18).

----- xxx—

Skład Repr. CSR 
na mecz z Rumunią

PRAGĄ (tel. wł.) W piątek xv 
godzinach rannych odleci samolo­
tem 7. Pragi do Bukaresztu repr. 
piłkarska CSR na mecz z Rumu­
nią. Drużyna CSR wystąpi w na­
stępującym składzie: Havlicek, 
Meńclik. .Krasnohorsky, M.alatyii- 
sky, Tican. Vlk, Krapil, Bouzek. 
Kares, Zdzargky, Preis oraż jako 
rezerwowi Tomas i inż. Tegelhof.

czyć zaciętą walkę z Kuśmlr- 
kiem, a w drugiej. aż trzy zawo­
dniczki przeszły wyspkóść 144 cm 
za pierwszym skokiem. Z pęzosta 
łych rezultatów na uwagę zasłu­
guje wynik Sidły w rzucie oszęze 
pem juniorów. Uzyskał on 59,74 
m, wyprzedzając następnego za- 

. wodnika o blisko ■ 17 m. Do lep­
szych rezultatów zaliczyć należy 
również jeszcze wynik Kuźmickie 
go w trójskoku (13,695, młodziut­
kiego Winnickiego w skoku 
wzwyż (173) i Praskiego w rzucie 
dyskiem (42,37). Fatalnie nato­
miast wypadły sztafety z wyjąt­
kiem 4 x 400 m seniorów. Zawio­
dły jak zwykle zmiany, które w 
sztafecie juniorów 4x100 m do­
prowadziły do dyskwalifikacji 
obu drużyn. Natomiast sztafeta 
juniorek (4x75 m) Polski Połu­
dniowej zmuszona była biec sa­
motnie na skutek niemożności 
skompletowania drużyny przez 
reprezentację Polski Zachodniej.

Ogólnie biorąc, reprezentacja 
Polski Południowej, w. skład któ­
rej wchodzili zawodnicy Śląska, 
Krakowa i Rzeszowa, była dużo 
lepiej przygotowaną do zawodów. 
Drużyna Polski Zachodniej nie 
była w stanie obsadzić wszystkich 
konkurencji i tym- głównie nale­
ży tłumaczyć jej wysoką poraż­
kę. x

Wyniki techniczne meczu Polska 
Pid. — Polska Zachodnia były nasię 
pojące:

200 m. seniorek: 1) Olejnik (Za­
chód) 28,5, 2) Piwowar (Południe) 28,9 

. 3) Radziejówna (Południe) 29,2, 4) Bu 
rzykówna (Południe) 29,5.

100 m. juniorów: 1) Gorczaty (Po­
łudnic) 11,4. .2) Sikorski (Zachód) 11,6, 
3) Borek (Południe) 11,9, 4) Rodań-
ski (Południe) 12,0.

15G0 m. seniorów: 1) Potrzebowski 
(Zachód) 4,11.0, 2) Kuśmirek (Zachód) 
4,12,8, 3) Werner (Południe) 4,16,6, 4)
Szymański (Południe) 4.18,8.

00 m. juniorek: i) Pitrzanka (Po­
łudnie) 8.J, 2) Tichanówna (Zachód) 
8,4. 3) Romańska (Południe) 8,7.

Oszczep juniorów: 1)-Sidło (Połud­
nie) 59,74. <2) Ro.danski (Południe) 42.38 
3.) Trzcielińskj (Zachód) 41,56, 4) Ku­
charski (Zachód) 34,99.
. 200 m. seniorów: 1) Buht (Połud­
nic) 2.3.0, 2) Lipiec (Zachód) 23.3. 
Gralka (Południe) 23,4. 4) ..........
łudńie) 23.5.

Trójskok: ł) Kuźmicki 
13.69. 2) Wolskj (Południe) 
Dziewoiski (Zachód) 13,00, 
(Zachód) 12.67,

Kula juniorek: I.) Suchan (Połud­
nie) 8.3-3, 2) Działachówna (Południe) 

3) Rgkaśiewic2Ówna (Pol.) 7,62.

3) 
Watek (Po

(Południe)
13.33, ■ 3)

4) Małecki

I WO m. Juniorów: T) Dlugoborskl 
(Z). 2.07,2, 2) Lip (F) 2J.0,6, 3) Walczak 
(Z) 2.13,0, 4) Sułowski (P) 2,13,1.

TVzxwż seniorek: 1) Białkowska (Z) 
1.44. 2) Le-zner (Z) 1.44, 3) Bączewska 
(P) 1.44, 4) Janiszewska (P) 1,40.

5000 m. senioroxv: 1) Więcek Edward 
(P) 16,03.4. 2) Więcek Antoni CZ) 16,12,6 
3) Olesiński (P) 16,19.0.
. Wzxx’5’ż junioröxv; 1) Winnicki (P) 
1,73. 2) Arkuszexvskl (P) 1,58, 3) Ku-,
cliarski (Z) 1,58.

Pchnięcie kulą juniorów: 1) Trz.cle- 
liński (Z) 14,38, 2) Sidło (Pj 13.91, 3) 
Seruga (P) 13,65, 4) Czuma (P) 13,45.

4x100 m. seniorów: 1) Polska Połu­
dniowa 53,4, 2 JPolska Zachodnia 54,8.

Rzut dyskiem: 1) praski Henryk (P) 
42,37, 2) Pachoł (Z) 39,88, j) Kuźmicki 
(P) 33-,56, 4) Smyła (P) 37,38.

Skok xv dal juniorek: 1) Romańska 
(P) 4,63, 2) Tichanówna (Z) 4,62, 3)
Pitrzanka (P) 4,50, 4) Naxvaköwna (P) 
4,34.

4x75 rntr junforek 1) Polska Płd 
walkowerem 41,9 min. SZTAFETA 
'IX 100.rntr. JUNIORÓW, oby­
dwie sztafety zdyskwalifikowane. 
DYSK KOBIET: 1) Wrześniowska 
(Z) 33,96 mir, ;2) Rączewśka (Z) 
33,89- rntr, -3) Łaptasiówna (Płd) 
33,50 rntr SZTAFETA 4x400 MTR 
MĘŻCZYZN: 1) Polska Pldn 3.32.1 
min.; 2) Zachód 3,33.6 min. SKOK 
W DÄL JUNIORÓW: 1) Grześko­
wiak (Z) 595 emir; 2) Laurentowicz 
(Z) 594 cmtr; 3) Czysty (Z) 586 
erntr OSZCZEP JUNIOREK: 1) 
Dudek (Płd) 27,02 mfr; 2) Studni­
cka (Płd) 23,50 mtr; 3) Sżufalskacka (Płd) 23.50
(Pici) 23.30 mir. MŁOT: 1)'Kocot 
Płd 43,75 rritr; .......................
(Płd) 33,77 mtr;
32,30 rntr.

2) Mankiewicz
3) Kozok (Pkl)

"Przodownik pracy i sportu Lasie- 
wicz Związkowiec, (Kraków), wez­
wał wszystkich piłkarzy w całej 
Polsce do podpisywania 
obrońców pokoju, 
przed rozpoczęciem 
zawodów ligowych, 
Kraików — Budowlani Chorzów, od 
była się niecodzienna uroczystość. 
Rozpoczął ją powszechnie znany 
p łkarz Związkowca,' St. Lasiewicz, 
który podszedł do ustawionego na 
boisku Garbarni mikrofonu i prze­
mówił do piłkarzy całej Polski w 
następujących słowach: .

„Jako przodownik pracy i pił*  
karzZKS Związkowiec Krakóxv, 
w imieniu zrzeszonych p lkarzy 
w naszym klubie, xvzywam 
ryszystkie drużyny piłkarskie w 
całej Tolsee do złożenia podpi­
su pod apel sztokholmski obroń 
ctiw pokoju. Muszę nadmienić, 
że Polska Ludowa otoczyła szcze 
golną opieką sport i w. f. w Pol, 
sce wśród najszerszych mas 
pracujących, prz.ez co wzmogła 
s ę siła fizyczna robotnika.

My, przodoxvnicy pracy — 
sportowcy, pracujący w zakła­
dach Garbarni nr 1 w Krako­
wie, zaciągamy warty pokoju na 
zakładach pracy, które wykażą 
się wzmożeniem produkcji i sy­
stematycznym przekraczaniem 
normy, przez co przyspieszymy 
przedterminowe wykonan e pla­
nu 6-letniego, dołożymy cegieł­
kę do budowy zrębów socjaliz­
mu xv Polsce Taidowej i tło 
xitrxvalenia m:ędzynarodoxvego 
pokoju”.

Po Lasiewiczu podszedł do mikro­
fonu kapitan druż. Związkowca, 
Noxx’ak i xvezwal kap:tanóxv wszyst­
kich drużyn piłkarskich xv Polsce 
do tego samego czynu, a junior 
Związkowca; Kowalski, zaapelował 
do juniorów polskich, aby również

apelu
Bezpośrednio 
niedzielnych 
Związkowiec

I!

spontanicznie podpisywali apel 
sztokholmski.

Następnie za przykładem Lasie- 
wicza kolejno podchodzili do stoli­
ka piłkarze obu drużyn oraz sę­
dziowie i składał: swoje podpisy. 

. W imieniu CRZZ Dział WF i Spor­
tu ob. Zbroja podziękował p-łka- 
rzom Zxviązkowca, że pierwsi we«- 
xvalj piłkarzy całej Polski do pod­
pisu pod apelem sztokholmskim, do 
wodząc tym, jak bardzo na sercu ■ 
leży ' im sprawa pokoju, staja Sie 
równocześnie współtwórcami świa- 
towego pokoju, budowniczym: Pol­
ski socjalistycznej i lepszego jutra.

Podniosła ta uroczystość ryyWar- 
la duże wrażenie na licznis ze­
branej publiczności, która burzli­
wym: oklaskami nagrodziła wznio­
słą micjat.ywę sportowców Kra­
kowa.

Sportowcy krakowscy 
podpisują 

apel sztokholmski
KRAKÓW. .Tako .jedni z pier­

wszych apel sztokholmski pod­
pisali sportowcy ZS 
Kraków.

„My, członkowie 
koatletyczncj ZS 
czytamy W piśmie 
cło WKKF w Krakoxvie 
pisujemy wszyscy listę, przyłą­
czając się swymi podpisami do 
apelu oraz domagamy się zzka- 
zu używania bomby atomowej i 
potęp amy podżegaczy wojen*  
nych.

Wzyxvamy wszystkie kluby 1 
sekcie sportoxvc Krakoxva tin 
podpisan'a podobnych list".

Usta ZS Kolejarza zawiera. 
57 nazwisk. •'

Kolejarz —

sekcji lek- 
Kolejarz — 
przesłanym

— pod-

Polska Środkowa - Polska Północna 120:105
CZĘSTOCHOWA. Na zawody 
memoriał Kusoclńskiego w-Czę­

stochowie przyszło ponad 
cizi.

Wyniki techniczne: 200 
rek: 1) Slomczewska (P. 
2) Orsztynowicz Pin) 29,0; 
seniorów:
23,,4, 2) Wdowczyk 23,4: W-dal ju 
morek: 1) Kowalska (Pin) 4,97 m, 
2) Ostaszk'ewicz (Płn) 4.81. Poza 
konkursem Gburkówna '4,94; 60 m 
juniorek: ') Rudzińska (Sr.) 8.2.
2) Bartkowiak (Pin) 8.6: 1.500 m
seniorów:.!) Lewacki' (Pin) 4.18.0 
2) Paszkiewicz (Sr.) 4.20.0. Dysk: 
1) Dobrzańska (Sr.) 39,73, 2) Drze-

o
3.000 lu-

m senio- 
Sr.) 28.2, 

200 ni 
1) Wojtowicz-'• (Sr ).

wiecka (Pin) 36,88. Wz-wyż junio­
rów: 1) Piernik (Pin) 1,72, 2) Ce-
cuła (Pin) 1,72; 100 m juniorów:
I) Kozłowski (Sr.) 11,4, 2) Szczę­
sny (Sr.) 11.9; 800 ni juniorów:
I) Gajewski (Sr.) 2.03,6 2) Lasow- 
ski (Pin) 2,08.6. Poza konkursem 
Jackiewicz 2.01,8 Kula — juniorek:
1) Tomaszewska (Płn) 9,38. 2) Szy-
manowicz (Sr.) 8.89 4 x 75 m ju­
niorek: 1) Środkowa Polska 40 sek„
2) Polska Północną
seniorek: I) Hećko.(Pln) 1.38, 2)
Moderówna (Pin) 1,3-2. 5.000 ni se­
niorów: I) Kielas (Pin) 15,49.8, 
2) Fariasz.ew-.ki (Sr) 16.17.7, Tr.ói- 
skok: I) Krzyżanowski (Pin) 13,59. 
2) Kowaj (Sr.) 13.JJ6. Poza konkur-

4 x 75 m jn-

40 1 Wzwyż
- - ■ 2)

t

sem Marian Hofman 13,83, Oszczep 
juniorów: I) Glemb (Pin) 54,53, 
2) Garncarczyk (Sr.) 53,57. 4 x 10(1 
m seniorów: 1) Polska Północna
54.2, 2) -Polska Środkowa 54.8 Ku- 
la juniorów: I) Garncarczyk (Sr.) 
14,64, 2) Filipeck’ (Sr.) 14,63 W dal 
juniorów: 1) Tomaszewski (Pin) 
6.19, 2) Sikorski (Sr.) 6,1'2. 4x109 
m juniorów: I) Polska Środkowa--
46.2, 2) Polska Północna 47.,3
4 x 400 m seniorów: 1) Polska Srod 
kowa 3.34,6, 2) Polska Północna
3.35.4. Oszczep juniorek: I) Kowa1- 
ska (Pin) 27.74, 2) Góralska (Sr.) 
25.68. Dysk seniorów: I) Grzeh.ki 
(Sr.) 44,30. 2) Krzyżanowski (Płn) 
44',05, 3) Zechowski (Płn) 42,92.

budov.de


XXX-LECIE PZB
Na stadionie Wojska Polskiego 

w Warszawie odbył się trwający 
5 dni międzynarodowy turniej, 
zorganizowany z. okazji 30-lecia 
naszego pięściarstwa. Turniej ten 
obsadzony przez niezwykle bojo- 
y.-ych i ostro bijących zawodni­
ków radzieckich, dobrych techni­
ków' węgięrsktóh. żywiołowych 
Rumunów i twardych Skandyna-' 
wów — był największą impreza 
bokserską, jaka kiedykolwiek w 
Polsce urządzono i stanowił godne 
uczczenie jubileuszu naszego pię- 
śętarstwa.

Z tej okazji warto naszkicować 
S0-letnie dzieje polskiego boksu, 
omawiając trochę szerzej jego po­
czątki, coraz odleglejsze, coraz 
bardziej ginące w zapomnieniu.

Otóż ze sportem pięściarskim 
’ zapoznano się w Polsce po pierw­
szej wojnie światowej, Przywę­
drował on do nas z zagranicy, z 
kilku stron 'naraz. Propagował: 
go początkowo pojedynczy entuzja 
ści. jak kapitan Jan Baran i Szu- 
mnarski na terenie Poznania, re­
daktor Wiktor Junosza-Dąbrowski 
w Inowrocławiu, a następnie w 
Warszawie, inż. Kannenberg i 
Nowak w Łodzi.

Pierwsze bokserskie zawody prt 
pagandowe odbyły się w Polsce w 
roku 1920 — i stąd właśnie ob­
chodzony obecnie jubileusz 30-łe- 
c:a Polsk; Związek Bokserski 
powstał później, bo dopiero w 
grudniu 1923 roku.

ła w stosunku 10:6, później przy­
szły zwycięstwa nad reprezenta­
cjami innych państw. Już w ro 
ku 1930 pięściarze poznańscy For- 
lański : Majchrzyckł potrafili w 
Budapeszcie wywalczyć 
wicemistrzów Europy, 
następnym reprezentacja 
zdołała pokonać reprezentację Nie­
miec 10:6, Węgrów również 10.6, 
a Austriaków 13:3; .

Pracując już w przychylniejszej' 
dla siebie 
w Polsce

Budapeszcie 
Majchrzyck]

1934 w
Polacy - . .
zdobyli tytuły wicemi- 

wreszcie w trzy

»Orka na ugorze«
Pionierzy sportu pięściarskiego 

byli przepełnieni ogromnym en tuz 
jazmem i nie zrażali się trudno­
ściami, które piętrzyły się na ich 
drodze. Przede wszystkim starali 
się przekonać społeczeństwo, że 
walka na pięść; może być taką 
samą sztuką, jak — powiedzmy — 
walka na białą broń i ze nieko­
niecznie należy ją określać 
nem „zwykłego mordobicia“. 
ni a publiczna nie tak łatwo 
nak godziła się na zastąpienie 
beli przez pięść i chłopaki ze

sie w Warszawie zjazd przedsta­
wicieli. kilku czynnych już. ale 
anemicznie działających klubów 
pięściarskich — dla założenia Pol­
skiego Związku Bokserskiego. W 
dwa tygodnie później ukonstytuo- 
wa*  się pierwszy zarząd związku.

Pierwsze mistrzostwa
Pierwsze mistrzostwa Polski, ro­

zegrano w roku 1924 w dwóch ra1- 
tach —- 23 i 24 kwietnia w Pozna­
niu w wagach: muszej, koguciej, 
ptórkowei i ciężkiej, oraz 2. 3 i 4 
maja w Warszawie w wagach: lek 
kiej, półśredniej, średniej i pół­
ciężkiej.

Sukcesy 
międzynarodowe

Na sukcesy boks nasz nie cze­
kał długo. Pierwszy swój mecz 
międzypaństwowy z Austrią, w 
roku 1928 drużyna Folski wygra-

tytuły 
a w roku

Polski

atmosferze p:ęściars.two 
zaczęło się rozwijać z

W reku 
znów dwaj 
i Antczak 
strźów Europy, 
lata później Polska stała się po 
tęgą bokserską na kontynencie, 
zdobywając w Mediolanie tytuł 
drużynowego mistrza Europy, przy 
czym Polus i Chmielewski, jaku 
pierwsi z Polaków uzyskali indy­
widualne tytuły mistrzów Europy. 
Swój, wielki sukces zespołowy 
powtórzyliśmy w roku 1939 w Du­
blinie. Drużyna

Przewodniczący GKKI? poseł Mo­
tyka przemawia na otwarciu tur­
nieju. Foto: O. Link

chnięlymj nosami i podbitymi o- 
czami długi czas byli wytykani 
palcami jako ci. z których nic do­
brego' nie wyrośnie, a ich trene­
rzy obdarzani głęboką pogardą.

Starsze pokolenie nie przejmo­
wało się takimi na ówczesne cza­
sy rewelacjami, że. sport pięściar­
ski jest rodem aż ze starożytnej 
Hellady, że opiewali go Homer i 
Wirgili i że na jego temat rozpi­
sywał się sam Plato. Również me 
wzruszało to nikogo, że bardzo 
interesował się pięściarstwęm Mi­
chał Anioł, że czynnie — mimo 
swej ułomności fizyczftej — upra­
wiał go Byron i tak dalej, i tak 
dalej.

Powoli, bardzo powoli zmienia­
no w Polsce swój sąd o pięściar- 
stwie, do którego nasza młodzież 
rwała się z wielkim zapałem.

Do zmiany frontu społeczeń­
stwa wobec tego sportu przyczy­
niły się sukcesy, które zawodnicy 
nasi zaczęli odnosić w walkach z 
przeciwnikami zagranicznymi. Ta 
sama rodzina, która wypierała się 
synalka zadającego się z „pyskotłu- 
kami“ — miękła wyraźnie, gdy 
synalek .ten. jako reprezentant ro­
dzinnego miasta, czy reprezentant 
kraju — walił swego przeciwnika, 
aż trzeszczało i opuszczał ring ? 
radosną miną zwycięzcy.

Punkt zwrotny
Punktem zwrotnym dla naszego 

pięściarstwa był ROK 1923, 2 gru­
dnia tego roku z inicjatywy re 
daktora Wiktora Junoszy odbył

i

ł

Trener bokserów radzieckich Michajłow przygotowuje jednego ze. 
swych pupilów, Bułakowa do walki. Pomaga mu Jegorow. A obok 
fragment walki Bułakowa z Rumunem Secasanęm. Cios zawodnika 
radzieckiego zrob i wrażenie Foto: O, Link

Węgier. Od lewej Kapocs .«i. Sapocsi, Papp, Marton, BuäaL 
Farkas, Erdai i Bednai,

kończeniu 
trudności 
dry 
wy 
zys 
już .
pochwalić dwiema doskonałymi 
pozycjami 
tt zecie 
ostatniej olimpiadzie 
mistrza ■ Europy 
Kaspercząka -
Całość, pięściarstwo polskie wzmóc 

zwiększając 
i mając w 
bardzo uta-

trwające dłuższy czas 
ćwiczebne — brak ka- 

instruktorskiej, sal do zapra- 
i tak dalej.

powojenny boks 
poza sobą.

Obecnie kry- 
nasz 

Możemy

indywidualnymi 
miejsce Antkiewicza

i f 
zdobyty p 
również

ma
się

wielką szybkością. Powstawały co­
raz to nowe kluby, rosły kadry 
ćwiczących, zaczęto sprowadzać 
trenerów, dla podniesienia klasy 

I technicznej naszych zawodników.

Pięściarstwo polskie w latach 
powojennych .obniżyło swój lot w 
porównaniu z końcem lat trz.y= 
dziestych. Winna temu była prze­
de wszystkim wojna, a po jej za-

riiło się znacznie,- 
kadry zawodnicze 
tych' kadrach wiele 
lentowanej młodzieży.

Przełomowy dla całego sportu 
polskiego rok 1949, w którym za­
padła historyczna Uchwala Biura 
Politycznego KC FZPR w sprawie 
kultury fizycznej i w którym 
sejm powołał do życia Główny 
Komitet Kultury Fizycznej — ten 
rok zaważy również i na boksie 
polskim w sposób zdecydowany 1 
dobroczynny. W nowych, świet. 
nych warunkach, stworzonych o- 
becnie dla sportu w Polsce Lu­
dowej, możemy być spokojni o

przyszłość naszego pięściarstwa, 
możemy być pewni, źę osiągnie 
ono poziom j powszechność nigdy 
dotąd nie notowane.

Ale o szybkim i pięknym roz­
kwicie naszego boksu, o jego połę 
dze, nie zadecydują same tylko na­

czelne- władze sportowe, Los na­
szego boksu znajduje się w rę­
kach nie tylko Głównego Komite­
tu Kultury Fizycznej, ale leży on 
też w rękach samych zawodni­
ków, trenerów, sędziów, a także 
fachowych dziennikarzy. Wszyscy 
wspólnie musimy stworzyć w na­
szym pięściarstwie prawdziwie 
sportową atmosferę. Atmosferę 
bezinteresowności, koleżeństwa i 
szlachetnego sportowego współza*  
wodntctwai

Taka atmosfera oraz zwiększe­
nie obowiązkowości w pracy i 
wzmożenie ambicji zawodniczej—« 
doprowadzi nasze pięściarstwo w 
niedługim czasie do wielkich o- 
sięgnięć, do osiągnięć, jakich w 
dotychczasowej swej historii je­
szcze nie miało Niech się to sta­
nie jak najprędzej. To są moja 
życzenia z okazji jubileuszu pol­
skiego boksu.

Dzień po dniu na warszawskim ringu
Pokonani i

W poniedziałek zakończona została 
pierwsza część turnieju: eliminacje 
grupowe. Zawodnicy podzielili się na 
„zwycięzców’ i( zwyciężonych. 
Wśród pięściarzy walczących o pierw 
sze miejsca w poszczgólnych walkach 
znaleźli się:

w wadze muszej: Bułakow (ZSRR), 
Hamalainen (Finlandia)-, Ripka (Ru- 
mwnikoguciej: Chanukaszwili (ZSRR), 
Erdai (Węgry), Soczewiński 
Pirinen (Finlandia).

w piórkowej Aristagicjan 
panke (Polska), Antkiewicz

-X-o - -------------
skl (Polska), Budai (Wągry),

w półśredniej: Szczerbakow (ZSRR) 
Marton (Węgry), Linca (Rumunia), 
Larsson (Szwecją),
‘ w średniej:: Papp (Węgry), Sjoelm 
(Szwecja), Tita (Rumunia), Nowara 
(Polska).

w półciężkiej: Stiepanow (ZSRR), 
Ojanen (Finlandia), Szymura (Polska) 
Grzelak (Polska).

w ciężkiej: Sżocikas (ZSRR), Kapo- 
esi (Węgry), Drapała (Polska), Bo- 
gith (Rumunia).

GRUPA POKONANYCH:
w muszej: Secosan (Rumunia), V oz 

niak (Polska), Bednai (Węgry) ,
w koguciej: Dufva (Finlandia),

Svedbęrg (Szwecja), Toma (Rumunia), 
*w piórkowej: Farkas (Węgry), Hur-• 

ri (Finlandia), Fiat (Rumunia),
w lekkiej: Heikinen (Finlandia), Ri 

zea (Rumuma), Leitinen (Finlandia), 
•Mulin (ZSRR)- ,n. •

w półśredniej; Lcine i Tiljander 
(Finlandia). Bloom (Szwecja), Kraw­
czyk (Polska).

w średniej: Anderson (Finlandia), 
Silczew (ZSRR). Sapócsi (Węgr?/V_

xv półciężkiej: Jegorow
Storm (Szwecja). Ciobotaru

VV grupie zwycięzców było więr: 7 
pięściarzy ZSRR. 8 Polaków, 3 Finów 
5 Węgrów, 4 Rumunów, 2 Szwedów. 
Grupa pięściarzy ..pokonanych* ’ skla 
dala się z: 3 pięściarzy ZSRR. 2 Pola 
ków, 3 Szwedów, 7 Finów, 3 Węgrów. 
5 Rumunów.

♦ * *

(Polska)

(ZSRR), 
amce --------- (Polska),
w lekkiej: Miednow (ZSRR), Sadow

(ZSRR). 
(Ęumu-

I
Co chwila zrywały się huragany o- 

klasków na widówni stadionu Wol­
ska Polskiego podczas pięciodnio­
wych walk jubileuszowego turnieju

zwycięzcy
PZB. Ręce same składały , się do tych 
oklasków nie tylko widzom emocjo 
nującym się -wspaniałymi pojedynka­
mi, ale także .wytrawnym fachowcom 
którzy’ ógTąuali ńiejedćn już tysiąc 
pojedynków pięściarskich. Zdaniem 
trenera i sekundanta drużyny szwedz 
kiej Suivo (mistrza wagi .półśredniej 
na olimpiadzie berlińskiej), poziom 
walk turnieju PZB nie był wcale niż 
szy, niż na mistrzostwach Europy w 
Oslo.

* * *
Obserwatorom walk drugiego dnia 

na długo pozostaną w pamięci poje­
dynki Ripki z 
Ahtkiewięzem, 
nem, Budaia z 
Jegorowem.

Już pierwsza 
spodzianlre. 
gier Bednai przegrał z Ripką (Rumu­
nia).

Obydwaj przeciwnicy rozpoczęli 
walkę w niebywałym tempie. Oby­
dwaj poszli na wymianę ciosów. Ru­
mun walczył nieco chaotycznie, ale 
parł do przodu zasypując Bednata 
gradem ciosów. Węgier, nie potrafił 
stopować ataków przeciwnika, zaczął 
przetrzymywać - i w rezultacie zarobił 
po jednym napomnieniu w 2 i 3 run­
dzie. Ripka po finiszu był świeższy 
i lepszy, kondycyjnie od Węgra. Ru­
mun wygra! walkę minimalnie, ale 
zasłużenie' Porażka Bednaia z mło­
dziutkim Ripką była chyba najwięk­
szą sensacją warszawskiego turnieju.

W następnej'walce w wadze kogu­
ciej Chanukaszwili (ZSRR) 
przeciwnika walczącego z 
pozycji Dufva (Finlandia), 
radzięcki, nie umiał 1 
,,wejść’’ w przeciwnika, ale w 2 ^in­
dzie zdołał skrócić dystans 1 raz po 
raz trafiał Fina lewymi sierpami. 
Walkę wygrał Chanukaszwili.

W wadze piórkowej Antkiewicz 
wygrał na punkty z Farkasem (Wę­
gry). W obozie polskim panował wiel 
ki niepokój przed tą walką. Nikt do­
kładnie nie orientował się w jakiej 
formie jest „bombardier”, którego 
przecież nie było na obozie. Obawia­
no się. czy Antkiewicz wytrzyma kon 
dycyjnie. Poza tym walczący z od­
wrotnej pozycji Farkas ..nie leży” na 
szemu pięściarzowi i Antkiewicz prze 
grał już raz z Węgrem w Warszawie.

Antek” rozwiał wszystkie obawy 
Tylko w pierwszej rundzie udawało

Bednaiem, Farkasa z 
Miednowa z Laitine- 
Mulinem i Szymury z

walka przyniosła nłe- 
Wicemistrz- Europy Wę-

miał za 
odwrotnej

Pięściarz 
początkowo

Fragmenty z walk zawodników polskich. „Zwycięża Fankę” ^laszasedzia radzjecki T.moszcw dyskwa- 
Uikujac Rumuna Fiata za nieczysta walkę. Na drugim plamę Soczewmski w ataku vi pojedynku ze 
Szwedem Svedbergiem. Pojedynek doskonałego Fina Hamaleinena z Wozn.ak.em, zakończony przegra^^ 

na Tolaka. ’ -

się Farkasowi łapać atakującego Po­
laka na kontry. Począwszy od 2 star 
cia przewaga naszego pięściarza wzra 
stała z minuty na minutę. Antkie­
wicz atakował konsekwentnie korpus 
przeciwnika, zbijał jego proste, do­
brze się blokował, w ostatnim star­
ciu Farkas otrzymał -ostrzeżenie za 
nieczystą ’Walkę. ’

W wadze lekkiej spotkali się Mied-

przegrał na punkty z Titą (Rumunia), 
Sopocsi okazat się najsłabszym pię­
ściarzem drużyny węgierskiej. Nie 
potrafił utrzymać na dystans znacz­
nie niższego przeciwnika. Nowara 
przeszedł do finału walkowerem, po­
nieważ jego przeciwnik Sjoelin (Szwe 
cja) doznał 
zji mięśnia 

wadze

poprzedniego dnia kontu- 
barkowego.
półciężkiej Grzelak (Pol-

w ostatniej walce dnia Szymurą 
(Polska) wygrał na punkty z Jegoró- 
wem (ZSRR). Franek już chyba Ęo 
raz trzeci przeżywa „druga młodość” 
W poniedziałek walczył z iście -mł'ó- 
dzieńczą werwą. ’Jegorow był nieco 
niższy, od Polaka przeto próbował 
nurkować pod prostymi Franka T 
wejść w półciystans. Szymura utrzy­
mywał go jednak stale w dystansie. 
W drugim starciu pięściarz radziec­
ki usiłował zaskoczyć swego przeciw 
nika huraganowym atakiem, który zo 
stał skwitowany przez Szymurę cel­
nymi kontrami. W ostatnim starciu 
Polak zwiększył tempo walki, prze­
szedł do natarcia. Osłabiony Jegorow, 
nie miał już sił na ripostę, zaczął 
przytrzymywać za co dostał napom­
nienie.

Po walce publiczność odśpiewała 
tradycyjne „sto lat" a najzagorzalsi 
sympatycy starego mistrza zanieśli 
go na rękach do szatni.

W drugim dniu walkom przyglądało 
się około 8 tys. widzów.

swychSędziowie radzieccy .obserwują z zainteresowaniem pojedynki 
zawodników. Od lewej Ogurienko, do niedawna czynny jeszcze za­
wodnik i Timoszew. Foto: O. L uk

now (ZSRR) z Laitinenem (Finlandia) 
Niezwykle silnie zbudowany pięściarz 
radziecki z miejsca narzucił bardzo 
silne tempo, przeszedł do półdystansu 
który odpowiadał także Finowi. Ta­
kiej wymiany ciosów ringi nasze nie 
widziały jeszcze. Bardzo szybki pię­
ściarz radziecki odpowiadał na każdy 
cios Fina trzema swoimi ciosami, O- 
bydwaj ani na moment nie wychodzi. 
Ii z półdystansu. Jeszcze przed upły­
wem pierwszej rundy zaczęła się 
zarysowywać wyraźna przewaga Mied 
nowa, która wzrosła znacznie w 2 
starciu. Bombardował on konsekwent 
nie korpus przeciwnika, odebrał 
oddech i w rezultacie w ostatniej 
dzie silnym sierpem na szczękę 
siat go do 9 na deski. Fin wstał 
pełnie zamroczony, nie potrafił 
utrzymać gardy i sędzia przerwał 
walkę odsyłając go do rogu. Miecl- 
now stał się po tym. pojedynku puyi 
lem widowni, która nagrodziła go bu 
rzą oklasków.

W drugiej parze wagi lekkiej Bu- 
dai (Węgry) wygrał na punkty z .Mu- 
llnem (ZSRR). Węgier znacznie wyż­
szy od swego przeciwnika, o więk­
szym zasięgu ramion przez trzy star 
cia trzymał Muli na na dystans.

Budai, okazat się mistrzem defensy 
wy, bił precyzyjnie ‘kontry, stosował 
świetne uniki, nie pozwalając Mulino ' 
wi ani na kontry ani na półdystans. 
Pięściarz radziecki zwiększał stale 
tempo, próbował zmęczyć Węgra, 
zmusić go do przyjęcia wymiany cio 
sów, ale Budai do końca walki nie 
dał się sprowokować. Mulin już w 
pierwszej rundzie doznał bolesnej 
kontuzji ucha, która w wielkiej mie 
rze utrudniała mu prowadzenie wal­
ki. w ostatnim starciu Mulin był już 
wyczerpany ustawicznym 
niem, zaczął wpadać w klincze, 
co otrzymał dwa napomnienia.

w wadze półśredniej agresywny 
Liwca wygrał na punkty z Larssonem 
(Szwecja). Linca przez trzy rundy 
atakował dość chaotycznie. Szwed nie 
potrafił go je.dnak ani razu skontro­
wać, walczył ospal.e. ograniczając się 
jedynie do blokowania i side—stepów 

w wadze średniej: Sopocsi (Węgry)

ska) zrewanżował się Rumunowi Cio- 
botaru za porażkę poniesioną Ubiegłe 
go roku w Budapeszcie. Początkowo 
lekką przewagę miał Ciobotarji, Po­
lak był dziwnie ospały i nieruchliwy 
W miarę trwania walki rozgrzał 
jednak, wygrał wszystkie 
trafiał celniej i skuteczniej 
muna, a na finiszu miał już

£i<5 
zwarcia, 
od Ru- 
zdecydo

3-ci'dzień turnieju 
Bułakow moralnym 

mistrzem świata 
w wadze muszej

WARSZAWA Trzeci dzień turnieju 
warszawskiego rozpoczął się walką 
o tytuł moralnego mistrza świata w 
wadze muszej. W ringu naprzeciw 
siebie stanęli Hamalainen (Fińlahdia), 
reprezentant Europy, pogromca 
swych amerykańskich przeciwników 
i mistrz Związku Radzieckiego mło­
dziutki Bułakow. Na widowni wielkie 
podniecenie. Czy Bułakow zdoła poko ' 
nać rutynowanego przeciwnika, czy 
wygra pojedynek o tytuł najlepszej 
muchy świata?

Na pytanie to nie dała jeszcze od­
powiedzi pierwsza runda wałki. Bu­
łakow rozpoczął szybkimi atakami, 
ale Fin stopował go prostymi Ł.óby- 

dystans,dwu rąk, utrzymywał

atakowa-
za

I

„Sześć”...! Sędzia radziecki Oguricnko wylicza Krawczyka w walce 
z Rumunem Lincą.

waną przewagę. Ciobótaru pod ko­
niec walczył nieczysto i dostał na­
pomnienie za bicie głową.

Stepanow (ZSRR) wygrał 
ty ze Szwedem Stormem. 
znacznie lepszy technicznie 
przeciwnika zmusił go do 
półdystahsie, który nie - odpowiadał 
Szwedowi. w pierwszej rundzie' 
Storna po prawym' sierpie poszedł do 
7, na: deski. Wykazał jednak wielką 
odporność i mimo zainlcasowania wie 
1U groźnych ciosów w następnych ’ 
rundach wytrzymał do końca walkę 1 
przegrał jedynie na punkty.

Foto: O. Link
bil celne kontry. Pięściarz radziecki 
parł jednak stale naprzód, starał się 
przebić szczelną gardę przeciwnika.

na punk- 
Stepanow- 
od swego 
walki w



Turniej jubileuszowy PZB zakończony
Wielki jubileuszowy turniej 

PZB mamy już poza sobą. Rozę 
grał się on pod hasłem wspólne­
go zbratania pod sztandarem 
walczących o pokój. Obok tego 
naczelnego iiasła turniej miął 
na celu pogłębienie kontaktu 
sportowego z bratnimi republi­
kami ludowymi. Udział w turnie 
ju świetnej, drużyny ZSRR do­
wodzi, że. Związek Radziecki do­
cenił w pełni imprezę warszaw­
ską i poparł ją — dzięki czemu 
łyskała ona znacznie na świet­
ności.

Zyskała także na walorach czy 
sto sportowych.

Pierwsze miejsce drużynowe 
w turnieju zdobyli zasłużenie 
pięściarze ZSRR. • Drużyna ra­
dziecka była najrówniejszą, naj­
lepiej przygotowaną, a w swym 
składzie miała najwięcej wybit­
nych indywidualności.

. Bokserzy radzieccy obok pierw 
szorzędnego przygotowania, tech­
nicznego, odznaczyli się wyjąt­
kową kondycją, bijąc w tej dzie­
dzinie wszystkich pozostałych 
konkurentów na głowę.

Boks radziecki hołduje walce 
nowoczesnej, na półdystans 1 jest 
to boks pełen dynamiki, ustawi­
cznie ofensywny, nie dający prze 
ciwnikowi na . ringu chwili wy­
tchnienia. Boks, który operuje z 
równomierną łatwością silnym

«P—. — LJ . ' Jtimm,,

Pierwsze wnioski
Wielkie indywidualności w zwy. 

cięskim ze3pole ZSRR to mucha 
Bułakow i ciężki Soczikas. Buła» 
fcow wygrał pojedynek o miano 
najlepszej muchy Europy. Szkoda, 
iż nie zjawił się w- Warszawie 
Bene, bo bylibyśmy także świad 
kami walki o tytuł mistrza wszech 
wag.

Doskonalą techniką błysnął ko. 
gut Chanukaszwili. Czarny Jak 
smoła, zawsze milo uśmiechnięty 
Gruzin we wszystkich walkach 
bardzo umiejętnie rozkładał siły, 
był znacznie lepszy od swych 
przeciwników na finiszu, a w wy. 
mianie ciosów miał zawsze ostat­
nie słowo,

Piórkpwiec Arisfag-ęjan, nie . po. 
siada !takfe;) siły, ciosu, Jak jego 
koledzy ale bardzo umiejętnie ope 
ruje kontrami 1 ma dobrą pracę 
nóg. ’ .

Z dwóch lekkich większy sukces 
odniósł Miedtiow, zajmując dru. 
gie miejsce, ale lepszym pięścią» 
rzetn Jest w tej chwili Mul'n. 
Miednow wspaniale umięśniony 
bardzo silny, posiada demolujący 
cios i dużą szybkość. Gdy nabie. 
rse rutyny i techniki, to powi. 
Hien -się stać kontynuatorem sła­
wy Grejnera. Mulin nie posiada 
tak znakomitych warunków fizycz 
nych Jak jego koledzy, ale i jego

Jak walczyli Polacy?

wymagane 
pięściarza.

dwaj mistrzowie: Antkje. 
Szymura wygrali turniej w 
bezapelacyjny.

Brilą niespodziankę sprawiła dru 
fjna Polski, Nie liczyliśmy na ta. 
ki sukces wobec znacznego osła» 
hienia składu. Okazało się Jednak, 
iż spostrzeżenia poczynione przezl 
nas po mistrzostwach we Wrzesz» 
ezu były słuszne. Poziom wy. 
równuje się coraz bardziej. Kon. 
tuzje nawet kilku zawodników nie 
dezorganizacją całej drużyny. NaJ 
większą j najmilszą niespodziankę 
z naszej drużyny sprawił Socze. 
wtiński.

Podczas turnieju dojrzał on na 
boksera nieprzeciętnej klasy. Po. 

:śiada wszystkie zalety 
ód reprezentacyjnego
bojowość, wszechstronne wyszko» 

lenie j dużą odporność. Wszystkie 
te walory ujawnił w walce z ruty 
nowanym i niebezpiecznym, Er» 
dałem.

Nasi 
wicz 1 

■sposób
Antkiewićz, zdaniem Sztama, sto­

czył w turnieju Warszawskim naj­
lepsze swe walki od czasu igrzysk 
olimpijskich. Widać było, iż w oby­
dwu wygranych v,-alkach myślał, 
nie szedł na wymianę ciosów, ale 
lewym prostym wyrabiał sobie naj­
dogodniejsze sytuacje. Mimo tego, 
iż nie by! na obozie, -zaimponował 
kondycją, która była jedną z pod­
staw jego zwycięstw.

Franek Szymura przeżywał pod­
czas turńieją trzecia młodość. 
Wprawdzie sil na stoczenie porywa 
jącej walki starczyło tylko w jed­
nym spotkaniu, ale w finale mając 
za przeciwnika Grzelaka, zadoku- 

, mentował Jeszcze faz swą wyższość 
Insd najgroźniejszym rywalem.

Złe wylosował Wożniak. Od razu 
w pierwszej walce trafił na fawo-

ciosem jak i wychwytywaniem 
błędów przeciwnika.

Sztukę tę zdobywa się tylko 
długoletnim, żmudnym i wszech 
stronnym treningiem, który jest 
właśnie zasadą pięściarstwa ra­
dzieckiego. Dzięki tej metodzie 
boks radziecki osiągnął wspania­
łe efekty, które mogliśmy obser­
wować z podziwem na warszaw­
skim ringu.

DOKOŃCZENIE teSTU3
często dochodził do jego szczęki „pół 
sierpami”. Runda miała przebieg wy 
równany.

W drugim starciu Bułakow przeła- 
■ mał nareszcie gardę Fina, wszedł do 
półdystansu. krótkimi sierpami tra­
fiał co raz częściej Hamalalnena, 
zbierał punkty w zwarciu, wygrywa­
jąc rundę jednym punktem.

Trzecie starcie rozpoczęło się... od 
liczenia Fina. Zaplątał się on w sznur 
od szlafroka i w żaden sposób nie 
mógł uwolnić się z więzów. Wydawa­
ło się, iż zostanie wyliczony 1 walka 
zakończy się w najbardziej niepraw­
dopodobny sposób. “ „ 
Hamalainen zdołał się j.dnak pozbyć 
sznura. Bułakow z miejsca ruszył do 
ataku, złapał dwa razy Fina przy li­
nach, trafił potężnymi hakami, llama 
lainen zaczął ,,pływać” po- linach, z 
trudem wytrzymując do końca walki. 
Finisz Bułakowa był porywający. Pię

......... „ n , ....  , ■, „■ ,

Przy ,,siedmiu”

ciosy małą siłę nokautującą. Wal. 
czy on bardzo inteligentnie, Jest 
szybki] i opanowany-

Stracił nieco na szybkości i pre 
cyzji stary mistrz Szezerbakow. 
Jego sierpy i zamachowe nie ma. 
Ją już takiej siły demolujące!. W 

• Warszawie musiał ugiąć czoła 
przed młodością Linca.

Silczewa widzieliśmy tylko raz 
w pojedynku z Pappem. Przypo» 
minął on żywo Grejnera swym 
stylem walki. Operuje on bodaj 
najlepiej z całej drużyny pro» 

. stymi.
Z dwóch półciężkich Stepanow 

posiada większą rutynę, a Jego, 
row lepszy nerw bokserski.

Ciężki Soczikas był klasą dla 
siebie. Walczy z odwrotnej pozycji 
Podczas walki chętnie operuje 
krótkimi prostymi, o zamraczaJą. 
cych właściwościach.

Z pięściarzami radzieckimi przy­
jechało dwóch sędziów: Timoszew 
i znany w Polsce mistrz wagi 
średniej Ogurjenkow. Timoszewa 
można śmiało zaliczyć do rzędu 
najlepszych sędziów europejskich. 
Każde pojawienie się wydającego 
Szybkę nieomylne decyzje Tirno. 
szewa było witanej przez w'downię 
oklaskami. Ogurjenkow wykazał, 
iż nie tylko był dobrym bokserem 
ale jest nie gorszym sędz'ą.

ryta I-Iamalainena. ,
Nie sprawił także zawodu Sa­

dowski. Dobrze prowadzony przez 
Sztama, był o krok od finału. Jed­
no uderzenie Miednowa przekreśli­
ło jednak jego szanse. Dopiero po 
finałowej walce Linca, ze Szczer- 
bakowem, rozgrzeszamy Krawczy­
ka za niedzielną porażkę Jeden 
tylko Chythła mógł stawić czoła 
niebezpiecznemu Rumunowi, każdy 
inny półśredrii zakończyłby walkę 
przypuszczalnie w ten sam sposób, 
co i Krawczyk. W następnych spot­
kaniach gdańszczanin walczył zu­
pełnie poprawnie.

Najłatwiejszą droga do finału 
miał Nowara, bo usłaną samymi 
walkowerami. W ostatniej walce z 
Pappem uniesz.kodFwił zupełnie 
prawy Węgra i przegrał najmniej 
szą różnicą punktów, jaka jest moż- --------------------- 5------------- ---------

Sylwetki zwycięzców
s- >

Musza — Bułakow (ZSRR) pię. 
ściarz wszechstronny, bbący . seria 
mi z obu rąk, bardzo szybki. Cha. 
rakteryzuje go najlepiej opinia 
naszego trenera Sztama (żarnie» 
szczona obok). Bułakow jest dobry 
zarówno w zwarciu jak i na dy. 
stans- pós'ada cios silny z obu rąk, 
atakuje nieprzefwanie, do ostatnie 
go gongu.

Kogucia—Chanukaszwili (ZSRR) 
krępy, przysadzisty o silnie roz» 
winiętej muskulaturze, nliesłycha. 

nie uważny, odporny na ciosy, któ 
re rzadko kiedy dochodzą wobec 
wzorowej blokady, posiada bardzo 
groźny cios z obu rąk, imponująca 
kondycja.

Piórkowa — Antkiewicz (Polska) 
sylwetka naszego „bombardiera" 
jest ogólnie znana. Dodajmy, że w 
turnieju warszawskim nie zawiódł 
i wykazał się bardzo dobrą kon­
dycją. .

Lekka — Eutlal (Węgry) dosc 
wysoki, mocno zbudowany o dłu-

Jeszcze jedna, naszym zdaniem 
dość istotna uwaga — oto, ani 
jeden bokser radziecki w czasie 
całego turnieju nie zapoznał się 
choćby na chwilę z deskami 
ringu, ani jeden nie kończył wal 
ki kompletnie wyczerpany, czym 
nie mogą się pochwalić ’inne u- 
czestniczące w turnieju drużyny, 
mając po jednym w najlepszym

Dzień po dniu na warszawskim ringu
ściarz radziecki oszczędzał przez 2 
rundy swe siły 1 na finiszu był zu­
pełnie świeży. Bez śladów zmęczenia, 
przeprowadzi! generalny atak, na ja­
ki nie byłoby chyba stać żadnego in­
nego pięściarza.

W ostatniej rundzde walce tej towa 
rzyszy! potężny doping publiczności, 
która bez przerwy zagrzewała pięścią 
rza radzieckiego, okrzykami Bu-ła- 
kow, Bu- ła-kow.

W drugiej parze wagi muszej Woź 
niak wygra! półfinałowe spotkanie 
grupy II z Secosanem (Rumunia). Po 
lak walczył tym razem znacznie le­
piej, niż w pierwszym dniu. Walka 
toczyła się przez wszystkie trzy run­
dy na dystans. Woźniak operował 
prostymi, sam wyłapując nieco za ob 
szęrne ciosy przeciwnika na rękawi­
ce. W ostatnim starciu obydwaj prze 
ciwnicy stracili oddech i zaczęli wal 
czyć nieczysto.

W wadze koguciej: Pirinen (Finlan 
dia) wygrał na punkty z F.rdaiem 
(Węgry). Pirinen to mistrz blokowa­
nia i uników. Tymi unikami wygra!

liwa w ocenianiu walk pięściar­
skich.

Bardzo dobrze wypadli obydwaj 
rezerwowi Panke i Grzelak. Grze­
lak zakwalifikował się do finału, a 
Panke wywalczył trzecie miejsce. 
Obydwaj pokazali dobry boks i na­
leżeli do czolówkj turnieju.

W sumie drużyna polska wypadła 
bardzo dobrze, najlepiej po Związ­
ku Radzieckim. Pięściarze nasi wy- i 
kazali dobre wyszkolenie technicz- | 
ne, niezłą kondycję, odporność na i 
ciosy. Zdaniem kierownika drużyny 
fińskiej, Simpalli, cały nasz zespół 
zaprezentował się na poziomie naj­
lepszej klasy europejskiej.

Wyprzedziliśmy zdecydowanie 
Węgrów, którzy nie byli w formie. 
W drużynie węgierskiej od kilku 
lat powtarzają' się te same nazwi­
ska, a ich właściciele ’ są co rok 
starsi. Węgrzy całkiem wyraźnie 
stracili na szybkości, pozostało im 

•Świetne wyszkolenie techniczne. 
Asem atutowym zespołu jest nadal 
Papp, a na turnieju najlepiej obok 
niego wypad! mistrz defensywy 
Buda:. Wyraźny krok wstecz zro­
bił Marton Chory Bednai nie byt 
w Warszawie w szczytowej for­
mie.

Prawdziwą rewelacją turnieju był 
zespól rumuński. Każdy ich pię­
ściarz wnosił do walki wiele wer­
wy młodzieńczej, tempa, ambeji.

— To urodzeni bokserzy — powie 
dział o nich Zsiga Adler. — Już 
wkrótce będą groźni dla dotych­
czasowych potęg europejskich w 
boksie. Prawdziwą gwiazdą w ich 
zespole jest półśredni Linca, bardzo 
silny, szybki, odporny, o nokautu­
jącym ciosie.

Obok Linca wyróżnić należy mu­
chę Ripke, który w finale stoczył 
porywającą w/ilkę z Bułakowem.

Z drużyn północy lepiej wypadli 
Finowie. Są oni nrstrzami defen­
sywy, blokowali najlen’ej ze wszyst 
kich pięściarzy turnieju. Widać, że 
wiele umieją, że są. dobrze wyszko­
leni, ale wrodzony brak tempera­
mentu i powolność osłabiają ich 
wszystkie walory. Hamalainen i P-- 
rynen to 
społu.

Szwedzi 
bokserów, 
walce doznał kontuzji mięśnia bar­
kowego, a reszta walczyła na po­
ziomie naszej średniej klasy.

najlepsi pięściarze ze-
r

przywieźli ni ecieka wy ch 
S.ioelin już w p:erwsr,pj

\ -

(Rumunia)

glch rękach. Mistrz kontry, wypro 
wąchanej błyskawicznie ż obu rąk, 

' zwłaszcza z . lewej.
Fólśretlnlą — Linca

pięściarz o fantastycznej dynami, 
ce, dość surowy jeszcze technicz­
nie, o silnym ciosie z lewej i z.nako, 
milej kondycji. Bokser olbrzy­
mich jeszcze możliwości.

Średnia — Papp (Węgry) O Pap. 
pie wiemy już dużo. W turnieju 
warszawskim — jakbyśmy to ofcre» 
ślili—walczył oszczędnie, nie szafu 
jąc zbytnio silami — i szedł -do 
pełnego ataku tylko wówczas, kie. 
dy „zahaczony” słabł już w o. 
czach.

Półciężka — Szymura (Polska) 
Polak Jakby „złapał" trzecia mło 
dość — a rutyna zrobiła resztę.

Ciężka — Socz!ka's (ZSRR) wspa 
niały, nadzwyczaj szybki pięś­
ciarz o znakomitym refleksie, któ 
ry jak się wydalę, nie ma dr ś kon 
kurenia. (poza ’ZSRR) wśród arna, 
torów Europy. 

razie lub po paru znokautowa­
nych pięściarzy.

Szkołę węgierską znamy. Jest 
to szkoła oparta na technice. 
Niemal każdy z bokserów wę­
gierskich był znakomitym tech­
nikiem o nierzadko błyskotli­
wych akcjach.

Rumuni byli swego rodzaju 
rewelacją. Przeszczepiają, jak 

e

walkę. F.rdal atakował bardzo cha­
otycznie większość jego ciosów pruła i 
powietrze. Sredberg (Szwecja) wy­
grał walkowerem z Toma (Rumunia), 
który doznał kontuzji ręki.

W wadze piórkowej Aristagicjan 
(ZSRR) wygrał na punkty z Pankem 
(Polska). Aristagicjan nie lubi przed 
wników walczących z odwrotnej po­
zycji i rozpoczął walkę bardzo ostroż 
nie. Panke dwa razy wszedł dobrze 
w przeciwnika i zada! szereg cel­
nych prawych prostych, w drugiej 
rundzie pięściarz radziecki „otwiera’’ 
Pankemu brew. Polak dal się wybić 
z tempa, pozwolił Aristagićjanowl 
przejść do półdystansu, zainkasował 
wiele ciosów i rundę przegrał wyraź 
n!e. w trzecim starciu Polak ruszył 
niespodziewanie do ataku, przejął ini 
cjatywę. Teraz Aristagicjan zmuszo­
ny został do obrony. Końcówką nale­
żała do Polaka, w sumie, jednak lep­
szym pięściarzem był Aristagicjan, 
który walkę zasłużenie wygrał.

W drugie] parze Fiat (Rumunia) wy 
grat z Hurri (Finlandia) Hurrl przez 
trzy rundy unika! kontaktu z. przed 
wnlkiem i walka przypominała ra­
czej gonitwę po ringu.

W wadze lekkiej: Rizea (Rumunia) 
wygrał z Heikinem (Finlandia). Fin 
był bardzo powolny. Nie potrafił wy 
przedzie chaotycznych ataków przed 
wnika i ogranicza! się jedynie do o- 
brony.

W wadze pólśredniej; Krawczyk 
(Polska) wygra! na punkty z Laino 
(Finlandia), Krawczyk mimo porażki 
przez ko. poniesionej w poprzedniej 
walce po gruntownym badaniu .w 
CMS d-cgtał zezwolenie na startowa­
nie w turnieju. Polak by! tym razem 

■znacznie lepszy, niż w niedzielę.
Przez dwie rundy bombardował sla- . 
bego technicznie Fina 1 mógł walkę 
zakończyć przed czasefn, ale nie 
szedł za ciosem i po każdym trafie-

■ n:u pozwalał przeciwnikowi odpocząć 
W drugiej parze Tiljander (Finlan­
dia) wygrał z Bloomem (Szwecja). 
Walka była bardzo brzydka. Bloom 
przytrzymywał, dążył do zwarć. Na 
finiszu Tiljander uzyska! przewagę 
wystarczającą na zwycięstwo.

IV wadze średniej; siłczew (ZSRR) 
wygra! na skutek niestawienia się An 
derssona kontuzjowanego w walce ze 
Sjoelinem (Szwecja).

W wadze półciężkiej: Grzelak (Pol­
ska) zakwalifikował się do finału wy 
grywając z Ojancnem (Finlandia). 
Fin ma na rozkładzie Steca i Flisi- 
kowskiego. Od Grzelaka byt zdecydo 
wanie słabszy. Polak trafiał wiele le­
wymi prostymi, nie szedł jednak za 
ciosem. W drugim starciu Grzelak kil 
ka razy wchodzi w przeciwnika. Pod 
koniec rundy wyszła mu wspaniała 
kontra petną rękawicą. Fin zachwiał 
się po zainkasowaniu togo ciosu. Na 
finiszu obydwaj przeciwnicy walczyli 
nieczysto, a Grzelak dostał napomnie 
nie za atak z wysuniętą do przodu 
głową. ■

W wadze ciężkiej; Bogith (Rumu­
nia) unikał przez trzy rundy walki, 
ucieka! od przeciwnika. Szocikas 
miał wice bardzo utrudnione zadanie 
i dopiero w 8 minucie walki „zła­
pał’’ Bogitha w . narożniku „poczęsto­
wał’’ go soczystą serią, po której Ru 
mun poszedł do 3 na deski. Chcąc 

wniknąć nokautu do końca walki wie 
szal się na swym przeciwniku. Przy­
trzymywał, za co dostał napomnienie 
ale do gongu wytrwa!.

W ostatniej walce Kąpocsi (Węgry) ( 
wygrał na punkty z Drapalą (Polska) 
Polak byt znacznie wyższy i cięższy 
od Węgra. Wydawało się, że z łatwo 
■ścią wygra walkę Już choćby tylko 
dzięki swym walorom fizycznym. Ka 
poesi byl jednakże szybki dla Drapa­
ły, który nie potrafił go w pierwszej 
rundzie ani razu trafić. W ferworze 
walki Polak nie słyszą! końcowego 
gon?u i po skończonej walce trafił 
potężnym podbródkiem Kapocsiego, 
który zrobił efektownego koziołka i 
padł znokautowany na deski. Oczywi 
ście cios nie byt ważny. Drapała do­
stał napomnienie, a Kapocsi podczas 
przerwy odpoczął i w drugiej run­
dzie zapewni! sobie zwycięstwo punk 
towe trafiając raz po raz. z dosko- 
ków. w ostatnim starciu Drapała ru­
szy! nareszcie do ataku zdoła! .Jed­
nym ciosem zachwiać Węgra, ale 
znów nie wykorzysta!, sytuacji, 
„spuchł” na finiszu, zaczął krwawić 
z rozbitego nosa 1 walkę przegrał.

Wtorkowym spotkaniom przygląda­
ło się 12.000 .widzów.

Przedostatni dzień
Gwoździem środowego programu sta 

la się niespodziewanie walka Sadow­
skiego (Rolska) z doskonałym Miertne 
wem (ZSRR).

Przed walką Sadowskiemu nie da­
wano żadnych szans. Bezapelacyjnym 
faworytem w ringu byt Miednew. Po 
lak nie dat jednak z góry za wygra­
ną, stoczy! życiową walkę i byl blis­
ki zwycięstwa na purikty gdyby... nie 
jeden cios Miednewa, którzy -rzucił 
go na deski do 10 sek. Dwie rundy 
walki upłynęły przy nieustannej wy 
mianie ciosow. W trzecim starciu pię 
ściarz radziecki otrzyma! napomnie­
nie. Sadowski w momencie udzielania 
napomnienie Miednewowi klęczał na 
deskach masując nieprawidłowo za­
atakowany żolądelś. Po chwili poder­
wał się znów do walki i wydawało 
się. że depretwadzi ją do końca jako 
zwycięzca Miednew nie/-zrezygnował 
jednak także z szansy-na zakwalifi­
kowanie do finału. Zrobił leszcze Je­
den zryw poszedł naprzód trafi! Pola 
ka w szczękę, posiał go nokautującym 
ciosem na deski,

Była to bezspornie najzaciętsza, na.i' 
bardziej emocjonująca walka całego

- turnieju.
Fierwszym zwycięzcą turnieju pocie 

widać styl radziecki, lecz nic 
mają jeszcze tej dojrzałej tech­
niki, a przede wszystkim tej ru­
tyny i obycia ringowego jak pię­
ściarze ZSRR, niemniej jednak 
pięściarze rumuńscy walczą z 
ogromnym sercem, odważnie prą 
naprzód, posiadają znakomitą 
kondycję. Rumuni są drużyną ol 
brzymich jeszcze możliwości.

Szwedzi i Finowie — to boks

szenia został w wadze muszej Wo- 
żniak (Polska) po zwycięstwie odnie­
sionym walkowerem na skutek nie­
stawienia się chorego Bednaia (Wę­
gry).

Drugi tytuł zdobył Dufva (Finlan­
dia) W wadze koguciej. Pokonał on 
Swedberga-(Szwecja). Walka stała na 
wysokim poziomie technicznym, Fin 
zademonstrował bogaty repertuar cio 
sów, ale wszystkie jego haki sierpy, 
i proste przypominały raczej muśnię­
cia majowego wiatru, niż cios bokser 
ski.

W wadze piórkowej zwycięzcą tur­
nieju. pocieszenia został Farkas (.Wę­
gły) po pokonaniu Fiata (Rumunia). 
Rumun atakował desperacko przez 
trzy rundy, parę razy zachwiał na­
wet Karkasem, ale sam zainkasował 
tyle kontr, że zniweczyły one jego 
dorobek wypracowany atakiem.

W wadze lekkiej do tinalu ... .. ____ _ obok
r.iz.ea (Rumunia) zakwalikowal się Mu 
lin (ZSRR) po zwycięstwie przez ko.

I.eitinenem (Fin.)
2 rundzie na des-

w 2 rundzie nad 
Fin znalazł się w 
kpeh. Ostatni cios Mulina zamroczy! 
go całkowicie.

Zwycięzcą turnieju pocieszenia w 
wadze pólśredniej został Polak Kraw 
czyk. Wygrał on na punkty z Tiljan 
derem. Była to najlepsza walka 
Krawczyka w turnieju. Polak bił du 
żo prostych, w trzecim starciu zamro 
czyi Fina, który w żaden sposób nie 
mógł poradzić sobie z wysuniętą do 
przodu prawą przeciwnika.

W wadze półciężkiej Storm (Szwe­
cja) po bardzo interesującej 1 stoją-,- 
cej na dobrym poziomie walce poko­
nał na punkty Ciobotaru (Rumunia).

W spotkaniu o 3 I 4 miejsce w -wa­
dze ciężkiej Drapała odniósł zwycię­
stwo przez ko. w 2 rundzie nad Bo- 
githą (Rumunia). Polak rozpoczął bar 
dzo nieobiecująco, nie zdradzał ocho 
ty do walki. W drugiej rundzie po­
szedł jednak śmiało naprzód, rozpo­
czął bombardowanie Bogitha, które 
zakończył nokautującym sierpem.

W drugiej parze Jegorow (ZSRR) 
wygra! z Ojanem. Jegorow walczył 
znacznie lepiej niż poprzedniego dnia 
z Szymurą, miał przez cały okres 
walki olbrzymią przewagę a pod ko­
niec trzeciej rundy zamroczył całko­
wicie swojego przeciwnika.

W grupie zwycięzców w wadze ko-

Sukces pięściarzy radzieckich

prosta

piórkowe! —
na punkty

Panke 
z Fars

Mulinlekkie..!
walkowerem z Sas

WARSZAWA. We czwartek na. 
stąpiło zakończenie turnieju lubi, 
leuszowego PZB. Na trybunach 
zjawiło się około 20.000 widzów, a 
w loży honorowej zasiedli .członko 
wie rządu, oraz prezydium GKKF 

■7. posłem Lucjanem Motyką, sókr. 
Szembergiem i Kosmanem na cze 
le. 1

Ostatni dzień turnieju rozpoczął 
s:ę walkami o 3 j 4 miejsce.

Wiele z nich zakończyło się wal 
kowerami.

■W wadze koguciej Soczewiński 
(Polska) wygrał z Erdai (Węgry) 

•Erdąj.z miejsca poszedł na wymia 
nę ciosów. Polak kontrowal go 
jednak bardzo precyzyjnie, z.bie. 
rai punkty w dystansie. Na finiszu 
Węgier nie wytrzymał, kondycyj» 
mie, inksaował wszystkie 
Soczewińskiego.

W wadze
z(Polska) wygrał 
kasem (Węgry).

W wadze 
(ZSRR) wygrał 
sdowskim (Polska).

W pólśredniej — takie samo zwy 
cjęstwo odniósł Krawczyk nad 
Martonerń (Węgry), g w średn'e,i— 
Silczew (ZSRR) nad Ticą (Rumu, 
nia), w półciężkiej — Stepanow 
(ZSRR) otrzymał walkower ’ od 
swego rodaka Jegorowa. .

Walki finałowe rozpoczęły się 
spotkań em w wadze muszej mię. 
dzy Bułakowem (ZSRR) a R'pką 
(Rumunial. Już w pierwsze! run. 
dzie Ripka roztworzy! przeciwni­
kowi luk brwiowy. Rumun wal­
czył bardzo nieczysto j hamował 
ruchy Bułakowa. 
dzie Bułakow 
przechodzi do 
zwarć, uzyskuję 
szą przewagę, 
dzie sędz.a nareszcie udzielił Ru. 
rnunowi napomnienia za nieczystą 
walkę. Końcowe minuty upływały 
przy nieustannej wymianie ciosów 
których więcej zadawał pięściarz 

radziecki. Wygrał na punkty Bu. 
laków.

IV wadze koguc’e.J ^potkali 'się 
Chanukaszwili (ZSRR) z Pirine. 
nem (Finlandia). Pirinen dobrze 
blokował ciosy przeciwnika, stoso» 
wal udane uniki. . Walka miała 
przebieg bardzo wyrównany. Do- 
piernw w trzecim starciu Chanuka 
szwilj przełamał gardę przeciwni, 
ka, zaczął Wć seriami i walkę wy 
grał.

W wadze piórkowej — Antkis,. 
wicz (Polska) walczył z Aristaga- 
cjanem (ZSRR)- Antki ewics w 

W następnej run 
zwiększa tempo, 

półdystansu i 
coraz wyraźnie.1s 

W ostatniej run.

niemal. bliźniaczo podobny. Nie­
zła technika, nienaganna kondy­
cja — czystość w walce — lecz 
brak serca, brak temperamentu.

O boksie polskim tym razem 
nie mówimy, znamy jego walory 
— i braki, które stopniowo bę­
dziemy się starali usunąć. V7 
turnieju warszawskim wypadli 
nasi bokserzy7 dobrze.

gncle.l: Chanukaszwili (ZSRR.) wygrał 
na punkty z SoczewIńskim (Polska). 
Nasz kogut nastawiony przez Sztama 
na atak, rozpoczął walkę w ostrym 
tempie, skraca! dystans przechodził 
do zwarć w których zbierał purikty. 
Chanukaszwili polował na kontry i 
często trafił odkrytego przeciwnika, 
rolak zdołał przewagę utrzymać tak­
że i w 2 rundzie w której wyszedł 
mu kapitalny podbródek, W trzecim 
starciu jednak nasz pięściarz osłabł. 
Chanukaszwili trafiał raz za razem 
prostymi wygrał rundę 1 walkę.

Bardzo krótko trwała półfinałowa 
walka w wadze pólśredniej między 
Szczei bakowem (ZSRR) a Martcmem 
(Węgry). Mai ton robił już po wejściu 
na ring wrażenie niedysponowanego. 
Nie potrafił stopować energicznych 
ataków Szcz.erba.kowa, uciekał po li­
nach. w drugim starciu krótki sierp 
zawodnika radzieckiego rzucił Węgra 
na deski, za chwilę poprawką posą­
dziła znów Martona, tym razem aż do 
9 sek. Trzeci cios by) nokautujący

Bardzo interesująco zapowiadała 
się walka Tica (Rumunia) z Paupera 
Rumun potrafił w pierwszej rundzie 
nawiązać równorzędną walkę, kontro 
wal prawymi prostymi atakującego 
przeciwnika. Nie starczyło mu jednak 
na długo sił. W drugim starciu 
skawiczny prawy sierp Pąppa

■ szczękę zikończył walkę przed 
sem.

W ostatniej walce półfinałowej 
mura (Polska) wygrał ze StepanewetS 
(ZSRR). Tym razem Polak walczył 
znacznie gorzej niż z Jegorowem. 
Nie potrafił utrzymać przeciwnika na 
dystans, wpadał w zwarcia. Przez dwie 
rundy walka była wyrównana, a S*e  
panów dawał się we znaki naszemu 
pięściarzowi celnymi prostymi 1 sier­
pami. w ostatniej rundzie rutyna Szy­
mury wzięła górę. Złapał on naresz­
cie dystans zaczął operować dyszlami 
przelamfal gardę przeciwnika 1 zdo­
był przewagę punktowa, która ządecy 
dowala o wygraniu przez niego walki.

W przededniu finałów klasyfikacja 
drużynowa turnieju jubilevszm'7eęe 
przedstawia się następująco: 1) ZSRTi 
— IR pkt, 2) Polska 14 pki., 3) 'Węgry 
S pkt... 4) Rumunia S pkt., 5) Finlandia 
4 pkt., .6) Śzwecia 4 pkt.

W środę zawodom przyglądało ąię 
około 15,000 widzów.

bły- 
na 

cza-

Szy

Miednowowi. 
z kontr, wy 
nóg i daękt 
wygrał wal>

zbierał punkty 
doskonałą prafcę 
dwom zaletom

celna sierpy. W drugim star. 
Rumun rozpoczął huragano. 
atak, który trwał już do koń 
walki. Lica wykazał zdumie.

pierwszej rundzie czaił się> polo, 
wał na cios, wyrabiając go lewym 
prostym. Aristagicjan dość celnie 
kontrowal. Począwszy od drugie» 
go starcia Polak zaczął wchodzić 
w przeciwnika, szed.1 za ciosem, 
atakował korpus Aristagicjana. 
Na finszu Polak uzyskał znaczną 
przewagę, bez przerwy atakował 
j walkę zakończył w natarciu. Wy 
grał na punkty Antkiewjcz,

W wadze lekkiej spotkali się 
Budaj (Węgry) z Miednowem 
(ZSRR). Miednow przez trzy run­
dy atakował, ale nie potrafił prze 
łamać gardy eprzeciwnika. Walczą 
cy z odwrotnej pozycji pięściarz 
węgierski nie leżał 
Budai 
kazał
tym 

kę.
W wadze pólśredniej — Linca 

(Rumunia) walczył ze Szczerbato, 
wem (ZSRR), Początek walkj nie 
zapowiadał sukcesu Rumuna. 

Szczerbakow atakował z doskoków 
bił 
ciu 
wy 
ca 
walącą kondycję. Kontry p riposty 
Szcz.erbakową nie robiły na- nim 
zupełnie wrażenia. Nieustannymi 
atakami osłabił przeciwnika, otwo­
rzył mu gardę i na finiśzii uzyskał 
zdecydowaną przewagę, która zade ' 
cydowała o zdobyciu przez niego 
tytułu mistrzowskiego.

W wafłzę średniej — Papp (Wę­
gry) zmierzył się z Nowarą (Poił 
ska)- Nnwara dobrze nastawiony 
przez Sztama unieszkodliwił całks 
nwicie przewagę Węgra. Plerwsz*  
runda minęła bez ciosów. W drńgjn 
starciu udało się Pappowj zlaj-łe 
Polaka dwa razy w narożniku, W 
trzedm starciu Nowara dość do. 
brze kontrował finiszującego Wę. 
gra j walkę przegrał w rezultacie 
minimalnie.

W wadze półciężkiej ■— walczyli
~ “ i Grzelak.

obydwaj
dwaj Polacy Szymura 
W pierwszym starciu 
przeciwnicy badali się unikając 
ostrzejszych starć. Dopiero w dru 
gim starciu Szymura rozpoczął o. 
fensyWę, zaaplikował Grzelakowi 
kilka ciosów na korpus. W jed, 
nym ze zwarć Grzelak doznał kon 
tuz!] luku brwiowego f po zakon 
czeniu rundy, został poddany przez 
sekundanta.

W wadze ciężkiej' — Soczikas



Drużyna Polski w finale mistrzostw Europy s

Koszykarki ńie zawiodły
BUDAFBSZTr (tek wł.) Po zwycię- 

c^wie Awstrią, nasze koszykarki
rrze^raly z Węgrami i pokonały Izra 
& zdobywając tym samym drugie 
miejsce w swojej grupie i kwalifiku 
iac s'p finału-

W finale znaleźliśmy się w doboro- 
wvm towarzystwie,. bo są tam z gr. 
A ZSRR i Francją, gr. B Węgry i Fol 
ska .S1' c CSR j Wiochy.

FOLSKA — WĘGRY 31:58 (15:24)
Polki zrobiły najlepszy wynik’ w 

swojej grupie z Węgierkami, co nale 
Jv uważać za pewien sukces. Druży­
na polska zagrała bardzo ambitnie, 
u’-owadzac początkowo różnicą sze- 
ściu punktów Jednak przy dużym 
dopingu publiczności, Węgierki powó 
li odrabiaja stratę i przyspieszając po 
nauzie tempo gry, pewnie wygry­
wają, tym bardziej, że z naszej dru- 
żwiy „wypadają" za cztery/ osobiste 
Woiewćdzka i Węgrzynowicz. Punkty 

, zdobyły dla Polski: Rogowska, Czop- 
kówna po 7-, Wojewódzka, Gruszczyń 
gka. Dziatkiewicz po 4, . Węgrzyno­
wicz 3. Kamecka 2.

/
IZRAEL 44:19 (25:7)

zwycięstwo Polek, które 
przerwy zdobyły znaczną 
Nasze reprezentantki wyka

żaby zrozumienie dla gry zespołowej, 
dokładnie podając i pewnie strzela­
jąc. Motorem wszystkich akcji ofen­
sywnych była doskonale dysponowa­
na Wojewódzka. Obok niej bardzo 
dobrze zagrała też Gruszczyńska. Dru 
żyna Izraela, grała bardzo ambitnie, 
ale poziomem swym znacznie odbiega 
jeszcze od reszty drużyn.

Dla zorientowana się podajemy wy 
niki w poszczególnych grupach.:

GRUPA A:
ZSRR — Francja 72:20 (31:9), ZSHR 

— Rumunia 66:16 (26:4), ZSRR — Bek 
gia 91:SI (54:19). Francja — Rumunia 
33:26 (25:12), Francja — Belgia 50:45 
(26:17), Rumunia — Belgia 49?41 (26:19)

esy. Do pauzy 
nerwowo. Fo 
i dzięki mądrze 
„roeróbki”, tj. 
piłki i przechodzenia’ do nagłych wypa 
dów uzyskały dużo lepszy wynik niż 
do pauzy, bo 14.:22; W drużynie wło­
skiej doskonale zagrały Folliero i 
Rouchetti,.

Inne uwnlkl grupy finałowej:
WĘGRY — FRANCJA 56:49 (39:14). 

Węgierki musiały dać z siebie wszyst 
ko, aby pokonać Francuzki, które po

Folki grały bardzo 
pauzie rózęgrały się 
: stosowanej taktyce 
wolnego rozgrywani a

Postawa Polek

POLSKA
Pewne 

już do 
przewagę.

grupa b
Węgry — Polska 53:31 (24:15), Węgry 

— Austria 62:22 (42:11), Węgry — izra 
el 95:13 (55:7), Polska — 
(20:7), Polska — Izrael 
Austria — Izrael 32:12
'GRUPA C

. CSR — Włochy 40:34 
Sżwa.icaria 70:16.’ (28:5). 
dia £18:19 (16:11), Włochy — 
61:18 ........ '
71:17
32:29 (16:9).

(36:10), Włochy
(27:13) Holandia

Austria 52:18 
44:19 (25:7)

(15:5),

(21 :S1). CSH — 
CSR — Holan

Szwajcaria
Holandią 

Szwajcaria

Szóste miejsce pewne
trudem 

hotelem
BUDAPESZT (tel. wł.) Z 

uzyskaliśmy połączenie z 
„Astória” w*  Budapeszcie.

_  Ляк natn Idzie w finale?
Kowalewskie

— pył а
i^y wiceprezesa PZKSS
go.

—- Na razie nieba rdzo, 
s Włoszkami, £*  pd nas

> ja. bardzo, szybko i stale _ ,
w finale znaleźliśmy się całkiem za­
służenie, gdyż w naszych możliwo­
ściach leży pokonanie wszystkich 
państw z grupy pocieszt/iia z Rumu­
nią na czele. Koszykarki nasze są je­
szcze zbyt młode i mało rutynowane, 
by na razie wygrywać poważniejsze 
spotkaniu Trema — to najgorszy 
mankament. Drużyna nasza gra bar­
dzo .ambitnie i z poświęceniem, robi 
z meczu na mecz postępy.

— kim gramy następnie?
— W piątek z Francją, a w sobotę 

z CSR. W .sobotę jest także zakończę 
me mistrzostw i rozdanie nagród. W 
grupie finałowej zalicza się wyniki z 
gry eliminacyjnej. Tak samo w gr. 
pocieszenia.

— Jakie miejsce zajmiemy w fina­
le?

— Szóste na pewno.... Wyjeżdżając 
liczyliśmy na ósme, więc postęp o 
dwa miejsca i tak jest znaczny. W 
każdym razie młodzież skorzysta wie 
le r. udziału w mistrzostwach. Koszy­
ki rki naszę pilnie obserwują wszystr 
kie spotkania, a trener Kłyszejko u- 
dsiela im doraźnie wyjaśnień, tłuma- 

’ cząc zagrywki, taktykę innych dru­
żyn i tri-

Kto jest najlepszą drużyną mi­
strzostw?

— Bę^Sj^ęę^znie ZSRR. Panuje tu 
powszechnie opinia, że koszykarki 
ZSRR wygrałyby z wieloma dobrymi 
męskimi drużynami Polski, Węgier i 
CSR. Tego samego zdania są także 
Węgrzy. Sa one pod każdym wzglę­
dem doskonałe, a Maksinijeljanova i 
Mojsejevova są po prostu fantastycz­
ne. Grają one „każdy swego”, dosko 
nale kryjąc, w ataku stosują i szyb 
ki atak i pozycyjny na dwie środko­
we. Świetnie, strzelają, sa bardzo szyb 
kie i w doskonałej kondycji.

Złożyliśmy wizytę koszykarkom ra 
dr.i.ęrkim, gdzie przyjęto nas bardzo 
serdecznie. Trenerzy Biela,lew i Kły­
szejko wymienili w długiej dyskusji 
swe spostrzeżenia. Bielajew, między

Przegraliśmy 
lepsze. Gra- 
prą naprzód.

innymi powiedział: ♦,Macie „____ w
że braki w opanowaniu techniki i sla 
Im strzelacie. W grze waszej widać 
jednak myśl, wprawdzie nie zawsze 
zagrywki wychodzą, ale to przyjdzie 
z latami. Musicie długo grać w tym 
składzie, 
skonsolidowała. Rokuję Wam \ 
giem czasu znaczne postępy”.

— No a inne drużyny?
— Węgierki zdają się być po 

sjankach najlepsze. Francuzki 
bardzo nierówno. Zawodzą na 
Czeszki, grają słabiej ■ niż ostatnio w 
Polsce, i w finale nie odegrają praw­
dopodobnie dominującej roli. Włoszki 
bardzo żywiołowe i szybkie. Mają nie 
słychany „ciąg” na kosze. Rumunki 
zrobiły postępy, Austriaczki i Belgijs­
ki mniej więcej równe*najsłabsze  to 
Izrael, Szwajcaria i Holandia. Grupę 
pocieszenia wygra zapewne

— Czy zainteresowanie 
jegt duże?

— Uważam że w Polsce

Musicie długo grać w tym 
żeby drużyna sic zgraja ł 

bie-

Ro- 
grają 
ogół

Rumunia, 
meczami

mistrzo­
stwa cieszyłyby się większym zainte­
resowaniem, 
pi a ją mecze 
gospodarzy, 
łudniowych 
nie wiele.

— A sędziowanie?
Poziom sędziowania b. wysoki. Ma­

my ze sobą dwóch naszych sędziów 
Szeremettę i Ujmę, którzy już sędzio 
wali po cztery, pięć spotkań, w par- 
rach z innymi.

— Na razie dziękujemy, do usłyszę
nia ’ ’ ’ '

Najwięcej widzów sku- 
ZSRr no 1 oczywiście 

Ogółem w godzinach po-
i po południu widzów

w sobotę wieczór.

Koszy karki ZSRR 
bezkonkurencyjne

BUDAPESZT w pierwszym meczu 
finałowym przegraliśmy po zaciętej 
walce z. Wiochami.

POLSKA — WŁOCHY 20:39 (0:17)
Kosze tlla Polski zdobyły: Rogow­

ska 8, Gruszczyńska 4, Kamecka 3, 
Farszniak' 2, Czopkówna 2, Węgrzyno 
wieź 1.

Włoszki były zdecydowanie lepsze 
od polek a przy tym prześladował nas 
wybitny pech strzałowy. Przy zupeł 
nie równorzędnej grze w polu, wypa 
dały nam po prostu strzały z obrę-

pauzie zagrały doskonale. Najlepiej 
świadczy 'o tym wynik' drugiej poło­
wy, którą Francuzki -wygrały- zdecy­
dowali! e 35117. Najlepsze u Francuzek 
Neyraud i Langlóis.

ZSRR — CSR 81:41 (41:13). Zdecydo 
wane zwycięstwo ZSRR, które góro­
wały pod każdym względem nad Cze 
szkami.

Wyniki grupy pocieszenia: 
Szwajcaria — Izrael 28:21 (11:6) 
Austria — Belgia 41:37^ (ju)

-Jesżcse sa wcześnie chwalić, czy ga 
nić, bo mistrzostwa nadal trwają, ale 
po dotychczasowym Ich przebiegu mo 
żerny zapoznać czytelników z ukła­
dem sił i poszczególnymi drużynami.

Fo Folkach nie spodziewaliśmy się 
wiele, lecz dojście do finału, zdoby­
te w tak doborowym towarzystwie, 
też coś znaczy.

Folki przeważnie grają w zestawie­
niu; Gruszczyńska — Kamecka (uzu­
pełnia Mamińska 1 Tkaczyk) w obro­
nie, oraz Farszniak, Wojewódzka, Ro­
gowska I Czopkówna, Węgrzynowicz, 
Jńziatkiewlcz (uzupełnia Jaznicka i 
Peters) w ataku. Poniżej swych mo­
żliwości grają Tkaczyk, Peters i Ma­
mińska, reszta na ogół na jednako­
wym poziomie, raz lepiej raz gorzej.

Kierownik drużyny radzieckiej, Bie 
lajew, rokuje nam .jak najlepsze ho­
roskopy na przyszłość, a z jego zda­
niem trzeba się liczyć.

Rosjanki są bezkonkurencyjne. Dru 
żyna ta jest pod każdym względem 
doskonała i przewyższa o dwie, lub 
r.awet więcej klas wszystkie pozosta 
łe zespoły. Węgierki zrobiły duże po 
stępy od mistrzostw akademickich i 
chyba ponownie zdobędą za ZSRR 
drugie miejsce. Grają i obronę stref 
i każdy swego, atakują na szybki 
a lak i pozycyjne na 2 środkowe. Z 
Francją musiały ciężko walczyć. Dru 
żyna CSR przeżywa spadek formy 
pod każdym względem, a gra nawet 
słabiej niż podczas ostatnich wystę­
pów w Polsce. Włoszki szybkimi i 
krótkimi podaniami przechodzą bły­
skawicznie pod kosz przeciwnika i

zadawalajqca
celnie strzelają- Zaczynają przeważ­
nie obronę stref, przechodząc na każ 
dy swego, lub odwrotnie, Wybijający 
mi się w zespole są Rouchetti i Fól- 
liero. Francuzki grają bardzo, riierów 
no, raz wznoszą się na wyżyny, to 
znowu opadają z sil. Doskonałe u 
nich są Neyraud i Langlóis. Znaczne 
postępy zrobiły Rumunki, jednak Pol 
ki.powinny (w razie spotkania) wy­
grać z nimi. Rumunki zajmą prawdo 
podobnie siódme miejsce.

Pozostała grupa to Austriaczki, któ 
re nieźle’ kombinują, lecz słabo strze- . 
la.lą, Belgi,jki, Szwajcaria, oraz naj­
słabsze — Holender.ki 1 Izrael.

O kolejności drużyn nie wiele mo­
żemy jeszcze powiedzieć. W każdym 
razie pierwsze miejsce ma zapewnio­
ne zespół ZSRR, o drugie będą wal 
czyć: Węgry, Włochy, i CSR.. Folki, 
gdy trafia na slaby dzień Francuzek 
mogłyby zająć piąte miejsce.

Trener Kłyszejko, na wiżycie u ko’ 
szykarek radzieckich wymienił spo­
strzeżenia i uwagi z trenerem radziec 
kim. Wymiana f.a na pewno przynie­
sie nam wiele pożytku w dalszym 
szkoleniu naszych koszykare.k 1 ko­
szykarzy. Jedno jest p£wrie, że na 
sukcesy musi my jcjszcze poczekać. 
Jak oświadczył Bielajew koszykarki 
radzieckie grają Indywidualnie po ja 
kieś dziesięć lat a zespołowo w 
tym samym składzie — 6 • lat. A na­
sze? indywidualnie większość 3 lata, 
zespołowo, w tym składzie, trzeci raz 
Gdzie tu porównanie?

Ale mamy czas, poczekamy!

Sukces pięściarzy radzieckich 
mu tłumaczyć zamieszczone w 
gazetach recenzje z walk. Kiedyś 
.wskazał palcem na tytuł na 
pierwszej kolumnie dziennika.

— A to, o ostatnim 
Polskiej Zjednoczonej 
botniczej, na którym 
sprawę kadr.

— Więc dotyczy to 
dopowiada -zaraz 
mistrz sportu ZSRR 
ko w — w pfawdziwie demokr«“ 
tycznym sporcie kadry są rzeczą 
decydującą w rozwoju masowe­
go ruchu sportowego. My, spor­
towcy radzieccy zawsze pamię­
tamy słowa Stalina:.

Pięściarze ZSRR', Węgier, Ru­
munii i Pplski dobrze się pamię­
tają z budapeszteńskiego festiwa 
lu młodzieży. Łączą ich miłe 
wspomnienia pięknych i wiel­
kich dni manifestacji walki o 
pokój. Kościści Szwedzi i Pinn- 
wie nie są odosobnieni. Razem z 
wszystkimi zwiedzają Warszawę, . 
oglądają rekordowo rosnące do­
my i znikające gruzy. Mały 
bokser Homolainen chwyta Bu- 
lakowa za rękaw i pokazuje pal­
cem na . wielki transparent wiszą 

stadionu, 
powoli, a 
mu się

(ZSRR) miał za przeciwnika Kapo 
ecsi (Węgry), Węgier walczył z 
wielkim respektem, dobrze się blo 
kowal, mimo to jednak nie potrą 
fil uniknąć dynamicznych ciosów 
pięściarza' radzieckiego. W dru« 
gjm starciu Węgier po zainkasowa 
niu
r.
a

kilku c/osów był zamroczony 
1 ed wo ś ci ą d otr wał do gon gu, 

podczas
dotrwał do 

przerwy podał sie.
Stefan Gostomski

Z bokserami, 
nie o boksie

Codziennie rano Siemon Mulin 
wychodząc z domu na wykłady 
do Instytutu . Budowy Maszyn, 
jest w nie lada kłopocie; który 
znaczek ma przypiąć elo klapy? 
Czy ten na którym dumnie bły­
szczą literki: „mistrz Moskwy", 
czy ten duży srebrny, który o- 
trzymał w nagrodę ’ za celujące 
ukończenie szkoły średniej?

Oba medale przywiózł Mulili 
na turniej w Warszawie, lecz w 
klapie jego marynarki widzieliś­
my inny znaczek — .Komsomołu. 
Bo jeśli komsomolec jest spor­
towcem tó. dobrym, jeżli uczy się 
to dobrze.

Dlaczego plszemy o tym wła­
śnie szczególe. Dlatego, bo nasi 
młodzi bokserzy, wśród których, 
jest wielu zetęmpowców nauczyć 
się będzie mogło od kolegów 
radzieckich nie tylko sztuki do­
brego boksowania, Jęcz przede 
wszystkim wielkiej i pożytecz­
nej sztuki — takiej nauki i ta­
kiej pracy, którsLsłu.ży ojczyźnie 
pod budowę lepszego, socjali­
stycznego jutra.

Szczerbakow bardzo lubi, gdy

Wicemistrz świata Soos przegrał
KRAKÓW. Znakomita drużyna 

pinpongistów węgierskich gośaiła 
we wtorek w Krakowie, gdzie ro_ 
zegrała zawody z reprezentacją Kra 
kowa 
biasz. 
trzem 
Mecz 
tą do 
cięstwem Węgrów 10:1. 
punkt dla Krakowa zdobył 
bijąc wicemistrza świata 
Soosa w dwóch setach 21:18, 24:22. 
Gaj zagrał z Soosem może 
najlepszy mecz 
go atakując, i 
ani na chwilę 
Soosowi klimat 
służy. Po niędz'elnej 
Otrębą przegrał pierwszą walkę 
wtorkowego meczu w Krakowie, 
kiedy był zupełnie świeży i wypo.

w składzie:, Mamczarczyk, Do 
Zięba, wzmocnioną b. mis.
Polskj Galem z Warszawy, 

zakończył się, jak było zresz 
przewidzenia, wysokim zwy< 

Ten jedyny 
Ga.1,

Ferenca

swój 
życiowy z miejsca 
nie wypuszczając, 
inicjatywy z ręki. 
Polski jakoś nie 

porażce z

Przed meczem Polska - Izrael 
o puchar Davisa 

dobrej kondycji.. W -dniu dzisiejszym ' t 
tiytn korcie CWKS w 
rozpoczyna się p:erwszy 

'kania tenisistów’ Izraela 
puchar Davisa.

Tenisiści Izraela w 
Flnkelkratif, Weiss, Abfel, i Btintman 
przebywają i trenują już ,w stolicy 
Od kilku dni. Zresztą znajdują się w 
pełniTprmy .Jak nas informuje kie­
rownik drużyny dr. Lange tenisiści 
Izraela- wykorzystali sezon zimowy 
na tournee p0 lndóacli, gdzie brali 
udział w szeregu międzynarodo­
wych turniejach. ' W zeszłym roku 
Izrael brał udział w. rozgrywkach 
o Puchar Davisa. lecz w p-erwszej 
rundzie wylosował silną Danię z 
którą przegrał. Niemn:ej jednak 
tyarfo tu podkreślić, że z doskona- 
!ym Duńczykiem Ulrichem — 
Weiss przegrał- dopiero po p:ęei°- 
setowej walce 3:6, 6:3 6:0 0:6, 
3:6. ’

Najstarszy wiekiem z drużyny. 
Izraea jest l,rzydziesfoparoletn; 
I inkelkraiif, który ' jednocześnie jest 
tez najlepszym technikiem i posia­
da najwięcej rutyny. Grał na wielu 
kortach Europy. nie wyłączając 
\V''mbiedonu. Najmłodszy z druży­
ny naszych gości jest 19-to letni 
Buntman, Weiss ma zaledwie 22 la­
ta i odznacza się dużą szybkością.

Tenis iści.Izraela niechętnie- mó- 
Wią na temat wyniku rozpoczyna­
jącego Się dziś spotkania.

— Będziemy walczyć i chcemy 
wygrać — to wszystko, co nam po­
wiedział dr. Lange.

Jak'e szanse w tym spotkaniu. 
mają nasze barwy? Sądzimy, że 
spotkanie jest do \yygrania, Nasz 
drugi singlista — Piątek jest w do-

na centrai- 
Warszaw’e 
dzień spot 
i Polskj o

składzie:

w Krakowie

Plenum
Partii Eo- 
postawiono

1 sportu —“ 
zasłużony 
Szczerba-

brej formie I
Pierwszy nasz singlista — Skonec­
ki wykazał wprawdzie ostatnio w 
spotkaniu z Rumunami znaczny spa 
dek formy — być może jednak, że 
jest to spadek chwilowy.

Nie ulega wątpliwości, 
walki stoczone ostatnio z 
tymi tenisistami Rumunii 

“Wszystkim
krytych kortach w ZSRR - 
naszym czołowym graczom 
przygotowanie. Osobiście 
niejakie- podstawy do 
śmiałego'horoskopu, że nasi singli-t

ści nie powinni w spotkaniu i Izra­
elem oddać punktu.

że ostre 
doskona- 
a przede 

miesięczny trening na 
daiy 

pełne 
mam

sta wian a

W czwartek’o# godz. 13 kierownicy 
drużyn tenisowych Izraela i Polski do 
konali losowania gier.' Wynik losowa­
nia jest następujący.

W .piątek 19 hm. grają o godz. 15.30 
Weis — W.
tinan —• J

W sobotę o godz. 16 gra deblowa. 
Ze strony polskiej grają W. Skonecki 
i J. piątek — ze- strony Izraela skład 
zostanie ustalony dopiero w piątek.

W sobotę o godz. 15,30. grają Bun- 
t.man — Skonecki i następnie Weis 
— J. Piątek.

Sędzia główny zawodów jest gen. 
Luśniak.

częty. Przegrał również i ostatnią 
walkę „pokazówkę”, ale to już 
do swego rodaka mistrza Węgier 
Kociana- Ta trzy kwandranse trwa 
ją ca partia była wprost porywaj ąs 
ca. Na tak wysokim poziomie sto­
jącej gry Kraków w ogóle jeszcze 
nie oglądał. To była prawdziwa 
biesiada sportowa — powtórzenie 
finału mistrzostw Węgier w starym 
grodzie krakowskim, który wygrał 
ponownie Koci an.

Trzeci reprezentant Węgier Sido 
imponował nie tylko potężnym 
wzrostem ale i regularnością gry, 
doskonałą taktyką i precyzją .wy, 
kończenia akcji. Najmłodszy 20s 
letni lewórę-kj Szepesi był też kia 
są dla siebie i wygrywał jak chciał 
z krakowskimi rakietkami.

Wicemistrzyni świata Gizl Fars 
kas nie miała przeciwniczki w 
Krakowie, wobec czego rozegrała 
spotkanie z mistrzem juniorów kra 
kowskich — Marcowśkim ' oraz, 
mixta z Sido c-a Dobosz, Zięba. 
W obydwu spotkaniach zademon. 
strowała klasę również nie widzia, 
ną w Krakowie.

Wyniki
Soos * 
Koc i an

21:18).
Sidó
Gizl 

(21:16
•Sido

WROCŁAW. W Hali Ludowej 
We Wrocławiu odbył się drugi wy 
stęp ping . pongistów czechosłowa 
chich, z mistrzem świata Waną na 
czule. 
tacJi 
nieju 
naly 
była 
wych 
kobiet wygrała 
Cova.

Wyniki £ier 
ty: KreJcoya 
(ĆSR) 2:1 (14:21, 21:14, 21:10).

Mężczyźni: Vana — Vyhnovsky 
2:0 (21:19, 22:20), Tereba — Andre, 
adis 2:0 (21:19, 22:20), Andreadis — 
Wyhnovsky 2:0 (2.1:10, 21:15), Vana 
— Tereba . 2:1 (21:18, 20:22, 21:15), 
Tereba — Vyhnovsky 2:0 (21:14,
v o. dla Tereby), Vans —• Andrea­
dis 1:2 (21:17, 19:21, 8:21) — niespo­
dziewana porażka Vany. Kolejność: 
1) Tereba — 2 pkt., 2) Vana’ — 2 
pkt.., 3) Andreadis — 2 pkt.

Po rozgromieniu reprezen. 
Wrocławia 9:0, goście w tur. 
indywidualnym rozegrali fis 

między sobą. Niespodzianką 
porażką w walkach finało. 
Andreadisa z Terebą. Finał 

zdecydowanie KreJ

finałowych: kobłc. 
(CSR) — Cediova

cy na dachu trybuny
«— Mir — odczytuje 

Bułakow odwzajemnia 
i czyta:

■— Raulia.
— Beke — doda je 

Węgrowi
I wszyscy umieją nie 

czytać, lecz rozumieją. 
„Rauha", „Beke", 
„Mir" — to znaczy Pokój, 
wszyscy o ten pokój walczymy.

Co dzień od'soboty je-dzący w 
„Bristolu“ obiad, oglądają prze­
chodzących do swej sali sportow 
ców. To przejdzie bokser w 
granatowym dresie z literami 
ZSRR na piersiach, to przebiega 
inny z ' napisem „Suomi“, lub 
wielkim herbem Rumunii,

— Patrzcie to Ogurienkow, 
który przed trzema laty pokonał 
Kolczyńskiego.

Ogurienkow słyszy szept 1 U= 
śmiech a się zadowolony.

...A za chwilę ktoś mówił W 
stronę Stiepanowa.

— Siepanow, charoszo wczera 
rabotat

— Dziękuję, dziękuję —■ odpo­
wiada z uśmiechem mistrz spor­
tu ZSRR.

Przy stolach zawodników w 
czasie posiłków kwitnie „handel“ 
wymienny. Wędrują znaczki a 
jednej klapy na drugą. Bułakow 
wpina sobie obok znaczka SPMD 
który ma z Budapesztu odznakę 
wyścigu pokoju.

— To będzie .taka mała pa­
miątka z Polski. Trochę większą 
jest wygranie mistrzostwa w tur 
nieju. . A największą będzie za­
wsze 
wami i przyjaźni, 
liśmy zawrzeć, 
jest przyjaźń, bo łączy nas we 
wspólnej i drogiej wszystkim 
sprawie — w walce o pokój,

Jerzy Janicki,

któryś 7.

tylko od- 
„ że to 
Pace“ i 

żs

wspomnienie spotkań Z 
, jaką zdoła-. 
Wielka i silna

Szłam i Michajłow
o nie swoich bokserach

I
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Skonecki a następnie Bon 
Piątek.
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poszczególnych spotkań: 
Gaj 0:2 (18:21, 22:24).
— Mamczarczyk 2:0 (21:7,
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— Dofeósz 2:0 (21:8, 21:9). 
Farkas — Marcowski 2:0 

21:16).
— Gaj 2:0 (21:8, 21:9)' Sido 

w niespełna 10 minutach „rozpra.
wił się’’ z Gaiem, rehabilitując w 
ten sposób pokonanego wicemistrza 
świata Soosa. Gaj- był zupełnie 
bezsilny wobec doskonalej gry 
Sido,

Soos — Mamczarczyk 2:0 (21:15, 
21:14)

Kocian — Zięba 2:0 (21:4, 21:6). 
Szepesi—Dobosz 2:0 (21:18, 22:20. 
Sido, Soos — Gaj, Mamczarczyk 

2:0 (21:16, 21:8)
Gizj Farkas. Sido — Dobosz, Zfę 

ba 2:0 (21:18, 21:9).
Gra pokazowa: Kocian — Soos 

2:1 (20'22, 21:19. 22:20).
——oOo——

PRAGA — WROCŁAW 9:0 
W TENISIE STOŁOWYM

■ WROCŁAW. W obecności 2.000 
widzów, rozegrano w Hali Ludo­
wej. międzynarodowy mecz w te 
nisie stołowym, między reprezen­
tacjami Pragi i Wrocławia Mecz 
zakończy! się wysokim zwycię­
stwem drużyny czechosłowackiej 
9:0.

Wyniki: Andreadis (Praga) — 
Patyński 2:0 (21:6, 21:5). Tere­
ba (Praga)—Arbach 2:0 (21:10, 
21:19). Vana (Praga) — Ciuprvk 
2:0 (21:12, 21:18). Vyhnowsky 
(Praga) — Arbach 2:1 (22:20, 
19:21, 21:18). Tereba (Praga) — 
Ciupryk 2:0 (21:18, 21:13). Va- 
na (Praga) — Gajer 2:0 (21:18, 
21:19). Andreadis (Praga) — 
Ciupryk 2:0 (21:15, 21:9). Yyli- 
nowsky (Praga) — Galer- 2:0 
(21:8, 21:16), Vans (Praga) — 
Artia'ch 2:0 (21:14, 21:13).

WARSZAWA: Turnie] jubileu­
szowy PZB został zakończony. 
Mamy już. za sobą pięciodniową 
batalię pięściarzy, imprezę o 
wielkich, walorach sportowych i 
politycznych.

Wszyscy uczestnicy turnieju 
zgodnie podkreślają, iż atmosfera 
jego różniła się znacznie od at.mo 
sfery igrzysk olimpijskich i ostat 
niego turnieju o mistrzostwo 
Europy w Oslo. Mówił o tym w 
rozmowie z nami mistrz olimpia­
dy berlińskiej doskonały pięś­
ciarz szwedzki Suivio,
. — W Warszawie spotkaliśmy 
sportowców ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej, którzy odnosili 
się do nas z wielką sympatią, 
czuliśmy w nich prawdziwych ko 
lęgów i braci sportowców. Prze­
konaliśmy się że polscy sportow­
cy mają doskonałe warunki roz­
wojowe dzięki 'opiece państwa. 
Byliśmy zbudowani dżentelmeń­
ską postawą wszystkich zawodni 
ków biorących udział w turnie­
ju W Warszawie, nie było także 
przykrych „pomyłek“ sędziów-*  
wskich, które jak wiemy paczyły 
niemal całkowicie przebieg tur­
nieju olimpijskiego w Londynie

Pobyt w Warszawie na długo 
pozostanie w 'naszej pamięci. Mo 
gliśmy się raz jeszcze przekonać 
iż sztuczny podział świata 
na dwa obozy, podział którego 
chcą dokonać nieprzytomni poli­
tycy -jest, niesłuszny’ i niebezpiecz 
r.y. W stolicy Polski przez ty­
dzień żyli ze sobą w braterskiej 
zgodzie sportowcy sześciu, państw, 
w zgodzie i atmosferze jakiej nie 
odczuwaliśmy na wielu innych 
imprezach organizowanych przez 
państwa mianujące się bardzo u- 
sportowionymi.

Nasi pięściarze przed przyby-, 
ciem do Polski złożyli swe podpi

sy pod Apelem Pokoju manife­
stując tym samym udział yr wal­
ce przeciw podżegaczom wojen­
nym.

Posłuchajmy teraz głosów 2-eh 
najlepszych trenerów turnieju. 
Wiktor Michajłow powie o bokse 
rach polskich, a Feliks Sztam o 
radzieckich.

MICHAJŁOW': Wożniaka ' 1
Grzelaka pamiętam z Budapesz-. 
tu. Muszę powiedzieć że obaj 
zrobili od tego czasu znaczne po­
stępy. Bokser, który najbardziej 
mi odpowiada stylem i sposobem 
walki to piórkowiec Antkiewiez, 
Szymura o- ile w walce z Jegoro- 
wem był doskonały o tyle w spot 
kan.iu ze Stepanowem rozczaro­
wał mnię raczej. Myślałem, że 
zastanę tu Szymurę w mojej ro­
li — trenera. Alę on jest uparty 
Przetrzymał mnię w ringu.

SZTAM: Powiem krótko —
pięściarze ZSRR to wspaniali bo­
kserzy. Bułakow to chyba naj­
lepsza w tej chwili mucha w Eu­
ropie. Również Miednow — typ 
rasowego fightera jest pięścią 
rzem wysokiej klasy. Obciąłbym 
raz wreszcie mieć takiego bokse­
ra jak Śzocikas. Jest on jak na 
swą wagę, zadziwiająco szybki, 
ma dobre wyczucie dystansu, no 
i oczywiście cios. Mulin jest jak­
by mHiniaturą Grejnera, walczy 
bardzo podobnie, z tym, że po­
siada dynamiczny j celny cios.

(J. J.)
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Echa i wrocławskiego stadionu

MIĘDZY RUMUNIĄ a WĘGRAMI
KAPITANAT PRZED NOWA »LOTERIA.«

Tak dzieje się często na walkach 
bokserskich Ambitny, sTnJr pię­
ściarz rusza z impeterę na przeciw­
nika, dwa — trzy razy trafia cel­
nie, wielokrotnie przeszywając sil­
nymi bombami powietrze tuż obok 
celu. Wydaje się. że sprawa jest 
przesądzona. Ale następuje drugie 
starcie, w którym przeciwnik de­
monstruje całą swą wiedzę tech­
niczną. Zręcznie unika ciosów, wy 
korzystuj.e każdą lukę dla zadania 
kontry. Słabszy fizycznie, umie­
jętniej rozkłada siły a jego tech­
nika odnosi ostatecznie triumf.

Porównanie z boksem nasuwa się 
samo. N'e inaczej bowiem działo 
się we Wrocławiu. Polski zespół 
ruszył do natarcia z ogromną am­
bicją i wolą zwycięstwa Nie ża­
łowano sił. Napad rwał za każdą 
piłką, strzelano wiele, rzadko cel­
nie, ale często. Impet natarcia szyb­
ko udzielił się formacjom defen­
sywnym i właśnie w momencie, 
gdy atakowaliśmy na całym fron- 
cib, przeciwnik strzelił bramkę. 
Cieślik wyrównał, po paru rńnu- 
tach zdobył następnego goala. ob­
lężenie bramki Rumunów trwało'? 
małymi przerwami do końca pierw­
szej połowy. W drugiej do głosu 
doszła technika gości, ich szkoła 
piłkarska. Przysłowiowej ambicji, 
która pozwoPła wykrzeszać ze zmę 
czohycb mięśni jeszcze jeden ofiar­
ny wysiłek, zawdzięcza drużyna nol 
ska, że nie zeszła z boiska poko­
nana.

Nia przeorany ugór
MogUśmy , gościom zaimponować 

ambicją, oni zaimponowali nam 
przewagą techniczną. Byli bar­
dziej klasową drużyną, stanowili 
zespół znający wiele arkanów trud 
ne.j sztuki piłkarskiej. Gdy w 
cwym drugim starciu — drugej 
połowie meczu, Rumuni stosowali 
dokładne podania, um ejętnie wy­
chodzili na pozycje, z łatwością sta­
rych wygów ogrywali naszych de­
fensorów, mimo woli zadawaliśmy 
sobie pytanie: Jakąż potęgę sta­
nowiłby nasz football, gdyby dy­
sponował podobnie wyszkolonymi 
piłkarzami? Nasi - chłopcy mają 
ambicję, umieją walczyć, gdybyż 
do wszystkich ich walorów dołą­
czyć można ten bodaj najważniej­
szy — technikę!

W tej dziedzinie niestety wciąż 
jest źle. Panowie trenerzy nie 
wezmą nam tego za zle — ale 

Z lewej doskonały arbiter węgierski Ilarangoso z prawej kapitan pol­
skiej jedenastki Barwiński wita się z kap.tanem drużyny rumuńskiej 
Bacutem Foto: Boronowski

sztuki panowania nad piłką nie 
* zdołali dotąd nauczyć naszych pił- 
karzy; a w każdym razie skala jej 
nie przekracza na ogół elementar­
nych podstaw. Ta. dziedzina foot­
ballu czeka jak ugór, na rzetelną, 
głęboką orkę.

Do Budapesztu
Czekamy na trenerów węgier­

skich. Jak dotąd na próżno. Ist­
nieją podobno możliwości wysłania 
naszych instruktorów na kurs or­
ganizowany przez węgierskich przy 
jaciół. Można w tej sprawie przy­
toczyć jedynie przykład pływaków. 
Po parutogodniowym pobycie tre­
nerów i zawodników, nasze pływa­
nie weśzło na nowe drogi, prowa­
dzące do europejskiej klasy. Piłka­
rze z pewnością nie są mniej po­
jętni od swych pływackich kolegów 
i potrafią chyba przywieźć z Buda­
pesztu wystarczający zasób wie­
dzy niezbędnej dla podniesienia po­
ziomu footballu. Chodzi tylko o to, 
by wciąż dyskutowane najrozma t- 
sze projekty, kiedyś wreszcie do­
czekały się realizacji!

Loteria
Kupujecie w kolekturze los na 

loterię państwową Kto może prze­
widzieć, czy i jaka padnie na ten 

Wówczas jednak, gdy wszystko za­
leży od kondycji fizycznej, od psy­
chicznej dyspozycji graczs — zda­
rzyć się może zarówno wielka for­
ma w Tiranie, jak i beznadziejnie

Fragment widowni stadionu wrocławskiego na tle pięknej węży. 
Słońce dopiekało widzom, toteż znaleźli oni sposób jak to widać na 
zdjęciu. Foto: Seko

właśnie numer wygrana? A spró­
bujcie zestawić drużynę reprezen­
tacyjną piłkarzy.. Tam dopiero 
spotkacie się z prawdziwą loterią! 
Nie ma w tym przesady.

W Tiranie defensywa grała zna­
komicie. Nie miała słabych punk­
tów. Barwiński był jej bodaj naj­
mocniejszym filarem. Słusznie więc 

przeciw Rumunom wystawiono for­
macje obronne w niezmienionym 
składzie.

Zawiodły. Barwiński został fa­
talnie nisko sklasyfikowany przez 
kapitanat. Słoma otrzymał jeszcze 
niższą cenzurkę, postawa Wieczor­
ka na nowo ożywiła dyskusję na 
temat najtrafniejszej obsady pozycji 
stoppera ...

Któż mógł to przewidzieć?
I na jakiej podstawie opierać 

teraz awans do reprezentacji Czy­
sta loteria .. .

Źródła wahań
Tę loterię dałoby się wyelimino­

wać, gdyby reprezentanci dyspono­
wali wystarczającą na poważne 
międzynarodowe starcia techniką. 

Reprezentacje Polski i Rumunii w chwili odgrywania hymnów naro dovvveh. Foto: Seko

blady występ we Wrocławiu. Gdy 
zawodzi kondycja, nie wiele już 
pożostaje. I wtedy rodzi się t. zw. 
słaba, zła forma.

Kolej na Węgrów
' ■ Z górą dwa tygodnie dzielą nas 
od kolejnej międzynarodowej ba­
talii. : Przy zachowaniu najwięk­
szego uznania dla walorów Rumu­
nów, stwierdzić przecież wypada, 
że Węgrzy,są znacznie od nich groź 
n ejszym przeciwnikiem. Remis we 
Wrocławiu wymaga specjalnego ko-

Po miesięcznej przerwie
Wznowienie walk w II lidze

Bez mała miesięczna przerwa w me 
czach drugiej ligi piłkarskiej wpły­
nie niewątpliwie na to. że w nad­
chodzącej szóstej kolejce zanotujemy 
niejedną niespodziankę.

Podobnie jak w ekstraklasie pił­
karskiej, tak j w tak zwanym przed­
szkolu ligowym panuje w górnych 
regionach obu tabelek ogólne za­
gęszczenie pretendentów do zaszczyt­
nego awansu.

Zarówno .zespoły bez historii, zło­
żone z- młodych graczy, jak i stare 
rutynowane drużyny, w każdej run­
dzie walczą o prymat, o prawo sta­
łego pobytu w drugiej lidze, a w naj 
gorszym razie o odsunięcie na jak 
najdalszy plan... zbliżającego się wid 
ma spadku.

— No, tak... orzeknie czytelnik — 
to sa dobrze znane zagadnienia. Pro­
szę nam powiedzieć konkretnie, co 
nas- czeka w niedzielę na Ii-ligowym 
froncie.

Zacznijmy od grupy wschodniej.
Ogniwo Bytom będzie mieć ciężką 

przeprawę ze Stalą z Lipin.
Piłkarze częstochowskiego Ogniwa 

goszczą wprawdzie Związkowca z 
Chełmka, jednakże z pewnością ze- 
chcą zadokumentować, że prawo goś 
cinności nie może przekraczać pew­
nych ram.

Związkowiec Przemyśl ma dość po­
ważne szanse zdobycia punktów w 
ir.eczu z Włókniarzem Częstochowa

Mecz Stal Katowice — Ogniwo- 
Tarnoyia należeć będzie do najbar­
dziej emocjonujących, bieżącej run­
dy. Aktualna forma wskazuje na 
pewną równorzędność obu rywali, sa 
siadujących zresztą w tabeli z jedna­
kowym dorobkiem punktowym.

Spotkanie dwóch słabszych jedeńa- 

mentarza jako sukces. Taki sam 
wynik spotkania z Węgrami byłby 
istotnie wielkim osiągnięciem na­
szego powojennego footballu.

W relacji wrocławskiej wskazy­
waliśmy, iż Rumuni w dużym stop 
mu reprezentują styl i szkołę wę­
gierską. Z podobnymi więc, na 
wyższą jedynie skalę problemami 
spotkają się piłkarze w zawodach 
z'Madziarami Fakt ten nie ułat­
wia bynajmniej zadania kapitana­
towi w jego obowiązkach zestawie­
nia reprezentacyjnych zespołów.

Rybicki zapomniany
Gdy z kręgu kandydatów na bram 

kę odpad! Rybicki, najpewniejszym 
jego następcą był Jurowicz. Jemu 
też powierzono rolę bramkarza w 
dwu kolejnych spotkaniach. Juro­
wicz załamał się nerwowo we Wro­
cławiu. NiewątpTwie te psychicz­
ne właściwości krakowianina nie 
dają rękojmi, że w czasie najbliż­
szego meczu historia nie powtórzy 
się. Nie rezygnowalibyśmy jednak 
z Jurowieza. Schorowany Borucz 
dobrze 'spisał się w Bukareszcie, 
właśnie w momencie, gdy mięliśmy 
prawo najmniej na niego liczyć. 
I jego należałoby włączyć do listy 
kandydatów na obsadę bramki. Wy­
daje s'ę, że dość pochopnie zrezy­
gnowano z Rybickiego. Zawodnk 
ten w’ ub. sezonie spotykał się z 
wielu najrozmaitszego typu zarzu­
tami fachowców A jednak widzie­
liśmy Rybickiego w ogniu ciężkich 
prób, z których wychodził obronną 
ręką. Od początku sezonu minęło 
wiele tygodni. Byłby już czas pod­
dać bramkarza Cracovii nowemu 
egzaminowi i wzięcie go pod uwagę 
w przededniu dwufrontowej kam­
panii węgierskiej.
Ostrożnie ze zmianami
Tak jak nie protestowaliśmy, kie­

dy po słabym występie w Tiranie 
kapitanat uwzględnił Cieślika prze­
ciw Rumunom, mamy prawo spo­
dziewać się, iż nadspodziewanie 
słaby występ Barwińskiego we Wro 
cławiu nie spowoduje odsunięcia go 
z drużyny przeciw Węgrom. Argu­
ment zgrania z Gędłkiem jest dość 
istotny przy omawianiu tej kandy­
datury.

W pomocy istnieje problem Sło­
my Młody ten, niedoświadczony 
zawodnik, popełni! we Wrocławiu

stek grupy wschodniej, Lublinianki 
i przypadkowego zwycięzcy Ogniwa 
Bytom, przemyskiego Kolejarza, no­
sić będzie cechy twardej walki o pun 
kty, w której przed własną widownią 
wygrać mogą gospodarze.

A teraz grupa zachodnia.
Kolejarz Bydgoszcz będzie mógł 

mówić o dużej dozie szczęścia, jeśli 
mu się w spotkaniu z gwardzistami 
w Szczecinie nie powinie noga.

Maiuder tabeli łódzki Widzew spot 
ka się z Budowlanymi z Wybrzeża, 
którzy powinni pewnie rozstrzygnąć 
to spotkanie na swoją korzyść.

Drugi występ tenisistów Rumunii

Hebda zwycięża Vizir u
ŁODZ. Występ tenisistów ru­

muńskich na kortach Łodzi wywo­
łał duże zainteresowanie, groma­
dząc około 3 tys. widzów. Spotka­
nie rozpoczęło się z opóźnieniem, 
gdyż zawodnicy rumuńscy opóźnili 
swój przyjazd do Łodzi. Rozgry­
wano dwusetowe spotkania pokazo­
we w grze mężczyzn i jednosetowe 
— w grze kobiet.

Sensacją było zwycięstwo Hebdy 

wiele błędów, wynikających przede 
wszystkim z braku rutyny. Nie 
sprzeczajmy się o to, czy istotnie 
był on najsłabszym zawodnikiem 
w drużynie, czy Barwiński zasłużył 
na lepszą, od niego notę. Faktem 
jest., że Słoma zawiódł. Ale znów 
należy zachować powściągliwość 
przy wyciąganiu z tego faktu wnio­
sków. Słoma ma w ele. warunków 
na dobrego, klasowego pomocnika. 
Jeżeli w kraju nie zdystansuje go 
żaden z młódy.ch, głosujemy za po­
zostawieniem Słomy w reprezen­
tacji.

W sprawie problemu 
Parpana

Nie ma dla nas natomiast t. zw. 
„problemu Parpana”. Mówiono we 
Wrocławiu, iż Wieczorek nie wy­
pełnił należycie obowiązków stop­
pera. Nikt nie twierdził, że cho- 
rzowianin jest typem skończenie 
dobrego pomocnika, ale trudno mu 
też odebrać walory, którymi jego 
główny kontrkandydat Parpan nie 
dysponuje. Mowa tu o dokładnych 
podaniach, o tendencjach do gry 
przyziemnej, płaskiej, o szybkości 
i zwrotności.

Jest wiele podstaw do przypusz­
czeń, iż kapitanat zechce wykorzy­
stać obydwu tych pomocników prze 
ciw Węgrom — Parpana w środku 
i Wieczorka na boku. Już sam fakt, 
że ten ostatni może być użyty na 
obydwu tych pozycjach, jest świa­
dectwem jego przewagi nad Par-

Dwa emocjonujące moments’ z meczu Polska — Rumunia we Wroc­
ławiu. Z lewej Barwiński wałczy o piłkę z Rumunem, z boku ocze­
kuje na wynik pojedynku Suszczyk. Z pranej bramkarz rumuński 
Marki wyłapuje piłkę uprzedzając naszych napastników Cieślika (nr 
F) i Gracza. Foto: Koronowski

Jeden z przodujących zespołów dru i 
giej ligi Kolejarz Toruń, wybiera się 
w odwiedziny' do Budowlanych Swid 
nica. Nikły sukces gości leży w gra- | 
nicach ich możliwości.

Mniej groźnej, niż ogólnie przy­
puszczano Stali Sosnowiec, nadarza 
się sposobność powiększenia swego 
dorobku punktowego. Włókniarz Cho 
daków nie jest' drużyną, która mo­
głaby zbytnio gospodarzom utrudnić 
to zadanie.

W Ostrowie nastąpi spotkanie, mię­
dzy miejscowym Kolejarzem i Związ 
kowcem Radom. Przedstawiciele Ra-

nad pogromcą Skoneckiego — Vi- 
ziru w dwu setach 6:4, 9:7. Polak 
miał zwłaszcza w drugim secie, do­
skonałe zagrania, a gdy Rumun 
próbował wycieczek do siatki, mi­
jał go precyzyjnymi lobami.

Chytrowski grał z Cara.Iulisem. 
Pierwszego seta Polak rozpocząć 
wyjątkowo regularnie, zdobywając 
prowadzenie 5:2. Następnego gema 
oddaje jednak do zera. Rewanżuje 

panem. Po cóż tedy eksperymento­
wać?

Pozycji. Suszczyka nie ma powo­
dów omawiać — jest nadal' muro­
wana!
Proponujemy Gwardię
Wreszcie atak. Słyszeliśmy o naj­

rozmaitszych projektach, między in­
nymi tak radykalnego odmłodze­
nia napadu, że nie pozostałby w 
nim na$et Cieślik. Myśl niewąt­
pliwie śmiała, ale czy warta wypró­
bowania. właśnie w tym momen­
cie?

Dojdzie zapewne do dyskusji 
Trójka poznańska ABC, która otrzy 
mała pochlebne opinie po bukaresz- 
teńskiem zwycięstwie, rpa szanse 
zajęcia stanowisk w naszej repre­
zentacji.

Przyznamy szczerze, że gdybyśmy 
miel' rzucić się w wir eksperymen 
tów, to przede wszystkim wypróbo­
walibyśmy ofensywę krakowskiej 
Gwąrdii, wzmocnioną Cieślikiem 
na lewym łączniku. Atak w zesta­
wieniu Kohut, Gracz, Jasków,ski, 
Cieślk, Mordarski, 'przy rozwinię­
ciu pełnych umiejętności strzelec­
kich, ma szanse zakasować wszyst­
kie inne możliwe w tej chwili kon­
cepcje.

Dwa dni Zielonych Świąt powin­
ny być wykorzystane dla przepro­
wadzenia choćby tylko we włas­
nym, krajowym gronie odpowied­
nich prób, w ktprych nasza propo­
zycją zapewne nie będzie należała 
do najmniej realnych i zostanie 
j-ównież uwzględniona, (kw)

domia stanowią zespół bardziej wy­
równany, przeto' sukces kolejarzy był 
by dużą niespodzianką.

—t—0O0-----
MOSKWA. W ramach rozgry­

wek piłkarskich o mistrzostwo 
Związku Radzieckiego, drużyna 
CDKA pokonała Lokomotiv (Mo­
skwa) 5:3.

W tabeli rozgrywek prowadzi 
Dynamo .’(Tbilisi), mając w 8 grach 
11 pkt.

się j ostatniego gema w I secie wy­
grywa również do zera, a seta 6:3, 
Chytrowski nie wytrzymał jednak 
kondycyjnie i przegrał drugiego 
seta łatwo 2:6.

' Jędrzejowska spotkanie z Stan- 
cescu traktowała ^ako sparringowe, 
lecz od stanu 4:3 wzmocniła, uderze­
nia i Rumunka nie miała już wiele 
do powiedzenia. Mistrzyni Polski 
Wygrała seta 6:3

W grze podwóinej nara rumuńska 
Caralulis — Schmidt wystąpiła 
przeciwko parze polskiej Chytrow­
ski — Hebda. Pierwszego seta go­
ście wygrywają łatwo 6:2 W tym 
okresie Polacy psują łatwe piłki. 
W drug;m secie Hebda przejmuje 
intóiatywe w swe ręce i. grajac do­
skonale przv siatce i z półkortu, 
rozstrzyga seta na korzyść Polaków 
7:5.

——xXx-----
KRAKÓW W pierwszej rundzie 

rozgrywek tenisowych o mistrzo­
stwo drużynowe Polski, Cracov:a 
pokonała swojego lokalnego rywa­
li Spójnię. 9.6,
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@ Czechosłowacki teoretyk lek 
kiei atletyki prof, Kerssenbrock 

' ........... ... ®zestawił rekordy świa 
towe, które w chwili 
ustanowienia, w sto­
sunku do ogólnet sy- 
twicji w danej kon­
kurencji zdecydowa- 
rje odbiegały', wyso­
kim poziomem. Przy- 
eMje on np. w tym 
■zestawieniu 
lokatę 
kowi, 
który. ■■■.., ,, 
uzyskał, w t trój skoku 
14.99 ni, aniżeli Ja­
pończykowi Tajimie

i wyzszą 
Ausf.ralij czy- 

Mc Manuspwi, 
w roku 1887

ja 16.00 m w tej konkurencji w 
roku- 1936. Ogdlny poziom spor- 
tir. metod treningu, urządzeń itp. 
był w 1SS7 daleko niższy niż iv 
roku 1936 i stąd rekord 14.99, u- 
zyekany me na specjalnie zbudo­
wanym, elastycznym lorze, ale na 
trawie dna większą wartość, zda­
niem Kerssenbrocka, aniżeli trwa 
iąoy jako rekord wynik
fajimy 2 1936, Odnośnie wiciu 
punktów tabeli Czechosłowaka 
niożm się zgadzać lub nie^ mo­
żna wytoczyć szereg argumentów 
za i przeciw, trzeba, jednak przy­
znać, że całość zestawienia, do­
wodzi. gruntownego znawstwa 
sportu lekkoatletycznego i jego 
historii.
A teraz dosłowne brzmienie ta­
beli, będące niejako przekrojem 
historii lekkiej atletyki Q'1 * * roku... 
1863 — trzeba przy tym zazna- 

. ożyć, że w chwili ustanawiania 
podanych rekordów, wszystkie- z 
nich przewyższały punktacją fiń­
ską górną jej granicę: 1) O‘Con- 
■nor (Irlandia) w skoku w dal 
761 — w roku 1901, 2) Be,mer 
(Kanada) w biegu godzinnym 
18,589 m — w roku 1863. 3) Mc 
Manus (Australia) 14.99 vj trój- 
skoku w roku 1887. 4) Long

GRUPA I
Górnik Katowice
Górnik . Knurów
Stal Łagiewniki
Ogniwo Bielsko'
GRUPA II
Budowlani Mysłowice 
Górnik Radzionków 
Górnik Dębieńsko 
Ogniwo Cieszyn

KRAKÓW. Dobiegające końca 
rozgrywki o mistrzostwo krakow 
skiej klasy „A“ przyniosły wczo­
raj następujące wyriiki:

w grupie I: Związkowiec (żem 
brzyce) — Spójnia (Kraków) 1:1 
(0:1), LZS Bieżanowianka — li­
nia (Mościce) 2:0 (0:0), Gwardia 
Ib — Spójnia (Okocim) 3:0 (2:0), 
Włókniarz Korona — Związko­
wiec (Prądnik) 2T (1:0), Kole­
jarz (Nowy Sącz) — Budowlani 
(Kraków) 3:0 V. o.

w grupie II: Kolejarz (Kra­
ków) — Kolejarz (Fłaszów) 4:0 
(1:0), Ogniwo Cracovia Ib — Stal 
(Chrzanów) 1:0 (1:0), Unia (Bo­
rek) — Unia Groble 1:0 (0:0). 
Włókniarz (Trzebinia) — Budo­
wlani (Łobźów) 5.0 (2.0), Unia 
(Oświęcim) — Unia Szczako- 

■ wianka 2:1 10:1).

(USA) 440 yardów 47 s w roku 
1900: 5~) Dumbadze (ZSRR) *w
dysku 53.25 vi w roku 1948 i 
Warmerdam (USA) w skoku o 
tyczce 477 w roku 191/2. ~7) Nik- 
kanen (Finlandia) w oszczepie 
78,80 w roku 1938. 8) Smirnicka 
(ZSRR) w oszczepie 53.41 w ro­
ku 191,9. 9) iS.ieers (USA) 211
Itr skoku wzwyż w 191,1. ló) Za- 
topek, (CSR) na 10.000 m 29.21.2 
min. w 1949.: ll j klorin.ę (USA)

,g- - A 201
skoku- . wzwyż 
w 11912. 12)
Harbig (Niem 
1.46.6 min na 
m w 1939. 13)

Torrańce (USA)
11 w 17.1,0 w9 10.31,. 11,) Owens

I (USA) w skoku 
w dal 8.13 w ll)3>.

15) Hardin (USA) na iOO m 
przez płotki 50.6 w 1035. 16)
Toezenowa (ZStiR) w kuli 11,.86 
w 1040. 17) Ryan (USA) w rzil- 
cie młotem 57.77 w 1913. 18)
Jean Bouin (Francja) w 'biegu 
godzinnym 19.021 m w 1913. 19) 
Kohlenainen (Finlandia) na 5000 
iri 11.S6.6 vj 1912. 20) Nurmi
(Finlandia). 4 zwycięstwa olim­
pijskie-. 21 j Haegg (Szwecja)
13.58.8 na 5000 m w 1942. 22)
Ta-jima,- (Japonia) 16 m w trój-: 
skoku w 1936. 23) Reiff (Belgia)
7.58.8 na 3000 m w 191,9. 24)
Carr (USA) 46.2 na 400 m w 
1932. 25) Gordien (USA) w dys­
ku 56.97 m w 1949.

® Model lotniczy radzieckiego 
konstruktora Gajewskiego „Lata­
jące skrzydło“ z motorkiem 5 ceni 
osiągnął szybkość 82 km na go­
dzinę, co jest rekordem świata 
wym.

Górnik Katowice i Budowlani Mysłowice na czele grup
KATOWICE. Sporna sprawa 

drugiego reprezentanta okręgu 
bialsko - bielskiego do finało­
wych rozgrywek o mistrzostwo 
Śląskiej „A“ klasy, została, osta­
tecznie załatwiona. Mistrzem zo­
stało cieszyńskie Ogniwo, które 
przystąpiło wczoraj do walk w 
puli finałowej, odbierając Budo­
wlanym Mysłowice jeden punkt 

■na ich własnym boisku. Mysło- 
lyiezanię mimo remisu wysunęli 
Się na czoło tabeli swej grupy.

Leaderem I .grupy został Gór­
nik Katowice, po zwycięstwie 
nad swym. najgroźniejszym ry­
walem Górnikiem z Knurowa.

Stal Łagiewniki wygrała z Og­
niwem w Bielsku, zdobywając 
pierwsze punkty.
iNiespodziankę stanowi zwycię- 

nadstwo Górnika Dębieńsko 
Górnikiem Radzionków.

GÓRNIK KATOWICE — GÓR­
NIK KNURÓW 2:1 (1:1)

, KATOWICE. Górnik wygrał 
Łasłużenie, był bowiem w prze­
kroju całego spotkania drużyną 
bardziej bojową i skonsolido­
waną. Bramki zdobyli Jankowski 
- Zawnda. Honorowy putikt dla 
knwowian uzyskał Waszyk. Sę­
dziował Krumholz' z Bielska.

$ Peru ostatecznie potwier­
dziło, że w piłkarskich mistrzo­
stwach' świata w Rio de Janeiro 
nie kierze udziału. Plajta tych 
mistrzostw staje się coraz wido­
czniejsza.

® Międzynarodowy Związek 
Hokeja na

Trawie /'''''V
(PIH) via po (( ‘‘‘ •'
ważny kłopot 
z turniejem

olimpijskim. x y.
Zarząd związku po zaciągnięciu 
opinii u swych członków, po­
szczególnych związków krajo­
wych, zorientował się, że w tur­
nieju ma zamiar startować 20 
narodów, podczas gdy Finowie 
nie chcą się zgodzić na więcej 
jak 12 ze względu na trudności 
kwaterunkowe i organizacyjne, 
jakie Olimpiada stwarza dla ma 
łych stosunkowo Helsinek.

@ Międzynarodowi mdcherzy 
sportu kapitalistycznego, po afe­
rze jakiej dokonali z przeniesie­
niem pływackich mistrzostw Eu­
ropy do Wiednia, tym razem po­
dobną historię zamierzają urzą­
dzić z mistrzostwami Europy w 
piłce ręcznej (szczypiórniaku). 
Mistrzostwa te są przewidziane, 
na jesień do Budapesztu, ale z 
kół IHF (Internationale Hand- 
bal Federation) sugerują, ze le­
piej byłoby urządzić je w Wie­

dniu „ponieważ 
nie wiadomo^ czy 
wszystkie druży­
ny będą mogły wy 
jechać do Wę­
gier“. Proponują 
oni na mistrzo­
stwa Wiedeń. Ró- 

śzwedzki. „Iarotts-wnocześnie'
bladet“ uważa, że finał najle.p-. 
szych czterech zespołów mógłby 
się odbyć w Sztokholmie. Natu­
ralnie .wszystko to dzieje się poza 
plecami Węgrów, którym organi­
zację mistrzostw powierzył mię­
dzynarodowy kongres pitki ręcz­
nej. Trzeba jeszcze dodać, że po­
szczególni członkowie IHF bez 
■wiedzy przedstawicieli krajów de 
mokracji ludowej, postanowili 
przyjąć do grona federacji Niem 
cy zachodnie., Ma.cherzy zapewnia 
ją, źe. udział Niemiec zachodnich 
dci powodzenie mistrzostwom, ule 
jasne, że udział ten nie-będzie

- możliwfrw- B wda peszcie 2 I tó są 
właśnie, kulisy nowego: skandalu 
w sporcie międzynarodowym.

Es

Na Krajowy Zjazd delegatów ZS Górnik
W dniach 19 i 20 maja br. 

w Katowicach obraduje walny 
zjazd delegatów Zrzeszenia Spor 
towego „Górnik“. Zagadnienie 
wychowania fizycznego i sportu 
ma dla mas członkowskich ZZG 

poważne znaczenie. Praca górnik 
a jest ciężka, dlatego też tym 
większego znaczenia nabiera ak 
cja wzmagania tężyzny fizycznej 
robotników przemysłu górnicze 
go i stwarzania im warunków 
do poprawianie stanu zdrowia.

Z tych też względów wycho­
wanie fizyczne i sport stanowić 
winny jedną z ważniejszych dzie 
dżin w pracy Związku Zawo­
dowego Górników. Że tak jest 
w rzeczywistości świadczą o tym 
cyfry, mówiące o niewątpliwych 

osiągnięciach „Górnika“. Kluby

GÓRNIK DĘBIEŃSKO — GÓR­
NIK RADZIONKÓW 2:0 (2:0) 
DĘBIEŃSKO. O wyniku spotka 

nia zadecydowała pierwsza część 
meczu, która wykazała wyraźną 
przewagę zwycięzcóv/ w polu. 
Przez Biskupa i Machnika Dę­
bieńsko zdobyło swe bramki. Po 
zmianie pól gra była mniej cie­
kawa, gdyż gospodarze w trosce 
o utrzymanie wyniku ograniczyli 
się do defensywy.
BUDOWLANI MYSŁOW/CE — 

OGNIWO CIESZYN 2:2 (1:2)
MYSŁOWICE Budowlani byli 

drużyną .lepszą, mieli okresami 
wyraźną przewagę, ale ich napad 
grał chaotycznie i nie umiał wy­
korzystać nawet najdogodniej­
szych sytuacji podbramkowych. 
Drużyna Ogniwa grała bardzo am 
bitnie i tej okoliczności zawdzię­
cza wywiezienie cennego punktu 
z. Mysłowic.

OGNIWO BIELSKO — STAL 
ŁAGIEWNIKI 1:2 (1:1)

BIELSKO. Po wyrównanej 
grze do przerwy, lepsi kondycyj­
nie piłkarze Stali, uzyskali lekką 
przewagą i zasłużone zwycięstwo

Tabele rozgrywek w grupach 
przedstawiają się nastesująco;

Nauka na pierwszym planie
Do rzędu najlepszych korespon*  

dentów szkolnych. współpracują, 
cych z naszą redakcją należał u. 
czeń jednego z zabrsfeich zakładów 
naukowych. Nazwiska korespon= 
denta nie możemy podać ze zrozu 
miałych powodów. Otóż- pewnego 
dnia przybyła do redakcją Jego 
matka i zakomunikował nam, >ż 
syn otrzymujący dotąd dobre noty 
za postępy w nauce, zaliczany 
test obecnie do najgorszych ucz. 
niów w klas!e i legitymuje się 
czterema niedostatecznymi stop­
niami z zasadniczych przedmio­
tów. Na dwa miesiące przed za. 
kończeniem roku szkolnego! Zroz. 

wysnuła wniosek, 
rzeczy 

z redakcją, 
oraz, że redakcja ponosi . wyłączną 
winę, za jego niechęć do nauki.

Rozumiejąc doskonale zmartwię 
nie matki, nie możemy się jednak 
zgodzić z zajętym przez nią stano. 
Wskjefn. Nie przypominamy sobie 
bowiem, byśłny : kiedykolwiek, 
zwracając się do naszych młodych 
czytelników z apelem o współpracę 
dodawali,, że korespondent, które 
go list zamieścimy na łamach na.

paczona matka
ż.e przyczyną tego stanu 
Jest współpraca syna

Szkolnictwa
WARSZAWA. W dniach 9—11 

czerwca, br. odbędą się w War 
szawie IV igrzyska szkolnictwa 
zawodowego, przy udziale 9.130 
uczestników. Igrzyska, stanowiąc 
wyraz tężyzny fizycznej młodzie­
ży szkół zawodowych, pomocnej 
w wypełnieniu zadań planu 6-let- 
r.iego, będą przeglądem dorobku 
szkolnictwa zawodowego w dzie­
dzinie wychowania fizycznego I 
pracy kulturalnej.

Obok wszechstronnej działalno­
ści szkoleniowej i wychowawczej, 
szkolnictwo zawodowe przywiązu­
je duże znaczenie do wychowania 
fizycznego' młodzieży. Wyniki wy 
chowania fiżyćzhegó ' i' śjloftu —- 
rozumianego nić’jako, sztuczna 
pielęgnacja rekordzistów, ale jako 
masowy, powszechny ruch w szkol 

i koła sportowe „Górnika" zrze­
szają ponad 30 tysięcy członków 
(w tym z górą 2.300 kobiet), któ­
rzy skupieni są w 117 kołach 
sportowych i 60 klubach wyczy­
nowych.

Zrzeszenie Sportowe „Górnik“ 
może się poszczycić posiadaniem 
szeregu innych sekcji. Trze­
ba jednak stwierdzić, że wysiłki 
kierownictwa poszczególnych
klubów nad utworzeniem sekcji 
sportowych nie były dostateczne, 
że w dalszym jeszcze ciągu utrzy 
muje się. wśród aktywistów 
sportowych błędne mniemanie, 
iż piłka nożna jest podstawą 
działalności klubu sportowego. 
O pewnym przełomie w tej dzie 
dżinie świadczyć może zorgani­
zowanie w ostatnim okresie pra-
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Jest automatycznie 
obowiązku uczenia 

Byliśmy, i 
ciągu Jesteśmy przeko 
miano

„Sportu“
i tald uczeń
może zawsze

czego pisma, 
zwolniony od 
się. Raczej przeciwnie! 
w dalszym 
nani, że o miano korespondenta 
szkolnego „Sportu’1 może ubiegać 
się jedynie taki uczeń którego 
nauczyciel może zawsze wskazać 
innym uczniom, Jako wzór obowią 
kowości i wytrwałości, który <lo. 
skonale. godzi naukę z pracą na. 
odcinku sportowym, z tym, że tę 
pierwszą zawsze stawia na czo. 
lowym miejscu swych codzien. 
nych zajęć.

Nie pragniemy natomiast korzy 
stać ze współpracy tych uczniów, 
którzy — widząc swe prace, wy. 
drukowane w „Sporcie" — uważa 
ią się za wystarczająco wyksztah 
conych i traktują zajęcia szkolne 
lako rzecz niepotrzebną. Jeśli nie 
wręcz zbędną. Sądzimy, że wielką 
pomocą byłyby dla nas opinie wy­
chowawców którzy donosiliby re. 
dakćji (oczywiście co pewien 
czas) o postępach swych uczniów 
— korespondentów. Jeśli ocena 
wychowawcy będzie negatywna — 
redakcja przestanie korzystać z ich 
usług.

IV Igrzyska 
Zawodowego
nietwie zawodowym — znajdują 
wyraz w dorocznych igrzyskach, 
połączonych z bogatą częścią wi­
dowiskową. Pici wsze igrzyska 
odbyły się w r. 1947 w Szczeci­
nie. Następne w r. 1948 — we 
'Wrocławiu, w 1949 zaś — w Za­
brzu.

Zwiększenie
szkół zawodowych i ich nowa or­
ganizacja, pozwoliły na szerszy 
zakres i wyższą formę IV igrzysk. 
Na pódstaWje centralnie opraco­
wanych programów,, w terenie od 
bywają się obecnie eliminacje, 

. przeprowadzane przez Dyrekcje 
Okręgąiwe Szkolenia Zawodowego 
i Departament Szkolenia Zawodo­
wego Min. Góimictwa.

Centralne finałowe igrzyska w 
Warszawie przygotowuje Komitet

liczby młodzieży

cy 59 sekcji piłki ręcznej oraz 
działalność licznych już sekcji 
pływackich, ciężkoatletycznych, 
gimnastycznych, bokserskich, te 
nisa stołowego, kolarskich, że­
glarstwa itd.

W myśl doniosłych wskazań 
Biura Organizacyjnego KC PZPR 
i Związkowej Rady Kultury Fi­
zycznej i Sportu CRZZ zadaniem 
„Górnika“, podobnie jak i in­
nych zrzeszeń winno być dąże­
nie do coraz większego umaso- 
wicnia kultury fizycznej, objęcie 
akcją wychowania fizycznego 
i sportu szerokich rzesz górni­
czych. Cyfry wskazują na to, że 
kierownictwo Zrzeszenia nie za­
niedbało realizacji tego zadania. 
Tak więc w imprezach maso­
wych w 1949. roku brały udział 
tysiące górników. Ponadto in­
struktorzy Zrzeszenia przepro­
wadzili masową akcję nauki ply 
wania, która objęłh 4.600 osóD, 
w tym 1.200 młodzieży żeńskiej.

Górnicy w swej pracy w dzie­
dzinie wychowania fizycznego 
nie zapominają o tym, że nie 
może być ona prowadzona w o- 
derwaniu od tych problemów, 
jakie rozwiązuje cała polska kla­
sa robotnicza, da.żąca do pełnego 
wykorzystania swych zdobyczy 
do umocnienia, gospodarki so­
cjalistycznej i utrwalenia pokoju 
światowego. Dlatego też czlonko 
wie ZS „Górnik“ włączyli się w 
bieżącym roku do akcji podej­
mowania zobowiązań 1-mcijo- 
wych, dając -tym najlepszy wy­
raz swej łączności z masami ro­
botniczymi Polski. Zawodnicy i 
członkowie klubów zobowiązali 
się mianowicie po swej normal­
nej pracy pomagać górnikom 
przy wykonaniu zadań produk­
cyjnych. Inicjatorem był „Gór­
nik“ z Mysłowic, a za jego przy­
kładem poszli członkowie innych , 
klubów górniczych.

Trucfao w ramach jednego ar- [ 
tykułu Wymieniać długą listę 
cyfr, które- obrazowałyby osią­
gnięcia sportu górniczego. Nie 
ulega wątpliwości, ■ jak to za­
znaczyliśmy już ha wstępie, że 
osiągnięcia te są poważne Ale 
faktem jest, że istnieją w pracy 1 
górników na odcinku sportu po- I 

Organizacyjny IV igrzysk w na­
stępujących dziedzinach sportu: 
lekkoatletyka, piłka nożna, pły­
wanie, boks, gry .sportowe, i pię­
ciobój junacki. W terenie odby­
wają się przygotowania do gim­
nastyki zespołowej dziewcząt i 
chłopców. Na finałowych poka­
zach zobaczymy 1200 uczennic i 
1600 uczniów — najlepszych gim­
nastyków z terenu całej Polski.

Równie starannie przygotowy­
wana jest część widowiskowa IV 
igrzysk. W 14 Dyrekcjach Okrę­
gowych instruktorzy tańców ludu 
wyei‘1 przygotowują zespoły tane­
czne, które wejdą w skład poka­
zu tańców ludowych. Na pokazie 
tanecznym wystąpi' łącznie ok. 
1-100 uczniów i uczennic. .Szcze­
gólnie pieczołowicie przygotowy­
wane są chóry i recytacje. W ra­
mach IV igrzysk wystąpi _ trzy­
tysięczny zespól recytatorski, któ­
rego solistami są 200 i 300-osobo- 
we grupy.

♦ ? *
W tej cliwllt odbywają się w 6 miar 

Stach powiatowych Śląska eliminacje 
podokięgowe, w których udział bterze 
około 8Ó0 młodzieży obojga płci, zwy­
cięzców eliminacji rejonowych. 22, 23 
i A Inn odbędą się finały eliminacji 
w następujących miejscowościach: 
Nvśa — gry chłopców (siatka, kosz, 
pitka nożna), Katowice — 1. atletyka 
męska 1 żeńska, wielobój junacki i 
walka bagnetem, Zabrze — pływanie 
i boks. 30 i 31 maja odbędą się w Za­
brzu międżyokręgowe spotkania w 
grach z ' udziałem DÓSŻ Wrocław, 
ńoSZ Szczecin i DOSZ Katowice oraz 
reprezentacji szkół przemysłu węglo­
wego;

Wyłonieni na eliminacjach okręgo­
wych 1 międzyoki-ęgowych zawodnicy 
i zawodniczki wyjadą 3 czerwca do 
Warszawy.

* * ♦
KRAKÓW. V7 dniach 13—15 brn. 

odbyły się w Krakowie Igrzyska 
sportowe szkół zawodowych okręgu 
krakowskiego. W zawodach wzięło 
udziaj 'około 1.000 uczniów i uczen­
nic, zwycięzców rozgrywek powia­
towych.

W finałach zwyciężyli: siatkówka 
męska — Tarnów, siatkówka żeń­
ska -- Nowy Targ (Zakopane), ko­
szykówka męska — Kraków I, 
.szczypiorniak żeński — Nowy Sącż, 
piłka nożna Kraków I.

'Boks: w muszej — Sarga (Kra­
ków), w koguciej — Domański (Kra 
ków), w piórkowej — (’zajeńskl 
(Kraków), w lekkiej — Lisik Ma­
rian (Kraków), w półśredniej — 

ważne jeszcze niedociągnięcia.
Górnicy winni- analizując na 

zjeździe swą pracę w dziedzinie 
kultury fizycznej, pamiętać o 
tym, żę w procesie wychowywa­
nia nowego . człowieka, kultura 
fizyczna spełnia poważną rolę, 
podnosząc sprawność fizyczną i 
stan zdrowia narodu, przyspa- 
sabiając go zarazem do wydajnej 
pracy i obrony ludowhj ojczyzny. 
Zjazd krajowy ZS „Górnika“ 
musi więc ustalić konkretny 
plan umajoipienia kultury fizycz 
nej w masach górniczych, zwięk 
szęńta kadr aktywu sportowego, 
jak również rozszerzenia akcji, 
mającej na celu ideowe wycho­
wanie działaczy i aktywistów 
sportowych oraz szerokich rzesz 
członków klubów i kół spor­
towych.

WUEL

Opolska
Wyniki grupy pierwszej: Kole­

jarz Opole — Gó.rnilc Zabrze 0:5 
(0:3), Włókniarz Prudnik — Stal 
Gliwice 2:3 (2:2), -Kolejarz Gliwdce 
— Górnik Gliwice 2:6 (1:2), Związ­
kowiec Racibórz — Gwardia Głub­
czyce 4:1 (2:1).

Górn:ka Zabrze 15 24 47:11
Stal Gliwice 16 21 38:30
Włókniarz Prudnik 15 1P, 35:26
Unia Racibórz 13 17 46:18
Kolejarz Gliwice 15 17 51:20
Górnik Gliwice 16 14 34:29
Ogniwo Bytom I b 13 12 31 -20
Gwardia Głubczyce 15 10 26:44
Ogniwo Nysa 14 9 27:32
Związkowiec Racibórz 15 8 18:36
Kolejarz Opole 15 7 31:33

Wyniki grupy drugiej: LZS Za­
groda Lubliniec — Budowlani Opo­
le 1:0 (0:0) Górnik Mikulczyce — 
Kolejarz Kluczbork 9.2 (5:0), Unia 
Zdzieszowice — Stal Bobrek 0:1 
(0:0) Stal Zawadzkie — Górnik 
Szombierki Ib 1:0 (1:0), Górnik 

Lisik Miecz. (Kraków), w Średniej 
— Walus (Biała Krak.).

Pływanie: Kraków. Lekkoatle­
tyka: dziewczęta — Kraków 119 
pkt., chłopcy — Kraków I 185 pkt.'

Młodzi piłkarze walczą 
o mistrzostwo pow. katowickiego 

KATOWICE, (c) W ubiegłą sobotę 
rozegrano drugą rundę rozgrywek pił 
karskich o mistrzostwo powiatu kato­
wickiego szkól podstawowych. Wszy­
stkie mecze stały na nadspodziewanie 
dobrym poziomie i można śmiało powie 
dzieć, że mecze te zdobyły sobie już 
bardzo dużą popularność we wszyst­
kich nieomal miejscowościach powia­
tu katowickiego. Najlepszym tego do 
wodem jest wzrastająca bardzo poważ 
nie z meczu na mecz frekwencja pu­
bliczności. Również ze strony klubów 
najmłodsi piłkarze mają należyte po­
parcie. Niestety jednak nie we wszy­
stkich wypadkach. Wspominamy tu o 

\ postępowaniu świętochłowlckiej Stali, 
która nawet uczniom—piłkarzom swo­
jego miasta odmówiła użyczenia boi­
ska.

A oto wyniki uzyskane w sobotnich 
spotkaniach:

Puda — lJpiny 3:0 (1:0)
Łagiewniki — Nowy Bytom 0:2 (0:1) 
Kochlowlce — Wirek 2:1 (1:0) 
Świętochłowice — Janów 1:2 (1:1) 
Szopienice — Mysłowice 0:1 (0:1) 
Siemianowice — Dąbrówka 2:3 (2:2) 
Tabelki po dwóch seriach rozgry­

wek przedstawiała sie następująco:.
GRUPA WSCHODNIA

Mysłowice 2 351
Dąbrówka 2 3:1 7:S
Janów 2 2:2 6:4
Siemianowice • 2 2f2 4:4
Świętochłowice 2 2:2 3:3
Szopienice 2 0:4 2:6

GRUPA ZACHODNIA
Nowy Bytom 2 4:o 4:1
Ruda 2 3:1 653
Kochlowlce 2 2:2 3:3
Wirek 2 1:3 4:5
Łagiewnik! 2 1:3 2:4
iJpiny 2 1:3 2:5
<KS Piekary propaguje sport

na wsi
BOBROWNIKI. „Propagujemy 

sport na wsi“! — pod tym hasłem 
SKS Szk. Ogólnokształcącej Pie­
kary Śląskie postanowiło roze­
grać ■ spotkanie w koszj’kdwce, 
siatkówce, piłce n.ożnej i innych 
gałęziach sportu z LZo-ami po­
bliskich wiosek. We wsi Bobrov/ 
niki SKS spotkał się z miejsco­
wym LZS-em w meczu siatków­
ki. Mała ta impreza sportowa 
zgromadziła wielką ilość widzów 
a zakończyło się zwycięstwem 
SKS-u 2:1 (15:5, 10:15, 15:5). Na 
wyróżnienie zasługuje Żołna Z. 
z SKS-.u. Po skończonym spot­
kaniu ludność miejscowa zwró­
ciła się do uczniów z prośbą, by 
częściej przyjeżdżali do Bobrow­
nik. Pietrowski

Międzyszkolne 
rozgrywki siatkówki 

w Gliwicach
GLIWICE. Z okazji „Tygodnia 

Oświaty“ odbyły się z inicjatywy 
SKS Lic. Pedagogicznego roz-. 
grywki międzyszkolne drużyn 
męskich 1 żeńskich.

SIATKÓWKA ŻEŃSKA: Gtm- . 
na.zjum i Lic. Ogólnokszt. ulica 
Wróblewskiego — Lic. Pedago­
giczne 1:2, Gimn. i Lic. ul. Ko­
zielska — Lic. Ped. 2:1, Gimn; i 
Lic. ul. Wróblewskiego — Gimn. 
i Lic. ul. Kozielska 1:2.

SIATKÓWKA MĘSKA: SKS 
Ogólnokszt. ul. Górne Wały 1:2. 
Lic. Ped. — II druż. Gimn. i Lic.

Koziarz.
SKS Papiernik w Mikołowie 

walczy z trudnościami
MIKOŁÓW. SKS „Papiernik” przy 

Gimn. Papierniczym w Mikołowie jest. 
— obpk Olimpii — najruchliwszym 
Szkolnym Kółkiem Sportowym na te 
renie pow. pszczyńskiego. Obecnie 
posiada ono 10 czynnych skeji spor­
towych, na czoło których wysunęła 
się sekcja tenisa stołowego, która w 
składzie Gęga, Janik 1 M.och w cią­
gu 3 lat rozegrała 33 spotkania, zwy­
ciężając 24 razy.

Wszyscy członkowie „Papiernika” 
to ZMP-owcy, którzy brali aktywny 
udział w Czynie 1-majowym.

Jeżeli chodzi o współpracę między' 
ZMP a SKS-em to muszę stwierdzić, 
że jest ona bardzo sprawną, dowo­
dem czego jest zakup 6 dyplomów 
sportowych przez ZMP dla SKS-U. 
Najbardziej ujemną stroną naszego 
SKS-u jest brak odpowiedniego sprzę 
tu, który wstrzymuje jego dalszy roz 
wój, ale mamy nadzieję, że i .tę trad 
ność uda nam ęię przezwyciężyć.

Gęga Tadeusz

klasa A
i Miechowice — Związkowiec Koźle
| 1:2 (1:0).

Budowlani Opole 16 27 85: 7
Stal Bobrek 16 24 39 15
Górnik Miechowice 15 22 39:22
Górnik Biskupice 14 18 33 21
Stal Zawadzkie 15 15 36 32
Unia Zdzieszowice 16 13 25-41
Górnik Mikulczyce 15 13 25:40
Zagroda Lubliniec 15 12 23-38
Górnik Szombierki Ib 15 6 18:29
Związkowiec Koźle 5 5 15; 7
Kolejarz Kluczbork 16 1 17:06

Redaguje: Komitet. - Wydaje:
RSW „Prasa”. — Druku; à: Dru-
karni a RSW „Prasa”. — Ktłlpor-
tuje: PPK „Ruch”. — Adres Re-
dakcji; Katowice, ul. ■Mickiewl-
cza 9, Telefony: 334-04, 334-03,

1
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Wyścig W-P widziany oczami lekarza
TRZECI wyścig kolarski War­

szawa — Praga został za­
kończony. Następuje obecnie 

podsumowanie wyników tej gigan 
tycznej imprezy. Ekipa lekarska 
Centrum Medycyny Sportowej 
również zamyka swój bilans, któ­
ry w tym roku jest nieco, skrom­
niejszy, aniżeli w ubiegłych wy­
ścigach i w „Tour dę Pologne“.

O czym to świadczy? Mniejsza 
liczba wypadków jest pozytywną 
oceną klasy zawodników i organ! 
zacii wyścigu. Jest to pierwsze 
wrażenie, bez głębokiej analizy.

Ministerstwo Zdrowia, podobnie 
jak w- ubiegłych latach, zleciło . 
Centrum Medycyny Sportowej or­
ganizację opieki lekarskiej pod­
czas wyścigu. Liczna, a zarazem 
mieszana, bo polsko-czechosłowac­
ka ekipa lekarska, roztoczyła opie 
kę nad uczestnikami wyścigu, za­
równo na trasie, jak i na punk 
tach etapowych. Poza doraźną po 
mocą, przeprowadzono jednocze- 

-śńie badania naukowe. Są one dal 
szym ciągiem prac, rozpoczętych 
na'poprzednich wyścigach. Przed­
miotem badań był wpływ sportu 
kolarskiego na układ ruchu i po­
jemności oddechowej u zawodni­
ków W czasie wieloetapowych wy­
ścigów kolarskich. Organizatora­
mi opieki lekarskiej w ostatnim 
wyścigu była, grupa polskich le­
karzy sportowych (zgodnie z or­
ganizacją wyścigu, którego regu-

se roz. 
łyświar.

dotych. 
i lyżs

Centrala Handlową Sprzętu Spor 
towego już obecnie stara 
wiązać problem sprzętu 
skiego na okres zimowy.

Największą bolączką w 
czasowej akcij umasowienia 
wiarstwa, był brak łyżew, względ 
nie zbyt późne rozprowadzenie ich 
po zrzeszeniach i klubach. Dlatego 
to> zrzeszenia winny w jak naj. 
wcześniejszym terminie pomyśleć 

o nadchodzącym sezonie.
Jak nas informuje w-prezes FZŁ 

ob. Bolesław Staniszewski łyżwy 
nie tylko będą, ale są Już na skła­
dzie. Centrala Handlowa Sprzętu 
Sportowego posiada 4,000 par łys 
żew hokejowych czeskiej ■ pro. 
dukcj-j ~r łyżwy do jazdy figuro, 
węj — około 1.000 par, łyżew dla 
dziećj (specjalny model) dla wieś 
ku 6 — 10 lat oraz 5.000 par ły. 
zew popularnych, drewnianych o

ZOSTAŃ SZERMIERZEM! gładzą

Szermierka staje , się obecnie sportem masowym- Rośnie 
zainteresowanie publiczno ści imprezami szermierczymi. — 
Frekwencja widzów na zawodach pozpstaje jednak w od­
wrotnym stosunku do zna jomości przez nich przepisów. — 
Są. one bardziej skomplikowane i jest ich więcej, niż w in­
nych dziedzinach sportu. Garść ogólnych wiadomości po­
zwoli niejednemu zwolenui kowi, „białej broni" ocenić obiek 
tywnie na zawodach zawiły „kunszt" szermierczy i wysiłek 
zawodników.

g ak prawie żadną inną gałąź 
I sportu .szermierkę można u.

prawdać zawodnic-zo do póź­
nego wieku. Nierzadkie są wypad­
ki brania udziału w zawodach osób 
ponad 70-letnich. •

Trzy rodzaje broni
TFalki odbjnyają się w trzech ro­

dzajach broni: szabli, szpadzie i 
florecie. Szabla i floret są bronia­
mi konwencjonalnymi, t. zn„ że lu­
dzie umówili się tak co do sposobu 
prowadzenia walki (jak pola i ro­
dzajów trafienia). Szabla jest bro­
nią męską. Zadaje się nią cięcia i 
pchnięcia. Ważne pole trafienia li­
czy się od pasa wzwyż (z rękami). 
Do obrony ciała służą zasłony (pa­
rady). Stosuje się ich sześć.

Floret jest uprawiany przez ko­
biety i mężczyzn. Szpada cieszy się 
powodzeniem tylko u mężczyzn. W 
obu tych 
pchnięcia. We 
lem trafienia 
szpadzie całe
le.

broniach zadaje się 
florecie ważnym po- 
jest tylko tułów. W 
ciało, nawet pantof-

Atak
Walka toczy się na ograniczonym 

polu, t. zw. „planszy” Celem wal­
ki jest — trafić przeciwnika, same­
mu nie będa.c trafionym. Służy do 
tego atak i obrona. Atak może być 
prosty, który trafa bezpośrednio 
1 zwodzony (fintowany). Jeśli od­
ległość jest taka, że przeciwnika 
nie można trafić z miejsca, wtedy 
posługujemy się wypadem lub rzu­
tem (fleszem). Taki atak, przepro­
wadzony poprawnie, ma pierwszeń­
stwo przed międzyakcją. o ile jh.st 
cr.a zadana w tym. samym rzss:e

lamin przewiduje,- że w tym roku 
gospodarzem jest strona polska), 
do których w Cieszynie dołączyła

na tym odcinku

do . których w Cieszynie dołączyła 
się 3-osobowa grupa czechosłowac 
kich, lekarzy.

. Współpraca . __
datuje się od pierwszego wyścigu 
W—P w 1948 r. Centrum Medy­
cyny Sportowej bogato wyposa­
żyło ekipę lekarską w leki i środ­
ki lokomocji, co w dużej mierze 
ułatwiało nam pracę naukowo-ba-. 
dawczą i doraźne niesienie porno-' 
cy. Wóz osobowy i dwie karetki 
sanitarne (polska i czechosłowac­
ka) asekurują wszystkich zawo­
dników nawet w wypadkach roz­
ciągnięcia się ich na dłuższej prze 
strzeni. Koledzy czechosłowaccy 
orzekli, że nasza organizacja po­
mocy' na etapowych wyścigach 
jest dla nich wzorem, na którym 
chcą oprzeć się w przyszłym roku, 
kiedy oni. będą gospodarzami.

Jak wspominałem, bilans nasz 
jest w tym roku skromniejszy. 
Poza dwoma kolarzami węgierski­
mi, którzy doznali poważniejszych 
obrażeń, pozostałe wypadki mia­
ły charakter typowych uszkodzeń 
kolarskich — potłuczeń-, otarć 
łokci i kolan. Liczbowe zestawie­
nie wskazuje, że na trasie 1.500 
km udzielono 24 razy pomocy w 
formie porad lub opatrunków.

Na punktach etapowych udzie- 

metalowym ostrzu nadających się 
doskonale do umasowienia łyż­
wiarstwa na wsi.

Fabryka łyżew w Myszkowie, 
której plan produkcyjny na rok 
1930 przewiduje produkcję ponad 
50,000 par łyżew hokejowych, do 
jazdy figurowej i szybkiej, popu= 
larńych, oraz dla dzieci.
la Centrali Handlowej 

kowanie pierwszej serii 
które już w przyszłym 
znajdą się w magazynie.

Na zapytanie, czy to Jest maksy 
rnalna ilość przewidzianej 
dukcjl, przedstawiciel < 
Handlowej oświadcz,vk 

dukcJa i jej ilość uzależnione, są 
od zamówień nadsyłanych przez 
Zrzeszenia Sportowe, Zrozumiałe, 
iż zamówienia nadesłane w dęto, 
padzie lub w grudniu, mogą być 
wykonane dopiero w następnym 

sezonie.

awizowa. 
wyprpdu. 

łyżew, 
miesiącu

pros 
Centrali 
iż pro-

Obrona
Obrona natomiast polega na u- 

miejętnym zasłonięciu swego ciała
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Leader ligi szermierczej — zespól katowickiej Stali. Od lewej Sobik, 
Chałupka. dr Nawrocki i Zaczyk N żej o 50 
zespół Budowlanych z Krakowa 
ździecki i Czajkowski.

klingą broni i r.poście (odcięciu). 
Można też bronić się przez wyko­
rzystywanie odległości — przez jej 
zwiększanie Wygrywa walkę ten, 
kto otrzymał mniej trafień i zadał 
przeciwnikowi wcześn ej wymaga­
ną ilość.

W szabli i florecie męskim wal­
czy się do — 5, florecie kobiecym 
do — 4. a w szpadzie do 3 tra­
fień.

Do obserwacji, analizy walk: i 
. orzeczenia trafienia, jest aż pięciu 
sędziów. Sędziemu głównemu przy­
sługuje prawo półtora głosu. Anali­
zuje on tak walki i orzeka o tra­
fieniu. Sędziom bocznym (po

łono także ok. 570 porad lekar­
skich (łącznie z leczeniem) człon­
kom licznych ekip towarzyszących 
(technicy, prasa, radie, tłumacze 
itp.). W ciągu trwania , wyścigu 
(od 30 kwietnia do 9 maja) w po 
koju opatrunkowym przewijało 
się ok. 20 zawodników dziennie. 
Piękna pogoda przysporzyła nam 
pacjentów z powodu oparzeń sło­
necznych, zaś kurz na niektórych 
odcinkach trasy — kolarzy z za-

Śladami kariery Zdobysława Stawczyka
— Kolego Stawczyk, maip o was 

napisać krótki felieton, coś w rodza­
ju biografii. Wiecie, dajeray teraz 
wszystkie sylwetki — zasłużonych 
sportowców, laureatów GKKF. W na" 
stępnym numerze chcemy waszą u- 
mieścić...

— Jeżeli krótki, to piszcie.
— Co krótki? Ach, felieton... No 

właśnie, cli ciąłby ip się jednak zdobyć 
na. coś oryginalnego. Tyle już o was 
pisano... Ja sam napisałem o was 
cztery dość spore artykuły. Clięiał- 
bym dać czytelnikom coś nowego... 
Dajcie mi jakiś punkt zaczepny, od 
którego mógłbym rozpocząć pisanie 
nowego artykułu. Jakiś szczegół z 
waszego życia prywatnego, lub drob­
ny charakterystyczny epizod z wa­
szej kariery sportowej.

Stawczyk zamyślił się. Spoważniał 
nawet. Ćhciał mi rzeczywiście po­
móc. współczuł mi nawet w mojej 
sytuacji. Do wieczora napisać artykuł 
i to o człowieku, którego biografia 
powtarzała się przez szereg miesięcy 
we wszystkich pismach sportowych 
naszego kraju... Zadanie rzeczywiście 
niełatwe. Uważnie go obserwowałem 
i szczerze się ucieszyłem, gdy jego 
zamyślona twarz rozjaśniła się raptów 
nie.
_ Mam! — wykrzyknął. — Mam po 

mysi; najlepiej będzie, jeżeli mi bę­
dziecie zadawać pytania.

Westchnąłem w cichej rozpaczy i 
rzuciłem utarte:

— Co was skłoniło do uprawiania 
sportu i ćwiczenia biegów?

— To była naprawdę ciekawa histo 
ria — rozpoczął opowiadanie. — Je­
dyna ciekawa w moim życiu. Było 
to w roku 1946. Spóźniłem się na po­
ciąg odjeżdżający z Częstochowy do 
Tarnowskich Gór. Konduktor nie po­
zwolił mi wskoczyć do pociągu. Wy­
biegłem na szosę, aby siłą własnych 
nóg dogonić pociąg w Tarnowskich 
Górach.

W poczekalni w * Tarnowskich Gó­
rach zjadłem już kolację, gdy nadje 
chał pociąg. Wtedy to podszedł do 
mnie jakiś pan, który mnie obserwo 
wał na dworcu w . ..................................
doczńie także w 
rach. Przedstawił 
Marian Hoffman, 
ramieniu. Będą z 
dział. U .
.właśnie zacząłem...

— Ależ to bujda, kolego Stawczyk— 
krzyknąłem ze zgrozą.

— To nic, przecież jest ciekawa I

Czestochowie i wl- 
Tarnowskich Go­

się. Był to trener 
Poklepał mnie po 
was ludzie, powie. 

Być może miał rację... ■ Tak

dwóch z każdej strony zawodnika), 
przysługuje prawo po jednym glo­
sie. W szpadzie natomiast sędzio­
wanie odbywa się automatycznie, 
przy pomocy aparatu elektryczne­
go, co wyklucza wszelkie, orhylk: 
ze strony sędziów.
Taktyka i psychologia
W prowadzeniu walki, obok ru­

tyny i, techniki, niezbędną jest zna­
jomość taktyki szermierczej. Ogól­
nie taktyką można nazwać umie­
jętność wykorzystania i zastojowa-

-Z..

*•* 40 lat w służbie sportu

"I Jat młodszy i obiecujący 
Od lewej Zabłocki, Suski, Prze- 

Foto; Makarewicz 
nia pewnych dozwolonych właści­
wości w walce, dla pokonania prze 
ęiwnika, Takimi właściwościami są: 
czas, momenty psychiczne, stopień 
inteligencji, - wytrzymałość f.zycż- 

na itp. Najlepszą opinią taktyka — 
szermierza w Polsce, cieszy się 
długoletni 'zawodn k — 'olimpijczyk 
Dobrowolski.

Bardzo wielkim atutem jest zna­
jomość psychiki ludzkiej. Moralne 
złamanie przeciwnika gwarantuje 
'łatwą wygraną. Wybadanie bez na­
rażenia się na trafienie, jego mo­
żliwości technicznych i narzucenie 

swego sposobu prowadzenia walki, 
to już jest kwestia nietylko samej 

paleniem spojówek, gdyż mimo 
naszych próśb, nie wszyscy nakła­
dali szkła ochronne. Dni deszczo­
we nie wpłynęły ujemnie na kon­
dycję kolarzy, ale dały się we zna 
ki. osobom towarzyszącym, które 
tłumnie nawiedzały nas, pokasłu- 
jąc i czekając na przydział aspi­
ryny, czy leków wykrztuśnych.

Z pomocy naszej korzystali 
przede wszystkim starzy znajomi 
.— nasi byli pacjenci z poprzed-

oryginalna _ bronił swego stanowi­
ska.

— Ale nieprawdopodobna, nikt nie 
uwierzy i

— Szkoda _ oponował Już bardziej 
nieśmiało — tyle o mnie pisano rze­
czy nieprawdopodobnych, że myśia- 
lem. że ' ten numer przejdzie... w 
takim razie dziś już wam chyba nie 
pomogę, za dziesięć minut wyjeżdżam 
na lotnisko...

formę.
taśm ę

odzyskuje powoli 
go gdy przerywa

Stawczyk
Widzimy
w b egu na 100 m w czasie 10,8 sek. 
na meczu Poznań —, Szczecin.

Foto: Nogaj

— powiedzcie ml jeszcze, czy się 
ucieszyliście nagrodą,
_ Bardzo... chociaż jestem Już żo­

naty.
------- O-——

Byłem zrezygnowany. Zwierzyłem 
się sekretarce AZS-u, pannie Zosi.

— Idźcie do Kiwerskiego, ot — lego

inteligencji, lecz przede wszystkim 
rutyny.

Walory szermierki
Walory wychowawcze i sportowe . 

szermierki były u nas niedocenia­
ne. Szermierka wyrabia szybkość 
orientacji, wzmacnia mięśnie ca­
łego ciała, z wyjątkiem lewej ręki, 
przedstawia wreszcie najwyższą 
formę walki sportowej. O wyniku 
spotkania decyduje nastawienie 
psychiczne, praca mózgu, wysiłek 
mięśni oraz przygotowanie tech­
niczne.

Kazimierz MJCHALEWICZ

— G-dyśmy wyledżali o godz, 4 
rano Thoma był Już na przystani, 
gdyśmy wracali chociażby o godz. 
10 wieczór Thoma był również 
na przystani i czekał na nas.

— Tymj słowami scharakteryzo. 
wal przystaniowego AZS w Kra. 
kowie Józefa Thomę, senior wio. 
ślarstwa krakowskiego i AZS Jerzy 
Dlugośzewski. Było to podczas ot. _ 
warcia sezonu wioślarskiego AZS 
w ub: niedzielę 14 maja w Krako= 
wie. Moment otwarcia połączono 
uroczystością uczczenia zasług sę. 
dziwego dziś 69detniego przysta. 
niowego AZS Józefa Thomy, za 
lego bez przerwy od 40 lat pracę 
dla sportu wioślarskiego..

Thoma trzyma się jeszcze dziś b. 
dobrze, chociaż już nie może tak 
intensywnie pracować jak dawniej.

W AZS zaczął pracować w roku 
1910, jako stolarz, za.ięty przy na. 
prawie łodzi. Z czasem doszedł do 
takiej wprawy, że nie tylko dokony 
wał drobnych reperacji łodzi, ale 
i budował nowe jedynki, dwójki, 
czwórki. Robi!, to tanio i ze znaw­
stwem. Słowa obecnego na uroczy 

i ści miistrza Vereya, że robota 
Thorny.- była fachowa. ,,znaczą b. 
'.viele. Poza tym Thoma znał się 
również na wyrobie nart, których 
sporo wyszło z jego warsztatu. 

nich wyścigów — zawodnicy fiń- I 
sęy, bułgarscy i węgierscy. 'Odno­
siło się czasem wrażenie, że nie 
dolegliwości, ale chęć pogawędzę 
nia o wrażeniach i wspomnieniach 
z poprzednich wyścigów śą powo­
dem ich częstych odwiedzin. Po­
koje lekarzy wszyscy traktowali 
jako punkt zborny, w którym iwo 
żna się spotkać, pogawędzić, a za­
razem uzyskać pomoc fachową 
lub życzliwą radę.

łysawego młodzieńca. On zna Staw­
czyka już z czasów okupacji, — po­
dobno pracowali razem. Chętnie .o 
tym wspomina.

Przedstawiłem się Kiwerskiemu 
Wysłuchaj mnie, potrząsnął wylewnie 
moją dłonią i rozpoczął opowiadanie:

— Stawczyk jest najfajniejszym 
chłopem na...

— wiem, słyszałem — wtrąciłem 
nieśmiało. — Jak to było z waszą 
wspólną pracą?

— Ha, ha. Pracą... Więc przyszedł 
ten Stawczyk, ot taki młokos to jesz 
cze był, do nas do piekarni. Bo .la 
też pracowałem w piekarni jako pie­
karz. Rozpoczął praktykę. Daliśmy 
mu mąkę siekaćj nożem. Taki kawał, 
mówię panu. Boki zrywać można ze 
śmiechu. Więc ten Stawczyk siekał 
mąkę całymi dniami. Co kto przy­
szedł do piekarni, to mu dawaliśmy 
siekać mąkę, ah.y humor był. Nawet 
majster, Niemiec, nie poganiał nas 
wtedy do roboty i godzinami potrafił 
zatrudniać w ten sposób Zdobka. Ale 
pewnęgo4.dnia usłyszeliśmy jak Zdo­
bek chwalił się przed kolegami, że 
gdy tylko go zabolą ręce przy ura­
bianiu ciasta, uda.je naiwniaka i go­
dzi się na siekanie mąki. Ma przy 
tym podwójną uciechę, powiedział. 
Po pierwsze cieszy się z naiwności 
kolegów. Po drugie nigdy nie jest 
zmęczony. Chcieliśmy go zbić, bo 
przecież przez to siekanie mąki mu- 
sieliśmy jego pracę wykonywać, ale 
nam uciekł.

Niewiele powiedział mi Kiwerskl. 
Zaczepiłem Wierzbickiego, przewodni 
czącego AZS-u, najbliższego przyja­
ciela Stawczyka.
_ Powiedz ml coś o Stawczyku, o 

jego, charakterze...
— O charakterze? Pokażę cl coś. 

Widzisz ten notes? To dziennik tre­
ningowy Zdobka. A to pismo, to też 
jego. Każda kartka zapisana innym 
charakterem pisma, litera do litery 
niepodobna. Lecz to nie znaczy, że 
charakter Zdobka jest zmienny Jak 
jego pismo. On obala teorie grafolo­
gów’. Zdobek jest zawsze równym 
chłopcem w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Życzę ci takiego przyjaciela...

Nie byłem zadowolony. Na szczęś­
cie spotkałem Buhla. Co? Mowa o 
Stawczyku? Buhl odsłonił w błogim 
uśmiechu swe śnieżnobiałe zęby Lwy 
jąi z portfelu dwie fotografie.

— widzi pan, to zdjęcie z mi-
Tu na 
nawet 

to ze

zdjęcie 
strzostw Polski w Gdańsku, 
taśmie ja, a tam dalej — już 
niewidoczny, to Zdobek. A 
Szczecina...

Smutny pozostawiłom Buhla 
cego miejsce na marynarce pod któ­
rym spoczywał portfel z fotografiami. 
Pocieszył mnie na szczęście trener 
AZS-u mgr. Schmidt.

— Niech pan napisze — powiedział, 
—źe Stawczyk jest nadzwyczaj skrom 
nym i solidnym sportowcem. 2e mi­
strzostwo jego nie było dziełem przy 
padku, że tym mistrzem będzie wszę 
cizie w życiu. Gdy wstąpił na stu­
dium w, f. hył przez dwa lata pry­
musem, pierwszym studentem uczel­
ni. Jest teraz świetnym asystentem 
tej uczelni, niemniej świetnym tre­
nerem jak biegaczem. Dowcipny, ko­
leżeński i pracowity, ma tylko przy­
jaciół. Wzór sportowca, — nie prze­
sadziłem ani odrobinę, n jestem po­
wściągliwy. Być może pisano już o 
tym, ale jeżeli chodzi o Zdobka. to 
każda powtórka tego rodzaju będzie 
zawsze konieczna. Dla przykładu na­
szej dorastającej młodzieży.

Słusznie. Niechże więc słowa trene 
ra Schmidta będą zakończeniem tego 
coctailu z życia Stawczyka.

Jan Nogaj.

Folska Ludowa przez zarząd śro 
dowlskowy AZS w Krakowie uz. 
nała wybitne zasługi Thomy. Toteż 
poza dyplomem i .pieniężną nagro. 
dą nazwano jedną z łodzi nazwi­

Przystaniowy AZS Józef Thoma (pierwszy od lewej) w chwili doko­
nywania chrztu lodzi ,jeg'o nazw.skiem. Obok Thomy rektor AG 
dr W. Goetel, „chrzestna” Klimkówna i k erownik przystani AZS 
Pankowski. • ~ Foto. Mojiłk

Jeden z dziennikarzy tak ocenił 
pracę ekipy lekarskiej: „My o 
was nie piszemy, bo praca wasza 
w takiej imprezie jest konieczna, 
tak jak i nasza. Zaczęlibyśmy pi­
sać, gdyby was nie było“.

----- *XX-r-

Prasa węgierska 
o wyścigu 

Warszawa — Praga 
„Sabad Nepi‘ zamieścił kores­
pondencję swego współpraco­
wnika, który, podsumowując 
wyścig kolarski Warszawa 
Praga, pisze ni.,in.: „Zarów­
no zwycięzcy, jak i pokonani, 
dzielą radość z powodu swego 
uczestnictwa w potężnej ma­
nifestacji, jaką był wyścig 
Warszawa — Praga. Na tra­
sie wyścigu setki, tysięcy Po­
laków i Czechosłowakoro de­
monstrowało na rzecz pokoju. 
Wszędzie, dokąd przybywali 
kolarze, przyjmoioano ich z 
wielkim entuzjazmem. Nieraz 

' spotykaliśmy członków pol­
skiej organizacji młodzieżo­
wej ZMP, którzy w zeszłym 
roi,-u uczestniczyli iv Świato­
wym Festiwalu Młodzieży 
Demokratycznej i, którzy wi­
tali, nas po węgiersku grom­
kim ,,megvedjuk. a beket“ 
(obronimy pokój)".

W niedzieli 
II etap 

Biegów Narodowych
Pierwszy etap Biegów Narodo­

wych mamy już za sobą, Z górą 
półmilionowa rzesza zawodniczek 
i zawodników z całej Polski wy­
łoniła już ze swych szeregów naj 
lepszych, którzy już w najbliższą 
niedzielę zmierzą swe siły. Zwy­
cięzcy powiatowych eliminacji 
wezmą udział w biegąch woje­
wódzkich.

Nadchodząca niedziela, 21 bm., 
zgromadzi na bieżniach wszyst­
kich miast powiatowych i wydżie 
lonych tych wszystkich, którzy 
zwycięsko przebrnęli przez gąszcz 
pierwszego etapu. Na starcie więc 
staną zwycięzcy Biegów Narodo­
wych z poszczególnych gmin i 
miast niepowiatowych, oraz po 
trzech najlepszych zawodników .i 
zawodniczek z miast powiatowych 
w każdej konkurencji wiekowej. 
Ponieważ konkurencji tych ma­
my po 5 tak w kategorii kobiet 
jak i mężczyzn, teoretycznie za­
tem reprezentacja każdej gminy 
składać się będzie z 10-ciu, a 
repr. miasta powiatowego z 30 za­
wodników.

Biegi Narodo-we na szczeblu po 
wiatowym nie będą już miały cha 
rafctęru biegów na przełaj, jak — 
to było w pierwszym etapie. Te­
raz zawodnicy zmierzą swe siły 
na bieżni. Z szlachetnej tej rywa­
lizacji na pewno wypłynie nie je­
den talent sportowy, nie jeden 
trenujący dotąd „dziko“ zawod­
nik znajdzie drogę do klubu, któ­
ry się nim zaopiekuje i umożliwi 
osiągnięcie jeszcze lepszych w 
przyszłości rezultatów.

skiem Thomy, Jubilat osobiście do 
konał tradycyjnego chrztu, mając 
obok siebie jako „chrzestną” ml o, 
dą wioslarkę AZS Klimkówną,

(t)


